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DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T S - B Z C Y 1 E .

m ies.F kw art, półrocz. ro 
Prenum erata: W  kraju 1.— 3.—  6.— 12.—

„ 2 a granicą 1.50 4.50  9.— 18 —
Z a  z m ia n ę  a d r e su  3 0  k op .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop każdy na 
stępny raz za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  rubryce
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m er p o je d y n c z y  5  kop .
Prenumerat; i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
R o z p o c z ą ł  V I  r o k  i s t n i e n i a .

NYyciiotlzi w roku 1911  potl dot\ chczasow em  kierownictw cni i z programem politycznym niezmienionym. 

„Dziennik Kijowski" w roku 1911  w prow adził  cały  szereg ulepszeń zaró w n o  pod względem  treści jak
i formv.

YY roku 1911  „Dziennik Kijowski" drukow an y jest sp e cy a ln ea n i n o w em i c z c io n k a m i, co pod­
niosło Czystość i czytelność pisma.

W roku 191 t d z ia ł in fo irm acyi t e le g r a f ic z n y c h  „Dziennika" został znacznie rozszerzony, 

a zw łaszcza  dział telegramów z W a r sz a w y , K ra k o w a , L w ow a i P o z n a n ia .
Z P e te r s b u r g a ,  W iednia i B er lin a  nadsyłają  do „Dziennika Kijowskiego" najśwież.sze infor-

nuicyc specyalni k o r cs p o n d e a c i .

O prócz  te legram ów  A g cn ą y i  Petersburskiej i w ym ien io n ych  agencyi w łasnych „D ziennik  K ijow ski"  
umieszcza s z e r e g  k o resp o rd & n cy i w ła s n y c h  i s p e c y a lr y c h  korespondentów : z  W a r sz a w y ,  
L w ow a, K rak ow a , P o z n a n ia , W ilna, Ż y to m ie r z a , K am ień ca  P o d o lsk ie g o , C ie sz y n a , 
nadto w roku 1 911  dział prow in cyon ain y  ,,Dziennika Kijowskiego" zasilać będą k o r e s p o n d e n c i z  H um a­
n ia , B e r d y c z o w a , Ł u ck a , W inn icy , P ło s k ir o w a , R ad o m y śla , S ła w u ty , Z w in o g ró d k i, 
S z e p e tó w k i, B ia łe j  C erk w i, Ś m iły , Z a s ta w ia , K orca , R ó w n eg o , S ta r e g o -K o n sta n ty -  
n o w a  i in n y ch  m ia s t  i w s i  n a s z e g o  k r a ju .

O  życiu zagran iczn cm  inform ow ać będą czyte lników  , ,D z ien n ik a  K ijo w sk ie g o “ korespondenci: 

z W iedn ia , D er lin a , R zym u i P a r y ż a .
ż"c ia  C esa rstw a  i kolonii polskicfi dostarczać będą wiadomości korespondenci W  P e t e r s b u r g u ,

C h a rk o w ie , O d esie  i B aku.
W d z ia le  l ite r a c k im  ,,Dziennik Kijowski" drukuje w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t .
R O Z B I T K ! a

W k ró tc e  zaś ..Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barwnej powieści o b yczajow p-sp ółczcsn cj  znakom itego 
n asze go  powipściopisarza, autora , , l_JNFI“

; J ó z e f a  W e y s s e n h o f a
pod tytułem

„ Z f 4 A J  P A f ł A “ .
Pow ieść ta pisana jest  s p e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracuje, zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego powyżej tytułu

Ponadto „Dziennik Kijowski" poda sw ym  czytelnikom orygin a ln ą  psychologiczną n ow elę  w yso ce  cenionego i uta­
len tow a n ego  pisarza.

p Tadeusza Jaroszyńskiego
pod tytułem: SFINKS

W r e sz c ie  umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o ś w ie ś c i  t łó m a c zo n y ch .
W d z ia le  h is to r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" p rzyrzeczo ny  współudział zn akom itego historyka Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i D r a  K o n o p c z y ń s k ie g o .
Nadto drukow ać będzie studyum historyczne autora „ N o c y  z 6 na 7 października" p. W. DROGOMlJRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
W  styczniu 1911  r. prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzym ają ozdobiony licznemi ilustracyami

Dodatek Ilustrowany,
pośw ięcony rocznicom urodzin króla Kazim ierza W ielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym  wypadkom 

roku ubiegłego.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1 91 1  prawo nabywania po cenie zniżonej cen­
nych wydawnictw: Ił. M O Ś C I C K I E G O  — D zie jó w  P o r o z b io r o w y c h  L itw y i R usi; W yd aw n ictw a  
D zien n ik a  ,,R o z w o jt( p» t. „Kraków**; D-ra K O N E C ZN E G O  — H isto ry i P o ls k ie j .

W A R U N K I  p r e n u m e r a t y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają  nić zmienione, a mianowicie:

12 rb . r o c z n ie ,  6  rb . p ó łr o c z n ie ,  3  rb . k w a r ta ln ie , I rb . m ie s ię c z n ie .
O sobom , którd dotychczas opłacały  zniżoną prenum eratę 6 i 8 rb., pra w o to przysłuje i w  r. 1 9 1 1.

D O M  B A N K O W Y 253

D. M ie r z w iń s k i i S-ka
K r e s z c z a ty k  2 7 , t e l .  1864.

W szelkie operacye bankowe na najdogodniejszych warunkach. W yrabia­
nie i realizarva pożvczek w  bankach ziemskich.
KUPNO i SPRŻEDAŻ MAJĄTKÓW.

D z ia ł  r o ln i c z y  k o m is o w o  ■ h a n d lo w y .
Narzędzia i maszyny rolnicze. Nawozv sztucz. Pasy i przybory techn.-roln.

—~ KUPNO i SPRZEDAŻ HASION.
W yłączne przedstawiciel, na Kraj Poł.-Zach. pługów renomowanej fabryki

„ J A N  Z A W A D Z K I  i S -k a ” .
Szkoła śp iew u

Artystki opery p 0 p | * 3 | * |  I ’rnba Ci().su od F.od_z.  3 d_° 6' eJ
włoskiej Bulwar BibikowaM 26 m. 2 . 255

S y n d y k a t  Jt o 1 n i c x y
Kijów, Bulwarna Nb 9. Telefon 307.

Poleca: . , . ,
G i m o n f n e f a ł  mineralny 1 kostny, o zawartości 
O l i p c r i O S T a t  kwasu fosforowego 16-  20 proc

S a l e t r ą  c h i l i j s k ą  0
Obrachunel w< ł ł  i» analizy Eaboratorynm Syndykatu._______ 205t2

Kursy Muzyczne M. N. Diotnid:
K ijów , u l. Ż y la ń sk a  M  4 4  m . 3 . Podlania p rzy jm u ją  s ię .

O p łata  3 0  rb . p ó łr o c z n ie .  55

88
88
88

KIJOWSKI KLUB POLSKI

„OGNIWO”

Z dniem (6-ym stycznia 1911 roku 
K ra jo w y  Com  Bankow y

jS ianisław  JCs. Lubomirski
wraz z oddziałami w Waiszawie i Częstochowie

p r z e s z e d ł  n a  w ł a s n o ś ć

Bank Przemysłów. Warszawskiego
który od d a ł y  p o w y ż s z e j  rozpoczyna swą działalność. 

Biura Banku pozostają w dawnych lokalach, a mianowicie: ,,,
Z a r z ą d  u l .  W r e r z b o w a  I I .

I -sz y  o d d z ia ł M ie jsk i — „ K rak. P rzed m . Mś 13 illotei Europejski).
II-gi o d d z ia ł M ie jsk i -  „  M a r s z a łk o w sk a  Jlś 124.
O ddział w  C z ę s to c h o w ie  „ A leja  N a jśw . P an n y .

■ H N H N B B a N w n n m N N N a H N M a H H N N n a N H n a

farsa w  3 akt. Hen- 
neąuina i \'ebera.

Stały Teatr Polski saw »’,,ogniwo*'
\Y nio.dzielę dnia 16 stycznia 1911 r.

B e n e f is  J e r z e g o  J e r z y ń s k ie g o

„20 dni k o zy“
Reżyser A. S ta n ie iw sk i.

Bilety sprzęćiaje Księgarnia W. Id z ik o w sk ie g o , K r e s z c z a ty k  Nk 35  
t e le fo n  Na 8 5 8 , a w dzień przedstawienia K asa  „ O g n iw a 11 od godz. 
6 wieczorem do końca przed tawicnia; w  niedziele i święta kasa O g n i ­
wa" otwarta od i i -ej rano do 2-ei po południu i od godz. 6-cj do końca 
przedstawienia. Wstęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20005

T e a t r  „ S o t e i a c o w ” . j. f e ^ o r U - a .
D/iś dnia 15-co po raz 9-ty

=  ,,J?snryk J?awarski“  “
w 5 akiacli. Reżyser A. Sokołowski. Dekoracyo 3 i 5 aKtu pcndzla W. 
Kolenda. Początek o g. 8 w. Peny zwyczajne. W  niedzielę dnia 16-go 
w południe „ E r o s  i P s y c h e ” w 'ó  obrazach Żuławskiego, wieczorem 
1) „ C iem n a  p la m a ” , 2', „ W e s e le 11. \Y poniedziałek Inia 17 go ogól­

nie przystępne przedstawienie po raz 4-ty „ S z a t a n 11 ,1. Gordinn.

W e  wtorek dnia 18 i we środę dnia 19 przedstawienia sztuki Jusz- 
itic wicza „m iSFR E kE ” w  7 obr. Geny benefis* Ri'etv nab. można.

»V piątek d. 21 benefra jubileuszowy siulefuw W Krinkowa . K. S aw ic­
kiego z powodu 20-letnLej działalności w teatrie „Sołowcowa" t ) , , F lir t” 
■v 4 Ar aktach, 2' „ O iw e r t is s e m e n t” . Następne prze< tawieni; dla pre- 
luin. gazety „Kijowskie Wicsti" w czwartek dnia 27-go stycznia. W  pró­
bach: „ L a s ” Ostrowskiego, „ B e z d r o ż e ”  W . Ryszkowa, „ M a z e p a ” 
Słowackiego. Bilety nabywać można

T e a t r  d r a m a t y c z n y  A.WS5™.
Dziś dnia 15 go „ Ż u lik ” . \Y niedzielę dnia tó-go w południe cery  od 
:o kop. „ A i .J ia  K aicm in a11. Wieczorem n  „Ż yw  y to w i r ”  w 3 akt., 
2) „ O k sa n a  Z o z u la ” w 3 akt. Początek o godzinie 8-c: wieczorem

D y rek cy a  £>. f  ■ j k m a . Dzis dn. 15-go 
„ S a tn so n  i  haliCa” . Uczestniczą pp.:T e a t r  m i e j s k i

l.emińska, Gricenko, Maksakow Tmhonow, Ułuchartow. Początek o go- 
lzinie 7 i pół wieczorem. Dnia 16 stycznia w  południe „ G z e r e w icz *  
ki” , wieczorem „ « .y c ie  z a  C e s a r z a ” . Dnia 17-go „ Z ło ty  k ogu -

M oron iec 11 „ K r ó le w sk a  n a r z e c z o n a 11 
la 11. Bilety nabywać można.

(2, 3
ńiia

i 4 akt.),
19-go benefis 
2) „ J o la n -

Pierwszo^zęd. w C T l f p C g K T C f w f f  Kreszczatyk 25 
Rosyi Teatr-Biog-aff wprost poczty.

Tylko  3 dni 15. 16 i i7go stycznia r. b. Nowy wspaniały program.

D y d o n a  Kompromitujący dzie-
ciak- Powietrzne oceany (widoki I. 0'icli zamku 

Ogród zoologiczny w Fzymie 
Tygodnik Pathe Pogrzeb ormiań­
skiego katolikosa. JiS;
innych. Podczas demonstrowania obrazów grywa orkiestra, składając: 
-ię z 30-tu osób. Muzyka ilustruje treść obrazów. Początek seansów 
> godzinie 4-ej pp. w niedziele o godz. 12 w południa. Zmiana programu 

wtorek d. 18 stycznia 1911. 3°

spisaniu inwentarza I

0(1 1 8-l:o <„!ol 22 go .-uwzniu
19 m 1*.

I

towarów z rabatc ni

10° „23° o 30% 40° „50“ o
fil cen wyznaczonych.

Petersburska F?bryka Bielizny 
i Krawatów ,°

R. j l  jtcrszntan
P r o r e z n s  2 , te l .  2 8 2 .
Ccny sumieimc i siale. Przez 
czas wyprzedaży magazyn o- 
t warty będzie g. 10-ei rano

do g. 6-cj wiecz.

Id ź. T e c h n o lo g

;er „ j.u s t ja n o w ic z *
K i j ó w , W ło d z im ie r sk a  N i 3 9 .  

Telefon 23 . 
TOWARZYSTWO AKCYJNE

WVolia“

Cyrk Jl-ei jfik ifinych
(Gmach Cyrku Hippo Paiacc). 126

Dziś wielkie przedstawienie na wzór teatl^iw sto­
łecznych N a sz e  s o b o ty . D eb iu ty . N o w o śc i.  

W y stęp y . Uczestniczą jiglnego wieczoru:

Nlorit? 2-gi i Trupa Japońska.
Pora} i-szy J a p o ń sk ie  G e jsz e . Szczegóły w pro­
gramach. Początek o g. 8 . pól wi-Czorom.

p j Rada Gospodarzy niniejszem ma zaszczyt zawiadomić, że dn. 19-go ^  
£9 lutego J9tr roku odbędzie się w salach klubu doroczny i

p a l  k o s t y n m o w y
Kostyunty pożą<lanc, lecz nie obowiązujące.

* 8 8 3 8 8 8 8 3 8 8 8 8 8 8 8 8 3 8

208431

‘illlh  nnNI\A/n‘ 'Y Robotę dnia T5-go stycznia. Na r z e c z  
iVIUU , , ' J U I l l f T U  . in s ty tu c y i  p r z y  K ole K obiet P o le k  od

YY s a li  a k to w e j  u n iw e r s y te tu  ś w . W ło d z im ierz a

Wystawa Obrazów&
zostanie zamknięta w niedzielę dn. !6-fio s.ycznia-
W  salach nowego gmachu Biblioteki Miejskiej K ijow sk ie  T o w a r z y ­
s tw o  A e r o n a u ty c z n e  od dn* 9 -g o  do 16-^0 s t y c z n ia  u r z ą d z a

S  fieronautyczną
Celem w\sta\vv jest wykazanie wszystkiego k|> dotąd w Kijowie było zro 
oione w dziedzinie aeronautyki. Wystawione 1«dą: acrostaty, aeroplany- 
•notory. modele planv, fotografie i literatura. W  ostatnim dniu wystawy 
pędzie urządzony, k o n k u r s  la ta ją c y c h  m o d e li. Osob. mające zamiar 
wystawie swoin "eksponaty uprasza się zwracać do dyżurującego członka 
komitetu w lokalu wystawy. W ystawa o'warta od g. 10 r. do o-ej wiecz. 
Wejście 40 kop. Dla uczącej się młodzieży 15 kop. Pp. członkowie K 
T. A. wchodzą za okazaniem biletu członkowskiego. 177

b ę d z ie  s ię

poprzedzony przedstawieniem amatorskiem i8g

„Rodzinne Tworki 4 i „W  obronie honoru4'.
Początek o godz. 8-ej wieczorem. Bilety familijne po 5 rb., pojedyncze 
po 2 rb. i studenckie po 50 kop., do nabycia u gospodyń wieczoru 
1 w  księgarni L. Idzikowskiego. Kreszczatyk 29 i od g. 4 pp w  Ogniwie.

hynamo-maszyny i motory.
T-wo Zaktad. Mechan.

Br. Broiley
Motory Litzenmeyero 
Gazogeneratory

i naftowe motory 
Parowe maszyny i kotiy 
Obrabiarki i pompy,

0 f r G ż f i t ^ 8 k ; " A ,'',Cb,6 A
Syf-, wen., moczopłc.tspec. kur. strict. 
niem. płc.). Wszyst. spec. spos. 
kur. C>ddziel. łóżka. 11181

Konie wierzchowy i zaprzę

Buhajki rasy siwej u- 
kraińskiej 

sprzedaje Jan Drzewiecki, mąi. Strzy- 
żaków, st. kol., poczt., telegr. Opa­
tów , gub kijowskiej. 16155

Obora Szwyców
w  Ferdynandówcc sprzed, od n-go 
lutego dwie krowy 6 i 8 lat z cń Tę- 
tami i buhajka 1 lat. Poczta i tele­
graf: Niemirów Józef Podgórski. 157

iampol -Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego44
przyjmuje

p. Włodzimierz Bleslikii rsklu

Płoskirńw
p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  d o

M m M  Kiiiws^iep"
p r z y i n n t i e  k s i ę g a r n i a  i m a g .  P r z y ­

b o r ó w  p i ś m i e n n y c h -  ■ 1

J. Jacimirskiej.
NATURaUJa m

WODA PRZECZYSZCZAJĄCA ■

A P E N T A
D ziała skutecznie łagodnie

Dr O. Petaccl
L ekarz nadw orny Ojca P 'v. 1- iu a a  X .

20574

08780119
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W  w m  s m i i f f i ś i .
■ti-.-.-.-sr - i ■ t- ■ - - *

N a dzftysia jni wam s zebrania łuckiego To w a­
rzystwa ro to lw ig o .

R e fe r a t  h r . O lizara-
Łuck. d. 12 stycznia.

Dnia 7 -go stycznia t  b. w htekiem Tow.- 
rolniczein pod prezydencyą p. Ignacego Baliń­
skiego, w Asystencji posłów: do R ad y Faństwa 
Jana hr. O lizara i do Dumy Państwowej G rze­
gorza Bieiajew a, odbyło się nadzw yczajne w al­
ne zgrom adzenie, na które przybyło osób 44. 
Niewielka sala 1 -wa nie była w stanic pom ie­
ścić wszystkich ciekaw ych zapowiedzianego r e j  
feratu o serwitutach.

Spraw a ta znalazła gruntowne oświetlenie 
w jasnym  i przystępnym  wykładzie hr. OlLzara 
i w debatach, które się nad nią rozwinęły.

Hr. OHzar przedewszystkiem  zaznaczył, iż 
będzie mówił o najważniejszych wadach w nie­
sionego do Dum y rządow ego projjktu, pozosta­
wiając na ubuęzu drobne usterki.

Takich w iększych wad m ówca zauważył 
ló , podczas gdy kolega jego, poseł Ilo iw att, 
naliczył ich 37. Nie o liczbę jednak chodzi, 
lecz o doniosłość i skutki realne, które czynią 
cały projekt niemożliwym do przyjęcia.

M ówca pomija historyczną stronę serw itu- 
tóW, która w m otywach do wniosku niewłaściwie, 
a w. pewnych punktacn nawet wykrętnie, jeśli 
nie wręcz fałszyw ie, przedstawioną została. D y- 
skusya na tym gruncie miałaby charakter pla- 
toniczny i do niczegoby nie doprowadziła.

M ówca pomija rów nież niewspółmierność 
rozkładu służebności. Z  dziewięciu zachodnich) 
guberm i m ohylow ska i większość witebskiej 
wolne są od plagi serwitutowej, W  tern sa- 
mem szczęśliwem położeniu znajduje się pov\'at‘ 
kobryński w gub. grodzieńskiej. 1 Spotykanry’ 
wreszcie majątki sąsiednie, w jednakow ej sytua- 
cyi gospodarczej i ekonomiczny] pdzostające, 
ongi jeden klucz stanowiące, a zgoła rożnemi 
obdarzone służebnościami. Słowem  na kanwie 
serwitutowej kompletna zauw ażyć się daje d o­
wolność, gdzie nieraz kaprys chw ilow y t. zw. 
kom isyi rd acyjn ej typowierocznaja kom isja11) 
występow ał w roli czynnika decydującego. Od 
tego kaprysu zależała czasami liczba, - rozmaitość,, 
istnienie lub brak serwitutów.

Obok niewspółmierności konstatow ać moż­
na różnolitość, niczem ęhyba prócz fan tazji nie: 
wytłóm aczoną, gdyż ekonomicznie w położeniu 
włościan danej okolicy żadne różnice zachodzić 
nie mogły.

Przechodząc do w yliczania znaczniejszych 
braków projektu, m ówca naprzód zatrzymuje się! 
nad i -ym artykułem, podług któregó „ohowiązko 
w a kasata serw itutów 11 nastąpić może 'n a  żąda­
nie jednej ze stron zainteresowanych: w łaścicie­
la majątku lub użytkow ej. Zasada rów noupraw ­
nienia jest tu całkiem fałszyw ie zastosowana, 
albowiem  zgodnie z logiką i podług w ytycznych 
podstaw sprawiedliwości żądanie zn iesien ii da-, 
nego ciężaru winno w yjść od struny, ciężarem 
tym obarczonej („dominium serviens“ ). Strona 
użytkująca nie potrzebuje żądać. Dość gdy 
przestanie korzystać, aby służebność za w yga^ ą 
uznano  ̂ ,

W brew  tym podstawom projekt przćcży 
wprost przez prawo uznanej zasadzie, iż „nikt; 
nie powinien cudzym kosztem się w zbogacać11.

N e g a cję  tej zasady spotykam y ł dalej w 
§§ 6, 7 i 8 projektu. Nadto pierwszy ź tych 
pąrągralów  nie określa dokładnie źródła, skąd 
mają być pokryte k o sz ty ' taiernicze, ; nieodłącz­
nie z rozgraniczeniem związane. Podług pio- 
jektu źródłem Mm w inny 1 być kom isje rolne. 
Lecz, gdy fundbsze tychże' się wyczerpią, nie 
starczy już środków na zrealizow anie projektu 
i rzecz cała ugrzęźnie.

$§ 7 i 8 mów ią o sianożęciach. Mamy 
przytem do czynienia z dwiema kaMgoryami. 
W  pierwszej tylko pokos leśny n a leży .d o  w ło­
ścian, a las i ziemia —  do obywatela. W  dru­
giej —  tylko las jest własnością dzjeęzięg, zaś 
pokos i ziemia najeżą do siermiężnej gromady.

Gdzie grunt pod lasem dworskie f u n d u m  
stanowi, znajdują zastosowanie przepisy o współ- 
nem władaniu, przepisy już ułożone, których 
stróżem są komisye rolne *).

*) Prawo z d. 6 listo paia, przyjAe przez Du 
mę, znajduje się w Radzie Państwa 1 znacznej uledz 
ma modyfikacyi
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R o z b itk i
Z kroniki kresowej.

Poczem usiadł i w zażenowaniu ogrorr- 
nem począł poprawiać mocno trzy mające się 
na dużym, garbatym  nosie okulary...

H orski drgnął...
W  dźwięku tego „w łaśnie" była jakaś nu­

ta osobliwa, która go po prostu za serre szar­
pnęła... B yła  tam szczerość niepodrobiona, 
i nieśmiała energia, i trw ożna ciekawość, bez­
pośrednio z najgłębszem i styunami duszy ludz- 
k itj związana'. Nie był to w yiaz, rzucony na- 
próżno; zaw ierał on w. s o f i e  iakąś myśl nie­
łatwą, która długo widocznie w głuwie żyw ego 
człowieka wiła się i kąsała...

—  Niech szanow ny pan m ówi... —  prosił 
uprzejmie, dając ręką znak Ifowruckiem u, aby 
nie przeszkadzał...

A le szlachcic się stropJ...
—  Ja bardzo przepraszam...
—  Prośim y i słuchamy —  zachęcał ks. 

N ieświcki, który rów nież badawczo i z zacie- 
kąwieiuęm  patrzył w stronę nieoczekiwanego 

raónfcy.

T en  cnwilę się wahał, w reszcie zaryzyko­
wał i, łysnąw say stalowemi okularami w- stronę 
T aszyckiego, który miał na ustach zleksa po­
gardliw y uśmiech, potwierdził myśl Howruckie-

D Z  I

Gdzie zaś grunt do chłopów należy, po­
zwolono łaskaw ie i las im odstąpić zą bardzo, 
problematyczne wynagrodzenie. Mianowicie —  
takit jest brzmienie projektu —  „komisye rolne 
z leśnego po’, jsu wydzielą obywatelom część 
gruntu, którego wartość rów nać się będzie w a r­
tości odstąpionego lasu11.

W  razie, gdy obywatel nie będzie chciał 
chłopów lasem obdarować i spuścić się na d y­
sk recję  komisyi rolnej, wolno mu jest ty ciągu 
dwócli lat ów las „uprzątnąć11 („sniesti"). Nie 
powiedziano atoli, od jak,ej chwili ta iaska „u- 
przątnięcia11 się liczy i nie unormowano sposo­
bu, w jaki to uprzątnięcie ma nastąpić.

Prócz tego, naznaczenie dwuletniego okre­
su— s t a n  t e  p e d e — zdeprecjonuje lasy. N a­
stąpi gw ałtow na podaż. A  komisye mogą tak 
grunt zamiast lasu w ydzielić, iż doń braknie 
przystępu.

Jeszcze \Hększą wątpliw ość wywbłdjełjart. 
10, który w razie nieporozumienia co do prze­
strzeni i granic obciążonego pastwiskiem grun­
tu rozstrzygnięcie tej kw estyi pozoątawia „in­
stytucjom  włościańskim w porządku spraw 
spornych" („Statut w łościański", wyd. 1902 r., 
art. .5 3 — 196).

Mówca sądzi, iż wubec niejednokrotnie 
stwierdzonej nieudolności komisyi włościańskich, 
ich niekompetentnego składu i wielkiej wagi, 
jaką i prawo, i życie przywiązuje do ustanowie­
nia granic, spraw y tego rodzaju oddąć należy 
pod kom petencję instytucyi sądowych.

Lubo w motywach rządowych całkiem nie­
spodziewanie znajduje się masa zarzutów pod 
adresem teraźniejszej procedury sądowej, zw ła­
szcza pod adresem senatu -*--to jednak lepszy 
senat, który, clw iejnym  będąc i zależnym z g ó ­
ry, zawsze mniej chwiejnym  będzie od niższych 
ui zędn ków,  w gwiazdę biurokratyzmu zapa­
trzonych.

R ó w n ie ż  b ‘ur ikraci p u r  s a n g  redago-' 
wali art. !9 -tv  o t. zw . „ t o  i o c c "  ' ( wy r a z ,  k tó ­
r y  odpow ii dniej iermy w jązvku polskim nie 
znajduje). Jest to p raw o  w ypasu  na ugorach, 
za zniesienie którego  ustalono 2 nofm y: 1 i
V 3C przestrzeni, tym łH w itu t e m  obciążone p 
Pierw sza z tych norm przysługuje, g d y  z ser­
witutu korzystali tylko włościanie. D ruga, g d y  
serwitut był obustronny. W  projektach r ząd o­
wych normj7 te stale wzrastają; w kem isyi 
Stiszyńskiegd 1903 r. sięgały ]/20 i ł/40.

łndemnizaęj-a za  „tołokę", zw łaszcza tam, 
gdzie użytkowanie było wzajemne, przeczy kar­
dynalnym zasadom sprawiedliwości. Również 
i sposób, w jaki w ymag rodzenie to ma być przy­
znane, daje pbszerne pofe do dowolnej inter­
pretacji. Pow iedziano mianowicie, iż grunt, 
któjry jako indemnizacjTa będzie odstąpiony, pod 
względem jakości ma być „średni" w stosunku 
do całej przestrzeni serwitutowej, ja k  ową 
„średniośc" ocenić— kwestya stdi otworem.

A rtykuł 33Łci za zniesienie serwitutu na 
łąkach ustala wynagrodzenie na 1/1J, co dla Po-" 
do'a, gdzie łąki w j soką posiadają w artość, bar­
dzo w ysoki wykup stanowi. ,

Artj-kuły następne ustanawiają w ynagro­
dzenie za służebności pastwiskowe w  lasach i 
nieużytkach, do kategoryi pół i łąk nie należą- 
cyph, np. w zarośląch i na biotach Norma od 
15 proc. do 1,4(5 proc.,, zależnie ud jakości grun­
tów, nie powinni, jednak nigdy przenosić 1/3 
części całej obciążonej serwitutem przestrzeni.

, Normy.; ..porównaniu z, daw niej .pio- 
połiowanemi, także są znacz” ic większe, gdyż 
poprzednie projekty m ów iły o 1/„, a nie o V 3.

K w estya najbardziej b o j o w a  w projek­
cie-—tu majątki poleskie, które do odrębnej za ­
liczono k a te go rji, tudzież kw estya, do kogo na­
leżeć będzie las w wypadku, gdy rola pod. nim 
stanowi własność wloścjjapską?

Brak przedewszystkiem dokładnego okre­
ślenia, co to są majątki poleskie. Pojęcie geo- 
granczne nie da się tu zastosow ać, zaś podług 
projektu pod tą nomenklaturę podprowadzić na­
leży majątki, gdzit dominują nieużytki i grunta 
„niałowydąjne* („m ałoudobnyja prostranstw a11) 
i „gdzie przestrzeń, obciążoną serwitutem, za­
wiera mniej niz 50 proc. gruntów , zdatnych pod 
upraw ę" („udubnych").

N iekonsekw encya w tern określeniu 27) 
oczyw ista, g ó y ż ŁatfL gdzie więcej niż 50 proc. 
gruntów^ kwaliukujących się pod uprawę, je ­
dnocześnie nie mogą p r z e w a ż a ć  nieużrtki i 
grunta „m ałow ydajne11. Jeśl' więc ściśle trzy­
mać się takiej definicji, żaden majątek pod po­
jęcie „poleskiego" podciągnięty być nie może.

Nadto praw odaw ca po raz pierwszj' w za ­
stosowaniu do roń używ a nieznanego dotąd i

go, że chow ać głow ę pod skrzydła —  to na nic 
się nie zda*o!

—  Bo proszę panów, ja  nie wiem, ja  za 
mało mam czasu, ż f hc  nad t ,11 \nzystkiein de- 
fiberow ać, ale umie się zdaje, w rak jak dc>tą£ 
byw ałe i tak jak pan sędzia i! irski. a liro -pan 
T aszycki doradza, to dłużej by o ' nie może... 
stwierdził z jakąś wstydliw ą i zlekka żaiosna 
bezradnością.

R ozległo się ostre odsunięcie krzesła... 
K toś wstał od stołu i, przecisnąwszy się pod 
samą ścianą gabinetu, podszedł szybko do 
szlachcica.

—  H owrucki jestem...
—  Ą  ja  Kozłow ski...
D w ie ogorzałe piaw ice uścisnęły się mo­

cno pod ogniem złych oczu T aszyckiego i nie­
pewnych, acz rozciekaw iońych spojrzeń, nie- 
oryentujących się w sytuacj-i „kuzynów " Na- 
glowskich.

—  Proszę... proszę, niech pan nam swoją 
myśl w yjaśni... —  zachęcał Howrucki, sado­
wiąc się na podsuniętem przez lokaja krześle...

—  Jaki- tam myśli!., uśmiechnął się K o ­
złowski... Ją wdąśnie sam przyjechałem* do On- 
pola, żehy języka złapać i trochę uczciw ych 
myśli zachw ycić... Bo jest źle i kto jeg o  wie, 
Bey nie będzie jeszcze gorzej... Panu sędziemu 
Horskiemu, a innym, co na m agnackich fortu­
nach siedzą, łatwo jest mówić —  nie ruszajcie 
si j i żyjcie jak dotąd, siejąc i orząc i nie kła­
dąc swoich polskich łap tam. gd iie  w as nikt 
nie zaprasza... Bo dla nich to „jak dotąd* 
miało rkna i lufty, przez które oni sobie p o­
wietrze odświeżali... Niby nic, a ot pojedsie 
sobie taki pan raz, a to i dw a i trzy razy w 
roku do W arszaw y, do Krakow a, do Często­
chow y, pod W aw el... pożyje on tam sobie tak,
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jakiegoś subtelnego terminu „m ałow .ydajny11 
(„małoudobnj-j11).

Naprzód gruntów tego rodzaju wlaściwue 
niem a-zupełnie, w szjstko  bowiem zależy od kul­
tury i warunków lokabiych. D rogą m elioracji 
i umiejętnego wty'zyskania środków uaturalnvch 
każdą prz.tstrzeń najniewdzięczniejszą w docho 
dową zamienić można. W  tj-m względzie za­
chód Europy namacalnym służyć może prz\r- 
kładem.

Pow tóre, gdzie kl-yteryam dla odróżnienia 
nieużytków od gruntów „m ałowj-dajnych11':’

Dalej, projekt w art. 28 wspomina o „pia­
skach, zgolą pozbawioityrh w egetacji, nigdy 
nie w ysychających błotach (trzęsawiska), bag­
nach, czerwonym  mchem pokrj’tjTch, zarów no 
łjh.zleśnych, jak karlowątym  lasem porosłych11.

Praw odaw ca za nic je taksuje, pozw ala­
jąc, dla uniknięcia szachownicją odstępować je 
zupełnie bezpłatnie, w wysokości przenoszącej 
nawet 20 proc. separowanej przestrzeni.

Lecz wszystkie te usterki dałyby się jesz­
cze zmodjdikować. Pozostaje jednak kw estya 
podstawowa, do kogo las należeć będzie. Pod 
tym względem rozmaite panow ały poglądy. P ro­
ponowano z początku, aby drzew a na pniu do 
wysokości 4 werszków pozostawić chłopom, 
resztę zaś zakw alifikow ać do uprzątnięcia. P o ­
tem znowu cały las uznać własnością obyw a­
teli, dając im 3-letni termin do sprzedażją na­
kładając na nich obowiązek karczunku.

Podług obecnego projektu (§ 8) termin ten 
skrócono do lat dwóch, po upływie których las 
przechodzi do chłopów, uwolniono wszakże 
obywateli od obowiązku zam iany leśnjmh prze-1 
strzeni na grunta użytkowe (§ 37).

Pozostaw ienie lasu własnością obywateli 
w wj^padku, przewidzianjun przez § 8, ma
wszelkie cechy tak zw. j u s  n u d u m .  Nie 
określono bowiem, gdzie w oln o  mu przystąpić 
do uprzątnienia ow ego lasu. Tym czasem  po­
dług przepisów o urządzeniu rolnem, na prze- 
.strz.eń, która ma być przedmiotem zamiany 1 ma 
przejść do w łościan,• nakładane jest zastrzeżenie 
1 „zapreszczenje"), co -Wolność rozporządzenia się 
tmnuje.

P ow iedzian o w  m otj'wach, iż taka sytua- 
cym pobudzić wi nua obyw ateli  do dobrowolnych 
z włościanam i tra ń za fcy i .  Rzecz, bardzo pro- 
blematjTzna, g d y ż  przy' zaognionych stosunkach 
agrarnych i w ob ec  rysującej się przeó chłopa­
mi perspektywę-, iż po upływib dwóch lat las 
może stać się ich własnością, mają oni tysiące 
sposobów, aby udaremnić usiłowania obywateli, 
dążących do zrealizow ania sw ego j u r i s 11 u d i. 
Okoliczność, iż w wielu punktach, przy kole- 
jąch żelaznych lub przy rzekach spławnych, 
w artość lasów w trzynasób nieraz szacunek 
ziemi przew yższa, niew ątpliwie podnieci apetyty' 
chłopskie.

T rudno wreszcie przeprowadzić kapitali- 
zacyę wielu serwitutów, ustanowioną § 33 pro­
jektu. WeŻmy dla przykładu prawo zbierania 
grzybów . S ą  m iejscowości • na Poieśiu, gdzie 
jedufe chaty włościańskie nic z tego źródła nie 
oińągają. podczas gdy inne Wotrafią wymiągnąć 
po io c  1 więcej ?'b. ćocznego dochodu.

W ielką wątpliw ość budzi rów nież przyszły 
skład komisyi rolnych, które układami serw itu­
towymi 1 ierow ać mają bezpośrednio i w któ-, 
ryrh  dłoni spoczyw ać będzie rozstrzyganie licz­
n ych  spórów, jakich napew no nie zbraknie.

Skład tych kuirisvi w ypada całkowicie na 
niekorzyść większej własności. Podług projektu 
ma być 3 włościan od komisyi, 1 włościanin 
obow iązkow o z gminy („w ołosti") i 1 z ziem- 
sfwa. Tym  sposobem będzie 5 włościan, 2 oby­
wateli i 1 marszałek szlachty.

Z  góry  można przewidzieć, iż komplet taki 
przychylne względem uroszczeń włościańskich 
zajmie stanowisko.

W ogóle  cały ustrój proceduralny, podług 
projektą urządzeń rolnych, wadliwie jest uło­
żony'. Pierwsza instaneya może ograniczyć się. 
uo jednej ty Iko osoby: mianowicie, może bj’ć 
nią t. z w. „ziemleustroitieF1, czasami geometra, 
którego decyzya odi;azu dalsze rozwiązanie do 
pewnej tenden cji nagiąć może.

Instancyą apelacyjną ipa być komisya po­
w iatową, o której tylko co mówiliśmy, zaś in­
stancyą kasacyjną i ostateczną —  guberrialna 
komisya urządzeń rolnych, gdzie 20 głosów 
przeciwko 10 poprze interesy włościańskie.

T gka  procedura nie odpowiada chyba idea­
łow i sprawiedliw ości i . dlatego zabiegać należy' 
o przeprowadzenie zasady, aby pierwszą instan­
cyą b y lf komisya powiatowa, apelacyjną —  gu- 
bernialna, zaś kasacyjną —  senat.

W  m otywach oowiedziąno, iż senat —  to

jak każdemu z nas żyćby należało, i wraca 
potem i  pamięta, i jest, a jak nie jest, to już 
jego  tylko wina, tern, czem pan B óg każdemu 
z nas być przykazał.^ A  m y... w

—  K tóż to są za tacy ci „m y11?... zja­
dliwie przerwał Taszycki...

A le szlachcic już się nie zmieszał, już 
krew w! nim grała, a siarczysty animusz z  pod 
stalowych jego  okularów wyblyfskiwał.

—  Jakto panie?!., albeż pan tego nit 
wie?... My— to właściciele średnich fortun ziem­
skich, to dzierżawcy, to rządcy' i urzędnicy w 
dobrach magnackich, to oficyaliści fabryczni, 
to cala ta brać szlachecka, którą tu na k-e- 
sach ogromną większość hurtu polskiego stano­
wi... My w ycieczek dla odświeżenia się i nabra­
nia lepszych uczuć nie robimy. My, panie, le ­
dwie „za pow iat11 w ycnylić się czasem może­
my... W ięo co?.. W ięc ja  właśnie nie wiem, 
jak to 2 nami ma bj'ć teraz...

—  \V tem to i rżeć?!., dorzucił olbrzymi 
pan January A  książę i Horski zbliżyli $’ ę do 
m ów iącego i utworzyli j&ń gdyby oddzielną 
grupę w końcu stołu...

—r- Bo proszę państwa, jest źle!., zdecy­
dow ał tergz już głosem stąDowezym K ozłow ­
ski.., Czterdzieści lat człowiek siał, orał, zpie- 
r-ał, o kaw ałek ęldcba jak  irógj walczył i zda­
w ało się człowiekowi, że chociaż ąa  święcie 
jest cofaz gorzej, ale zato w domach naszych 
w szystko po dawnęm u pozostałą... A  wyszło, 
żo nieprawda!.. W yszło , że i dokoła mnie, u 
takich jak. ja  serca się w yziębiły i dużo pa­
mięci w głow ach zanikło i co goisze, że kiedy 
ja  g low c od ziemi oderwał, to ja, pąnie mój, z 
przerażeniem dostrze gł, że dusza moich dzieci 
zaczyna być inna jąk moja... M y... zapomnieli, 
a oni poprostu nie wiedzą... Obojętni są,., cza-
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zb yt ciężka m aszyna. S p r a w y  tam ulugo za le­
gają. L e c z  w takim razie należy  starać się 
o liczniejsz-,' skład senatu i nadanie sprawom  
serw itutow ym  charakteru konieczności p a ń stw o­
wej, co szybszy  ich bieg zapewni.

A n i  s łow a niema w projekcie o w ie r zy ­
cielach hypotecznych, dzierżaw cach przestrzeni, 
jakie za serwituty oddane być mają, ani też
0 kupcach, którzy  już leśne pozawk-rab k on ­
trakty. P r a w a  całej tej kategoryi  osób trze­
cich zupełnie są w projekcie ign orow ane. 
W s z y s c y  om, o ileby praw a ich przez układ 
serw ituto w y n adw yrężone zostały, zw ró cą  swe 
pretensre przedewszystkiem  przeciwkc^ w łaści­
cielowi. N iejednego całkiem to zru jn ow ać może
1 po prostu w yzuć z majątku, tam z w ła s z c z a , ; 
gdzie lasy dużą w arto ść  przedstawiają.

Jak widzim y luk w projekcie, i to k a p i- : 
talnycji, bardzo wiele. S ta rc zy  ich , ab y  w ka- 
żdem ciele praw odaw czem , nie uwiklanem 
w stronnicze zapędy', projekt cały  był albo od­
rzucony  e n  b l c c ,  albo odesłany do kardynał-; 
nej przeróbki, z uwzględnieniem n adew szystko 
danych  statystycznych  co do ilości za intereso­
w a n y ch  m ajątków  i ilości serw itutów , których 
to cyfr, prócz szczupłych faktów historycznych, 
do projektu zg oła  nie dołączono.

T a k ie g o  jednak rezultatu w Dumie prze­
w id y w a ć  niepodobna.

Zdaniem  obecnego na posiedzeniu posła 
G rzego rza  B ie iajew a, uczestnika komisyi se r w i­
tutowej, n ależący  do niej włościanie już się 
w jeden  obóz stopili, („splotilis' “ ), przyciągając  
do siebie ż y w io ły  lewe', jak o  to: kadetów , tru-
d ow ików  i s o c ja ln y c h  dem okratów.

T v m  sposobem w komisyi projekt ma z a ­
pew nione przyjęcie i na 3 szag.se przeriwko 
jednej takiż sam los spotka g o  w p l e n u m  
D umy.

W  Radzie  P a ń stw a  karta może sic; od­
w rócić .  L e cz  w takim razie projekt sk crowa- 
uy  zostanie do komisyi kom prom isowej i w 
bieżącej 5-letiiiej kadencyi za łatw ion ym  ja z  nie 
będzie.

Z a  lat 2 nastąpią n o w e w yb o ry .  Czy  
istnieją widoki, iż stosunki w n an o w o  skom ple­
tow a n ych  ciulach p r a w o d a w czy ch  pomyślniej się 
ułożą i sp raw ę serw itutow ą spraw iedliw ej pod­
dadzą ocenie?

Hr. O lizar  sądzi, że nie, i przewiduje, żel 
przyszły  slflad Dum y, przypuszczalnie więcej 
lew y, jeszcze pieprzy jaśniej dla większej w ła ­
sności będzie usposobiony. W ię c ,  zdaniem 
m ów cy , projekt trakto w ać  należy, jak o  m a i  u 111 
n e c e s s a r i u m  i d ą żyć  do je g o  odrzucenia 
tylko wr tym w ypadku, g d y b y  w yżej  rozw inięty  
punkt o lasach przeszedł przez Dum ę w redak- 
cyi rzą d o w e g o  projektu.

P unkt ten tak dalece rozmija się z ele 
mentarnemi pojęciami o  sprawiedliwości,  tyle 
raf po d w od n ych  przedstawia  i grozi  taką per-, 
turbaeyą w teraźniejszych stosunkach m ajątko­
w o-społecznych, iż  przyszła D um a w  tej mate- 
ryi nic niebezpieczniejszego ch yba  w yko n cyp u -  
w ać nie będzie w możności Nie pójdzie dalej 
i rząd, g d y b y ,  chcąc p rzyśp ieszyć  tempo urzą­
dzeń ‘ rolnych 1 mając n a  uwadze, jak  ścisły' 
zw iązek  między nimi a zniesieniem  służebności 
zachoozi, 1 projekt serw itu to w y  w  drodze 86 art. 
ust. zasad, przeprowadził.

Hr. Oljzaiy kończąc, zapytuje, czj'  z g r o ­
madzenie w yłuszczo n y  pogląd podziela, prosi 
w  raz.e przeciwnym  o udzielenie d y r e k ty w y , 
a n a d e w s z y s tk o  o nadesłanie in fo rm a cji  i d a ­
n yc h  statystycznych, k tórych  ign orow an ie  
w projekcie aż n ądto  jest widoczne.

Hucznymi oklaskami nagrodzono szanow ­
nego referenta za wszechstronny wykład, z któ­
rego —  dla braku miejsca —  mogliśmy podać 
tylkó wytycznie poglądy. '

R o z w in ę ła  się dyskusya, gdzie każdy  p o ­
trąca! miinowoli o własną bolączkę. Ż a d n yc h  
atoli rozbieżnych zdań nie było. Z n ale ź li  się 
n aw et rzecznicy, k tórzy  utrzym yw ali,  iż se r w i­
tutów, e o n  t e  q u e  c o u t e ,  pozbyć się na­
leży, jak o  tamujących dalszy ekonom iczny ro ­
z w ó j  naszych  kreśów'. A- W - R.

Z prasy polskiej.
Z p o w o d u  R yd zyn y-

Z  po w odu rewelacr »i w  sp raw ie  udziału 
hr. P otock iego  w  układzie R ydzyń skim  „Gaz. 
W a r s z ."  pisze ,

Henryk hr. Potoęki w  życiu publicznem 
naszej dzielnicy nie odznaczył się żadnym

sem, panie, oni już się śmieją... A  jak poszła 
ta zawierucna po wojnie, to straszno pom y­
śleć, co oni w ygadują teraz... jak oni myślą... 
co czują... Tym czasem  pan T aszycki powiada—  
siedźcie cicho przy pługu, jak  dawniej, i pan 
sędzia tak samo powiada, a ktoby inaczej g ło ­
śno uczył, to ja  takiego dopiero dzisiaj posły­
szał.

Pan January w yciągnął olbrzymią swą rę­
kę, mówiąc:

—  Jestem Sieniutowicz.
—  A  ja  Kuzlowski.
—  Z  jak :cli stron?
—  Z  pod Zw iahla.
—  A  ja  z tamtej strony R ów n ego i mam 

trzysta dziesięcin ziemi.
—  T o  tak prawie, jak i ja, bo u mnie 

dwieście siędemdziesiąt...

—  W ięc jednakow e znaczy ryby...
N ieświcki ciekawie się przysłuchiwał, a

Horski, skorzystaw szy z ęhwilowej przerwy, 

mówić zaczął...

Mówił płynnie i porywająco... Określał sy- 
tuacyę zw ięźle, lecz ogromnie jasno, jak czło­
wiek, który nad tem głęboko przem yśl'wal.

— Ja sądzę, proszę panów, że właśnie 
teraz nie pora jest o wszystkiem zapomnieć i 
jeno pługa pilnować. Przedewszystkiem  wła- 
inife teraz musimy w domaoh wląąnyoh porzą-' 
dek zrobić, pruoy stamtąd wj'mieść, złe chwa* 
sty wyplenić, w łaściw e tętnę serca odnaleźć i 
9kup?ć się, zew rzeć w jeden, jak móv-i pan 
Kozłow ski, hurt, ożyw iony świadomą swoich 
dróg i celów myślą...

*
K uzyni N agfow scy mieli tw arze prawdę 

przestraszone, a T aszycki twarz złą...
H owrucki, jak W tęczę wpatrzony w M or­

skiego, myślai sobie: na trybunę tobie, albo do
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hrokibm ujemnym i ci .szył sic zamanicm szerokich 
kół obywatelskich. Przy wyborach też otrzymywid 
glosy uie-ylko stronnictwa polityki l- ainti, di- któ­
rego nal-ży. !>ziś wyniesiona została na światło 
dzienne sprawa, któta ymuiny cień na j tg o  in.ic 
rzucii. Sprawa ta wobec stanowiska, jakie lir P o ­
tocki zaii..ajc, nic mo/e się skończyć stwierdzeniem 
faktu w  prasie. Byłoby tft z. jedn-j strony tlown- 
rl< nt, że opinia publiczna u nas nie ma najmniejszej 
siły, z drugiej fatłln* zachętą do rrymareztnia zic- 
ntią polską, które dziś już jest plamą i strnszm-m 
niebezpieczeństwem tiarodowcni nietylko w pruv- 
kttti dzielnicy.

Henryk hr. Potocki, naszctit “ dani; m. ma dziś 
obowiązek albo zwołai sąd obywatcLki, przed htó- 
rvmhv się umiał ze spadającego nań oskarżenia o- 
czyście, albo też natychmiast żłożye mandat du r;.- 
dyjpaństwa, piastowany na moev zaufania współo­
bywateli.

Nad Skaldą.
 I  r

Ubezpieczenie brze gó w  l io lau d yi ,  a w 
szczególności ujścia Skaldy, urosło w  ciągu kil­
ku dni do znaczenia  pierwszorzędnej sp ra w y  w 
po lityce  m iędzynarodow ej europejskiej.

O kaza ło  się bowiesn, że i w tej spraw ie 
Niemcy' od eg rały  g łó w n ą  rolę i w p łyn ę ły  na 
rząd holenderski, aby  przyśpieszy! ubezpieczenie 
w y s p y  W a lch e re n , na ktcTrej leży  s łynn a  miej­
scow ość  kąpieli morskich V liss in gen .

W  czasie obrad nad polityką zagran iczn ą  
francuskiej w izbie d ep u tow a n ych  p ierw szy 
zw rócił  u w a g ę  na niebezpieczeństwo, grożące B e l ­
gii i F r a n c j i  wskutek holenderskiego planu 
zam knięcia  forty fika c jam i wyspie W a lch -r e n  
ujścia Skaldy, były  m inw ftr  spraw  zagran iczn ych  
Francyt dep utow any D cleassć  i zażądał d yplom a­
tycznych w tej spraw ie rokow ań z. 1 loKindyą. 
Zdaniem  p. D d c a s s ó  narusza bowiem fortyfika- 
cva  Y i iss in g e n  i;a zachodnim rozwidleniu S ka l­
d y przy ujściu jej do m orza P ółnocn ego z a ­
g w a r a n to w a n ą  traktatem t  r. 1839 neutralność 
Belgii. O b w a r o w a n ie  bowiem  ujścia Skaidy 
zam yka n ajw iększy  po H am burgu port handlo­
w y  na kontynencie  europejskim i je d y n y  w iel­
ki port belgijski, A n tw erp ię ,  leżącą nad S k a l­
dą pow yżej  jej ujścia do morza. P ierwotnie 
stare o b w a ro w a n ia  ujścia S k a ld y  zw ró co n e  b y ­
ty przeciw A n gli i  i zam ykały  A n gli i  bramę do 
A n tw erpii ,  którą w r. 1809 w cza dc wojen 
napolyońskich chciała  A n g l ia  w ejść  do środka  
Belgii. A le  równocześnie o b w a ro w a n ie  ujścia 
S ka ld y  w ych cdz! na korzyść  Niemcom i o ch ra ­
nia praw e skrzydło armii niemieckiej, które 
przez terytoryum  belgijskie miałoby' w k ro c zyć  
do F ran cyi z północy.

Minister 1’ichon odpow iedział  zaraz w iz­
bie, że plan n o w y ch  fo r ty f ik a c ji  w y s p y  W a l ­
cheren w y w o ła ł  ż y w e  zaniepokojenie w Belgii, 
g d y ż  rząd belgijski u w a ża  Skalcję za  r/.ekę mię­
d zyn a ro do w ą, która musi pozostać na w yp ad ek  
w ojn y  neutralną. W o b e c  tego 1 lolanciya nie 
może niczego przedsięwziąć, cob y  naruszało z a ­
g w a r a n to w a n ą  neutralność Belgii, minister Pi- 
chon zakończył sw ą m ow ę słowami: „być  może, 
że plan zam ierzony nie dojdzie do skutku. W  
każdym  razie myśl, poruszoną przez p. D e.cassć ,  
n ależy  śledzić i d latego zaraz rozpocznę r o k o ­
w ania  z m ocarstwam i, g w a ra n tu jąc y m i n eutral­
ność Belgii, oraz 7. H o ia n d y ą 11. Z a ra z  potem 
prasa urzędow a niem iecka ośw iadczyła , że rząd 
niemiecki nie bę;dzic się mieszał dó spraw  w e ­
w nętrznych H olan dy, i że nie może przystąpić 
dó -zapow iedzianych przez ministra P ich o n ’a r o ­
k ow a ń  co do neutralności Belgii.

W t e d y  wielbi dziennik paryski „ T e m p s"  
ogłosił  in sp iro w an y  artykuł, w  którym  n ie d w u ­
znacznie dal do zrozumienia, jaką w artość  p o ­
lityczną przyw iązuje  F ra n cy a  do za“niechania 
planu ubezpieczenia fortami Y liss in ge n .

„Pozosta je  teraz H o la n dyi  ro zw ażyć  w s z y ­
stkie p r o  i c o n t r a — pisze „ T e m p s 11 —  w e  
w zględzie f inansow ym , w o jsk o w y m  i d y p lo m a ­
tycznym , przyczem  jest  już jasnem , że jeżeli 
H o la n d y a  w skutek  różn icy  zdań m ocarstw bę­
dzie m ogła sw ój plan w yko n a ć,  to tym sp oso­
bem zupełnie otw arcie  przyzna, że przyłączy ła 
się do trójprzym ierza".

„Journal des D eb ats" ,  m ów iąc o tej „a  d h e- 
sion" do trój przymierza— stwierdza, że nie pod­
daje w  w ątpliw ość  p r a w a  H o la n dyi  do forty- 
fikacyi swoich wybrzeży', ale dodaje od siebie 
w ic io m ó w n ą  uw agę, „że p ra w o  a n ie o gra n iczo ­
ne w yko n a n ie  praw , to są dw ie  zupełnie różne 
sp raw y. Jeżeli m ocarstwa, które g w a r a n to w a ­
ły  neutralność B elgii  i w oln ość  żeg lugi na 
Skaldzie, m e chcą ro zw a ża ć  p raw a  H o lan dyi  
zakładan ia  n o w y c h  fon ym ca cy i  u ujścia S k a l ­
d y— to zaw sze  w o lu o  mi ^apytać, czy  w yko n a-

zacisznego gabinetu redakcyjnego. Na przebija­
nie się łokciami między tłumem jarm arcznym  
na rynku zebranym , za slaby' jesteś...

I książę z naprężoną uw agą w słowa 
Morskiego się wsłuchiwał, gd y wtem Taszycki, 
nic mogąc już dłużej w ytrtym ać, głosem nie­
miłym i ostrym rzuci! gw ałtow nie...

—  L a  pozwoleniem!..
—  L i b e r u m  v e t  o!., zaśmiał się H o­

wrucki.
Natom.ast obaj kuzyni N aglow scy przy­

brali na twarz w yraz skupionej powagi, pan 
January niemal groźnie brwi zm arszczył, a K o ­
złowski dobrodusznie energiczną swą głow ą 
pokiwał i ramionami wzruszył.

—  Ja, proszę panów, tego w szystkiego 
poprostu nie rozumiem... syknął pan Ludwik...

—  Naturalnie... przerwał mu, śmiejąc się 
H owrucki... W y, bracia szlachta, n a  s e ł o ! . .  
pary z gęby nie puszczajcie i milcząc kroków  
ewoich pilnujcie, a my paąporty do kieszeni i 
takie same, ale już nasze własne karki dla 
lepszego upilnowania wywieziemy' za granicę...

—  Panie. Howrucki!
—  Zaw sze na pańskie usługi zw łaszcza 

jeżeli to nieprawda, żę już połowu naązaj g u ­
berni we L w ow ie się gnieźtfzi.

—  Panow ie... panowie;., m itygow ał książę.
T w d fc  H orskięgc w yjaśniona i pełna o-

gnia zasępiła się nagle, a usta skrzytyił wyr- 
raz niesmaku. T rw a ło  to wszakże zaledw ie # 
chw ilę W idocznie przemógł się i zupełnie spo­
kojnym głosem zapytał:

—  f ja  pana nie rozumiem?..

(D . c. n.)
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nie tego prawa nie narusza praw innych i czy 
nie zachodzi tu okoliczność, w której należy sic; 
zabezpieczyć przed niespodziankami na w yp a­
dek gdyby neutralne państwo (Belgia) widziało 
się zmuszoneni zaw ezw ać mocarstwa, które pod­
pisały gw arancyę z j \  1839, do obrony Belgii. 
T o  właśnie miał na w yśli minister Pichon kie­
dy mówił j o rokowaniacl przyjaznych. Nikt we 
Francyi nie myśli zaprzeczać Holandyi prawa 
ubezpieczenia brzegów holenderskich jak się jej 
podoba. luzie tylko o to, aby się upewnić, czy 
ten system fortyfikacyi holenderskich innym nie 
służy celom, aniżeli obronie w łasnej11.

H olandya ma zamiar obecnie przeprow a­
dzić cały system fortyfikacyi swych wybrzeży, 
a mianowicie dostępu do Texel, portu Ymuiden, 
dostępu do Hock van Holland, dostępu Goeree, 
Hollandsche Diep i Volkerak, od strony lądu 
ubezpieczenie twierdzy Kijkduin, a wreszcie uj­
ścia zachodniej Skaldy, zachodniego rozw idle­
nia W ester-Skaldy i budowę twierdzy Ylissin- 
gen.

Holandya ma bardzo rozwinięte wybrze 
że i z tej strony jest dostępną każdemu atako­
wi. Od strony lądu ubezpieczona jest H olan­
dya na całej linii centralnej Amsterdam— U- 
trecht— Naarden, a przed Niemcami na całej 
linii Yssel. Od strony morza są fortyfikacye 
stare. Ubezpieczenia llelder bronią zachodnie­
go dostępu do Zuider-zatoki, fortyfikacye Ym ui­
den bronią ujścia kanału północnego, łączące­
go Amsterdam z morzem zaledwie o trzy inile 
oddalonem; fortyfikacye nad ujściem Skaldy są 
dla Holandyi zupełnie bez znaczenia w ojskow e­
go. Bronią one jedynie dojścia do Antw erpii 
i do środka Belgii.

T o  też cała opinia publiczna w Belgii, 
Francyi 1 A nglii jest tym planem ubezpieczenia 
ujścia Skaldy w najwyższym  stopniu zaniepo­
kojona.

Vlissingen jest kluczem do Antw erpii.
Nie dziw, że cała Belgia stoi pod wraże­

niem groźby zamknięcia jej dostępu do morza. 
T o  też przeciw zam iarowi holenderskiego rzą­
du ubezpieczenia ujścia Skaldy objawiło się 
w całej Belgii oburzenie i głośny protest. A  do 
tego protestu przyłączyła się opinia publiczna 
we Francyi i w Anglii.

Zdaniem  gabinetów obydwu państw zje­
dnoczonych w entente nowe fortyfikacye u 
ujścia Skaldy naruszają zasadę neutralności 
Belgii i wolnej żeglugi na Skaldzie, i w ycho­
dzą wyłącznie na korzyść Niemiec. D w a razy 
W historyi wojen napoleońskich A nglia  chciała 
sforsować linię Skaldy i w kroczyć z flotą sw o­
ją  na terytoryum  belgijskie w r. 1809 i 1814, 
i dwa razy próba ta nie udała się z powodu 
niewielkich i jak na owe stosunki nawet wcale 
nie groźnych fortyfikacyi w Y lissingen. Cóżby 
dopiero było dziś, gdyby te fortyfikacye zostały 
ulepszone i wzmocnione? A nglia  straciłaby 
wszelką szansę przyjścia z pomocą Belgii, gdy­
by jej neutralność przez wojska niemieckie zo­
stała naruszona.

Już przed stu laty musiała A nglia  odstą­
pić od zamiaru oblężenia Antw erpii, gdyż łlota 
angielska przy fortyfikacyach u ujścia S k a ld y1 
miała tyle kłopotu i tyle czasu straciła, że Na 
poleon zdążył w tym czasie postawić stuty­
sięczną armię.

Na wypadek prawdopodobnej w ojny Nie­
miec przeciw koalicyi A nglii i Francyi ubez­
pieczenie ujścia Skaldy ma przeto dla Niemiec 
niezmiernie doniosłe jpączenie. D la te g ę , nie 
■j-st wcale w ym yślone twierdzenie, że myśl za ­
mierzonego kosztem 40 milionów holenderskich 
guldenów ubezpieczenia V lissingen w yszła ze 
sztabu generalnego w Berlinie, gdyż tylko w in­
teresie Niemiec m ogłoby dziś leżeć niedopu­
szczenie A nglii i floty angielskiej do ujścia 
Skaldy.

W  skutku tego cała neutralność Belgii 
jest dziś w powietrzu uwieszona i zdana na 
łaskę i niełaskę trójprzyinierza. D latego Fran- 
cya  i jej minister spraw zagranicznych tak 
energicznie upomina się o utrzymanie neutral­
ności Belgii.

W iadom o bowiem, że na wypadek w ojny 
właśnie przez Belgię i Luksenburg w kroczyła­
by północna armia niemiecka do Francyi.

Podstawą operacyjną Niemiec jest dziś 
kierunek strategiczny od Kolonii przez Aachen, 
wzdłuż Meuse (Maasł, Sam bre i Gise ku P a ­
ryżow i. Natomiast A n glia  starałaby się wła­
śnie drogą wodną Skaldy, szerokiej w tern 
miejscu od ujścia pod W alcheren aż do An- 
twerpi., wprowadzić swą flotę pod Antwerpię, 
tam w ylądow ać i wojska lądowe przez Brukse- 
łę prowadzić ku linii Meusy, gdzie spotkałyby 
się z armią francuską.

Nie tak dawno, jak  znany pisarz w ojskow y 
Arnold W hite zapowiadał Francyi, że generał 
French, który był obecnym na wielkich mane­
wrach francuskich, przyprow adzi z sobą drogą 
od Skaldy całą armię angielską przeciwko nie­
mieckiemu najazdowi.

Może się jeszcze raz pow tórzyć nieudała 
okspedycya nad Skaldę, tylko tym razem zw ró­
cona przeciwko innemu w rogow i.

Na w zgórzach W aterloo może się raz je ­
szcze rozegrać historya św iata. I dlatego to 
obwarowanie Skaldy tak gorąco jest patrono­
wane przez Niemcy, a tak namiętnie zwalczane 
przez e n t e n t e  francusko-angielskie.

Prezydent ministrów holenderskich dr. 
K nyper chce iść śladami wielkiego Jana de 
W itte i mimo traktatów londyńskich zdradza 
obawę przed A nglią, a jaw nie dłoń podaje 
Niemcom.

Tern ściślej przeto w obronie swej nieza­
w isłości musi się oprzeć Belgia na Fi ancyi 
i szukać gw arancyi swej niezależności u mo­
carstw zachodnich e n t e n t e .

V lissingen leży u ujścia Skaldy nad mo­
rzem P ó łn o c n e m .  A le choć zewsząd w o d a m i  

oblane, może rozniecić pożar w  Europie.

• (w.).

Pogrzeb anarcblsibw.
W s t r z ą s a j ą c a  s c e n a  m i a ł a  m i e j s c e  p r z e d  k i l k u  

d n i a m i  w  L o n d y n i e  n a  cmentarzu Ilford.
Sześć karawanów pogrzebowych przybyło je ­

dnocześnie do kościoła i kapłan przygotawial się 
pobłogosławić ogólnie wszystkie trumny, gdy mu 
doniesiono, iż między trupami znajdują się zwłoki 
dwóch sprawców tragedyi na Sidney Street „Fritz" 
i jego przyjaciel J ó z e f 11. Kapłan pomyślał chwil 
parę, wreszcie wyraził żal, D przestępcy zostali 
eksportowani do kościoła; mimo to, odmówił mo­
dlitwy i pobłogosławił trumny.

Opuszczając kościół dla udania się na cmen­
tarz, kapłan opanował wzruszenie i oświadczył, iż 
ftie może pozwolić, aby mordercy z Houndsditoh byli 
Pochowani o b o k  dzielnych policvantów, których I

w sposób podły zabili. W ydał następnie rozporzą­
dzenie pochowania trumien zbrodniarzy w oddalo­
nem i niepoświęconem miejscu cmentarza.

w a t jwi—iwm — 'i u n i  w 1

Ś. p, Mieczysław Brzeziński,
Społeczeństwo nasze poniosło znowu je ­

dną z tych strat, na razie niepowetowanych, 
które w ostatnich czasach tylu wielkich i dziel­
nych sług narodu z polskich szeregów pracują­
cych w yrw ały.

Znakom ity pisarz ludowy i popularyzator 
wiedzy przyrodniczej, znany działacz na polu 
szkolnictwa i pracy społecznej, długoletni re­
daktor „Z o rz y 11, M ieczysław Brzeziński, po kil­
kumiesięcznej ciężkiej chorobie zmarł d. 13 -g 0 
(st. st.l stycznia w W arszaw ie.

S yn  niezamożnych rodziców, urodzony w 
W arszaw ie d. 6 października 1858 r. ś. p. M ieczy­
sław Brzeziński najmłodsze swe lata spędził we 
wsi W ronow ie, a następnie w Bełżycach w L u ­
belskiem. Już od zarania życia twarde w arun­
ki zmusiły młodzieńca do ciężkiej pracy na 
chleb powszedni. Oddany do III gimnazyum 
w W arszaw ie, 15-letni chłopiec zarabiać musiał 
nietylko na swe utrzymanie, ale i dopomagać 
młodszemu rodzeństwu. Nie przeszkodziło mu 
to do zaprzęgnięcia się do szerszej, a ofiarnej 
pracy dla społeczeństwa.

Po skończeniu gimnazyum ś. p. M ieczy­
sław Brzeziński wstąpił do uniwersytetu war 
szawskiego na wydział przyrodniczy, gdzie na- 
ówczas, po długiej apatyi, nanowo pulsować 
zaczynało życie narodowe.

Po krótkiej działalności, aresztowany w 
sierpniu 1878 r., przebyw a dw a lata w cyta­
deli, a następnie rok w twierdzy w Brześciu. Po 
powrocie do W arszaw y wstępuje powtórnie do 
uniwersytetu. Ponownie aresztow any ' w mar­
cu 1883 r. w ydalony z uniwersytetu, uda! się 
do wszechnicy Jagiellońskiej w K rakow ie, któ­
rą, po przerwie, skończył jako kandydat nauk 
przyrodniczych w 1885 roku, poczem powrócił 
do W arszaw y.

W skutek ponownego konfliktu z władzami 
skazany na kilkomiesięczne więzienie, w ypu­
szczony został po 6-u tygodniach.

W  1883 roku, wspólnie z ś. p. Bolesła­
wem Hirszfeldom rozpoczyna sw ą owocną pra­
cę pisarską i w ydaw niczą przez wydanie (na 
jesieni tegoż roku) pierwszej swej pracy popu- 
'arnej dla ludu pod pseudonimem W iktora 
O lszew skiego p. t. „O  ciekawych i pożytecznych 
rzeczach11.

Odtąd w szystek sw ój czas w olny od pra 
cy zarobkowej poświęca tej działalności, w yda­
jąc kilkadziesiąt książeczek dla Wudu i zyskując 
sobie rozgłos, jako jeden z najzdolniejszych na­
szych popularyzatorów.

Zbliżony do założycieli daw nego „G łosu11, 
na czele którego stał ś. p. Jan Popławski i 
M aryan Bahusz, zamieszczał w tern piśmie dłu­
gi szereg artykułów o sprawach oświatow ych,
0 czytelnictwie ludowem, o potrzebie stworzenia 
prawniczej literatury i t. d. ■

W  roku 1892 zostaje redaktorem „Z o rzy", 
tygodnika ludowego, i przy pracy tej trw a przez 
lat 18 bez przerwy.

W  kwietniu 1905 roku przy zawiązku b. 
Polskiej Macierzy Szkolnej oczy ogółu zw raca­
ją  się ńa ś. p. Brzezińskiego, wskazując jedno­
głośnie na niego, jako n i  kierow nika pow sta­
jącej instytucyi. Brzeziński staje znów do pra­
c y ,’ ale jedynie hi- sianbwisku zw ykłego człon­
ka zarządu i kierownika wydziału szkolnego.

Poza działalnością pisarską i w ydaw niczą 
zmarły niemniej wybnne zasługi położył na po­
lu pracy pedagogicznej. Po wieloletnich stara­
niach, uzyskaw szy w r. ] 896 prawo nauczania 
w średnich zakładach naukowych, ś. p. B rze­
ziński wykładał do ostatnich prawie chwil przy­
rodę w szkole handlowej Zgrom , kupców, w 
szkole Górskiego, na W yższych kursach han­
dlowych oraz na wielu pensy ach piyw atnych.

Um iłowany wszędzie przez młodzież, od­
znaczał się zmarły pedagog niezmierną pobła­
żliw ością i zrozumieniem serc młodoi lanych i 
był najserdeczniejszym przyjacielem  młodzieży. 
W  Stow . Nauczycielstwa Polskiego był jednym 
z najżyw szych, najenergiczniejszych, najpraco­
witszych jego członków.

W śród mogił, które na cmentarzach na­
szych w yrastają, grób ś. p. M ieczysława Brze­
zińskiego zaw arł zwłoki jednego z najlepszych
1 najzaslużeńszycli synów  Polski.

T r a g ic z n e  p o lo w a n ie  n a  d e z e r t e r a  
w  o k o licy  S p iry .

Przeszłej niedzieli w  nocy żołnierz 2-go 
batalionu pionerów, należącego do załogi w  Spirze, 
nazwiskiem Klotz, spóźnił się do koszar. Zaprowa­
dzony na odwach przez sierżanta dyżurującego sko­
rzystał o g. 7-ej z r y ia  z chwilowej nieobecności 
straży, żeby zaopatrzyć się w  karabin i w  paczkę 
naboi, następnie zbiegł.

Natychmiast wysłano za nim w  pogoń porucz­
nika, kilku podoficerów i dwudziestu żołnierzy Zbieg 
został osaczony w  małym lasku o kilka kilometrów 
od miasta. Na wezwanie oficera Klotz odpowiedział 
strzałami z karabinu, skierowani mi w  jego stronę. 
Porucznik rozkazał swym ludziom położyć się na 
śniegu, ale było już zapóźno. Jeden z podoficerów o- 
trzymał postrzał w  piersi, a żandarm, który się puś­
cił w  pogoń za Klotzem; został również trafiony 
kulą. W  parę chwil później żolnierz-morderca sam 
strzelił sobie w  usta. Porucznik, który pośpieszył 
ku niemu, zastał już tylko trupa.

Wystawa pracy oświatowej-
Dr. Maryan Stapow ski, redaktor „Przew o­

dnika O św iatow ego11 rzuca myśl uczczeniu pię- 
dziesięciolecia autonomii G alieyi za pomocą 
„w ystaw y pracy ośw iatow ej11. W ystaw a ta w e­
dług projektodawcy powinnaby w skondenso­
wanej a popularnej lormie być odbiciem cało­
ści naszej pracy oświatowej, powinna obejm o­
wać wszystkie dzielnice Polski i to nietylko eu­
ropejskiej lecz i zaoceanowej. Dr. Stępowskie- 
rnu chodzi o taką w ystaw ę, któraby odzwier- 
ciadlała to wszystko, co naród polski sam dla 
siebie w dziedzinie ośw iaty i kultur}' zdziałał, 
a także i to, co dla siebie potrafiły zdziałać te 
narody, których byt jest z bytem narodu poi • 
skiego zw iązany t. j. rusini, litwini, żydzi.

„Praca ośw :atowa nie może tu być 
oczywiście pojm owana jednostronnie. Pod to 
pojęcie należy podciągnąć wszystko, co się z 
oświatą ludu splata, a zatem krzewienie w ie­
dzy przez szkołę i poza szkolą, w ychow anie 
młodzieży,- kształcenie ludu społeczne, ekono­
miczne, estetyczne i t. d.

Pobieżny szkic programu w ystaw y, jaki 
przedstawia projektodawca, obejmuje następują­
ce sekeye zasadnicze: 1) w ychow anie przed­
szkolne, 2) szkolnictwo ludowe, średnie zaw o­
dowe i w yższe, 3) opieka pozaszkolna nad 
młodzieżą, 4) ośw iata pozaszkolna młodzieży i 
dorosłych, 5) w ychow anie fizyczne i hygiena 
ludu, 6) w ychow anie popraw cze, 7) nauka i 
wychow anie dzieci upośledzonych, 8) kształce­
nie ekonomiczne i społeczne. W ystaw a taka 
streściłaby dorobek całej naszej pracy kultu­
ralnej na wszystkich polach pisze projektodaw­
ca, uzasadniając sw ój projekt i oddałaby rów ­
nież wielkie korzyści poszczególnym  tow arzy­
stwom i instytucyom , któreby w niej w zięły u- 
dział. Przedstaw iając swój dorobek i metody dzia­
łania, tow arzystw a miałyby sposobność zapoznać 
szeroki ogól ze swemi zadaniami, spopularyzo­
wałyby cele, którym służą i zjednałyby sobie 
licznych przyjaciół wśród ludzi, którzy przed­
tem być może, naw et nie wiedzieli o istnieniu 
danych tow arzystw . W ystaw a taka według 
dr. Stępow skiego, powinnaby odbyć się w r. 
1912 w lecie w K rakow ie.

Pięknej tej myśli należy życzyć urzeczy­
wistnienia.

l^uryerek. ©deski.

C  Głód książkowy Zasobność bibliotek 
n aszjch  stowarzyszeń mimo pokaźna, zw iększa­
jącą się z roku na rok ilość tomów, bynaj­
mniej zadaw alającą nie jest, gdyż biblioteki 
kompletowane są bez planu na kilka lat w y ­
tkniętego, doryw czo, zaś ollary osób postron­
nych —to najczęściej makulatura bez żadnej 
wartości, jakieś zdekom pletowane roczniki pism, 
oderwane tom y „Bibl. dziel w ybór.11, etc., sło­
wem setki pudów druków zajm ujących mnó­
stwo miejsca, zapylonych i trudnych nawet do 
rozsegrego wania.

T o  też troska sekćyi bibliotecznej D o m u  
P o l .  o rozwój biblioteki i zaopatrzenie jej w 
dzieła wyborow e, zasługuje na uw agę społe­
czeństwa.

W  sprawie tej Zarząd sekcyi w ydał obec­
nie następującą odezwę:

ńJak w roku zeszłym, tak i w tym pro­
jektowaliśm y na rzecz „Biblioteki" Domu P ol­
skiego przedstawienie kinematograficzne.

Z  przyczyn od nas niezależnych do skut­
ku nie doszło ani przedstawienie w teatrze 
O strowskiego, ani projektowane w lokalu D o­
mu Polskiego.

Biblioteka funduszów sw oich nie posiaaa. 
R ada— przyjść jej z pomocą m ateryainą nie 
jest w stanie, luki zaś w bibliotece są zbyt wiel­
kie, by o nich przemilczeć można było: w yda­
nych w ciągu ubirgłego roku dzieł, tak bele­
trystycznych jak  i popularno-naukowych zupeł­
nie nie posiadamy; dział książek dla młodzii ży 
i dzieci jest wprost w opłakanym ,stanie!

Ufamy, iż w szyscy p o ś p i e s z ą  n a m  
z p . o mo c ą ,  c h o c i a ż b y  z n a j m n i e j s z y m  
d a t k i e m ,  by prowadzić dalej wspólne nasze 
dzięło. W szak poznanie odwiecznych ideałów 
piękna i dobra, które niestrudzony duch ludzki 
w' w yobraźni naszej wciąż nieci, musi przeni­
knąć wszędzie, gdzie istnieje zespól ludzki.

W ysiłk i jednostek- mocne Są poprzeć wieW 
kie rodzące się dzieło, a ziarno, rzucone przez rę ­
kę współbraci, stokrotny plon w yda,'

Niech zaw arta w słowie moc, która nie­
mowlę w geniusza przetworzyć jest w stanie, 
spływ a nieustannie, niech nie zaśnie duch.

Siew , rzucony wśród m łodzieży, przygo­
tuje grunt do poznania powszechnej praw dy, 
która zaklęta jest w słowie „nauka11.

Do celu, który w działalności swej po­
stawi1 iśmy, dążyć będziemy przez zaopatrywanie 
Biblioteki naszej przedewszystkiem  w dzieła po­
pularne.

D latego też otrzym ane z ofiar pieniądze 
użyte zostaną w następującym porządku:

D la nabycia w ydaw nictw  ludowych; dla 
dopełnienia działu książek dla dzieci i młodzie­
ży; dla dopełnienia działu książek; beletrystycz­
nych, historycznych, społecznych, przyrodni­
czych.

O fiary można składać u skarbnika Domu 
Eolskiego lub u dyżurujących członków sekcyi 
bibliotecznej (Dom Polski, Odesa, ul. Jewrej- 
ska 50).

Można się zgadzać, lub nie, z treścią o- 
dezw y, uważać, iż zaopatrzenie księgozbioru w 
dzieła poważne, jest więcej praktyczne, aniżeli 
gromadzenie książeczek popularnych, ale fakty 
przytoczone, wskazujące, iż źródłem do zaopa­
trzenia biblioteki, były... kinem atografy, muszą 
obudzić. Kto widzi, niech przetrze oczy i ból 
uczuje.

Z życia prcwncyi.
Kamieniec Podolski w  s t y c z n i u .

Mieliśmy "św ięta Bożego Narodzenia n ie­
zw ykle ożyw ione skutkiem przybyria do nasze 
go grodu na dwa tygodnie J. E. biskupa-su- 
fragana z Żytom ierza ks. Żarnow ieckiego, któ­
ry najpierw odprawił w asyście duchowieństwa 
pasterkę w prastarej katedrze naszej; następnie 
po kolei celebrował w dni świąteczne w pozo­
stałych kościołach tutejszych; po-trynitarskim, 
Zińkowieckim, po-dominikańskim i po-ormiań- 
skim, zakończyw szy na Trzech K róli znowu 
nabożeństwem w Katedrze, bierzmując wszędzie 
dużo osób.

O b szern e  kościoły  nie m o g ły  zmieścić tłumów 
w iernych, tak, że znaczna część pobożnych  m u­
siała stać poza drzwiam i św iątyń. Podniosłe 
kazania niepospolitego m ó w c y  księdza kan on i­
ka Z d an o w icza ,  sekretarza Diskupa, czyn iły  sil­
ne w rażenie  na w szystk ich  słuchaczach, w strzą ­
sa ły  do głębi d uszy  tłumami, w y cisk a ją c  z oczu 
w id u  łzy rozrzewnienia.

Takie w izytacye oby się pow tarzały jak 
najczęściej, podnosząc ducha, wzm acniając w 
zasadach wiary świętej ogół, jeżeli niepodobna 
już w ykołatać przyw rócenia dyecezyi kamienie­
ckiej i seminaryuin, skasowan}rch przed laty 
czterdziestu kilku. Przyw rócenie dyecezyi by­
łoby obecnie zupełnie słuszne i zgodne z kon- 
stytucyą i aktami tolerancyjnemi.

G orliw y Pasterz, oprócz w izyt urzędo­
wych i w ycieczki do miasteczka O rynina dla 
obejrzenia rozszerzanego tam kościoła, zaszczy­
cił swą obecnością „choinkę" w katolickiej 
„ O c h r o n c e "  dla chłopców. Następnie 4-go 
h. m. wraz z duchowieństwem naszem biskup 
odwiedzi! s\ m,patvozną „choinkę11 ogólną, urzą­
dzoną, za przykładem lat minionych, przez oso­

by „dobrej w oli" z R z.-K atolickiego T -w a do­
broczynności dla biednych dzieci w salonach 
klubu urzędniczego z utęsknieniem oddawna 
oczekujących „gw iazdki", tej jedynej, jasnej i 
radosnej chwili, niezatartem wspomnieniem i o z -  

św iecającej mroki ich smutnego, „wszelkich u- 
ciech pozbawionego dzieciństwa", jak w ym o­
wnie zachęcał kamieńczan komitet do ofiar na 
ten cel choćby najdrobniejszych.

O dezw a widocznie nie przebrzmiała bez 
echa, bo „ c h o i n k a "  w całeir. znaczeniu tego 
słow a nic nie pozostaw iała do życzenia i chw i­
le szczęścia dla tłumnie zebranej dziatw y płci 
obojga osiągnięte zostały w zupełności, bo prócz 
przyjęcia na miejscu, rozeszła się ona z poda­
runkami do domów po odśpiewaniu przeto 
żnych kolend.

Po „choince" rozpoczął się na rzecz Rz.- 
Kat. T o w . dóbr. bal, który ściągnął nader li­
czną publiczność polską ze wszystkich warstw 
społecznych i ochoczo bawiono się do rana, za­
silając kasę dość obficie. Najbardziej czynną 
gospodynią była p. mecenasowa Siedlecka

Natomiast dn. 6 stycznia st. st. w ieczo­
rem w klubie miejskim odbył się św ietny obiad 
składkowy, urządzony przez duchowieństwo 
miejscowe oraz inteligencyę polską z miasta i 
w si okolicznych na pożegnanie J. E. ks. bisku­
pa przed wyjazdem  do Brailowa. Pierw szy prze­
mówił obywatel ziemski p. Szczęsny Karasze- 
wicz, dziękując Pasterzow i za przyjazd i ponie­
sione tu trudy— dla dobra katolików.

Następnie zabrał glos mecenas Groza, do­
wodząc potrzeby duchowego odrodzenia się spo­
łeczeństwa naszego. Powszechne objaw y uzna­
nia zgrom adzonych były odpowie*dzią na jego 
piękne i trafne przemówienie. Poczem zabie­
rał głos w liczbie innych zasłużony proboszcz 
katedralny ks. Mańkowski, u którego mieszkał 
J. E. przez raiy  czas pobytu.

Gospodarze uczty p. p • dyrektor Banku 
Zjednoczonego Staniszewski, mecenas Siedlecki 
i doktorzy Jarocki i G iżycki w yw iązali się z za­
dania w zorow o, kilka godzin upłynęło jak naj­
milej.

Innego rodzaju podczas św iąt minionych 
doznaliśmy jeszcze przyjemności, rów nież nader 
rzadkiej tutaj, bo aż dziesięć przedstawień naj­
wybitniejszych oper w teatrze miejskim trupy 
włoskiej, wędrującej już oddawna po większych 
miastach w całem państwie. Orkiestra własna 
dobrze zgrana, wykonanie ogólnie zadaw alnia- 
jące, głośy w rolach ważniejszych dość dobitne 
ściągały codzień tłumy, chociaż zw ykle na 
przedstawieniach dram atycznych trupy ro sy j­
skiej wieczne w teatrze pustki; brak jednak do­
statecznego miejsca na scenie i odpowiednich 
dekoracyi operow ych dawał się odczuwać i 
widzom i artystom. P. R.

Z powiatu jampolskiugo, w styczniu.

M inione święta jako też i nowy rok spo­
tykaliśmy z usmiechniętem obliczem, bawiliśmy 
się niby ochoczo, ale poza wesołem obliczem 
kryły się ciężkie niedomagania zbiorowej na­
szej duszy, świadczące, że w głębi ukryw a się 
ciężka boleść, której nawet i uśmiech zew nętrz­
ny pokryć nie jest w stanie. Bawiliśm y się 
jedhak dużo. Bale, teatry, koncerty, żyw e 
obrazy, spotykanie tradycyjne „N ow ego roku" 
i tradycyjne życzenia noworoczne. Takie jest 
nasze życie i takimi nasze obyczaje. K to żyć 
chce, musi się do nich zastosować.

Dniestr w. tym lo k u  spraw ia-nam  wiele 
niedogodności. T o  niby zamarza, ale tak, że 
po nim chodzić nie można a tembardziej prze­
jechać, lub też rusza, ale z tak gęstą krą, że 
także ani łódką a jeszcze mniej promem prze­
dostać się na drugą stronę nie można. D róg’ 
także mamy ciężkie. W skutek tego komunika- 
cya ze światem bardzo utrudniona i w zdycha­
my coraz goręcej do projektu naszej kolei że­
laznej, który na nieszczęście znów na jakiś 
czas się od nas oddalił. S p raw a nie upadła, 
a nawet można powiedzieć, że weszła na w ła­
ściwe i bardziej realne tory, a niemniej jednak 
będzie wym agała do urzeczywistnienia więcej 
czasu i zabiegów a przedewszystkiem więcej 
pieniędzy. Nasze konsoreyum jednakże, złożo­
ne z ludzi energicznych i poważnych, daje du­
żą rękojmię, że ten projekt prędzej czy później 
uskuteczniony zostanie. Projektow ana do­
tychczas linia r.asza: „W apniarka— Jampol—
Soroki— Markuleszty" dlatego nie znalazła apro­
baty w komisyi dla dróg żelaznych w Peters­
burgu, że zakończenie jej Markuleszty nie da­
wało dostatecznej gw arancyi dochodowości 
drogi ze względu na mały „tranzyt". M iejsco­
w e zaś ładunki są według danych statystycz­
nych, zebranych na miejscu, za małe, by m ogły 
zabezpieczyć choć zadaw alający dochód z li­
nii. Postanow iono zatem dołączyć do pow yż­
szego projektu, nową linię „M arkuleszty— Żu- 
bwjeny" i w ten sposób, połączyw szy ją  z mo­
rzem Czarnem, zapew nić je j poważny „tran­
zyt" a zatem i znaczny dochód. N ajw ażniej­
szy punkt now ego.projektu, to Żubrieny, po­
łożone nad morzem Czarnem. A le  żeby 2 tego 
małego miasteczka zrobić punkt w ażny, trzeba 
z niego uczynić miasto portowe, to jest w ybu­
dow ać najpierw port, co w ym aga przeprow a­
dzenia poważnych studyów specyalnych i du­
żych środków m ateryalnych. Pomimo tych 
trudności mamy nadzieję, że projekt przyjdzie 
do skutku. M oże wtenczas złe drogi, a jeszcze 
gorsze telefony, które Jampol łączą z Soroka­
mi, przestaną nas trapić, jak to czynią teraz.

W  ostatnim czasie zaszło kilka pow aż­
nych tranzakcyi majątkowych w naszym pow ie­
cie, a mianowicie: majatek Jełaniec, obszar
którego w ynosi około 2,500 dziesięcin nabył 
od hr. Józefa G iżyckiego pan Tomasz Micha­
łowski, płacąc po 310 rb. za dziesięcinę, a od 
pana Korew ickiego nabył pan Ignacy Szcze- 
niowski Nasiekówkę, obszar której w ynosi oko­
ło 800 dziesięcin, płacąc przeszło 400 rb. za 
dziesięcinę. W nosząc z tych tranzakcyi, widzi­
my, że ceny na ziemię podniosły się u nas 
znacznie i prawie nie ustępują cenom ziem' 
na Ukrainie. Pomian.

S trza ły  w teatrze.
Zabawny przypadek wydarzył się na scenie 

teatru warszawskiego na poniedziałkowem przed­
stawieniu „Demona Ziemi". Oto w  końcowej sce­
nie pani Trapszo miała wystrzelić kilka razy z re­
wolweru i przed oczami publiczności położyć tru­
pem pana Żelazowskiego, a tu rowolwer nie dopi­
sał i zamiast huku strzałów dał się słyszeć tylko 
cichy syk kurka rewolwerowego.

Demon chce koniecznie strzelać, mąż demona 
chce bardzo umrzeć, ale nie można. Źle  jest, kie­
dy człowiek chce umrzeć, a nie może; ale jeszcze 
gorzej je s t , . kiedy człowiek musi umrzeć na scenie, 
bo tak każe autor, a nie może, bo nie pozwala na

to głupi rew olw er albo jego kiepsita Konstrukcya, 
czy brak patronów. Pani Trapszo, przygotowana 
na huk strzałów była jakby zahukana tym brakiem 
huku, a p. Żelazowski, przygotowany już na śmierć,, 
omal nie umarł naprawdę.

Co tu robić? Jeden durny rew olw er pokrzy­
żował plany autora i aktorów, a tu niema pod rę­
ką ani innego rewolweru, ani jakiejś armaty lub 
innej strzelającej rzeczy, którąby można takiego ol­
brzyma, jak p. Żelazowski, skutecznie ubić, ażeby 
i demon był kontent, i publiczność syta, i p. Że la­
zowski niecały, bo podziurawiony kulami.

A le  gdy człowiek musi koniecznie umrzeć, to 
mu przychodzą do g ło w y  różne dobre koncepty 
śmiertelne. T ed y  i p. Żelazowskiemu przyszedł do 
g łow y taki koncept — i pomyślał sobie tak przed 
śmiercią —  to była jego ostatnia myśl:

—  Czy to się musi strzelać na scenie, czy nie 
można np. uniknąć tego huku i strzelać „niby" za 
kulisami, a ja, otrzymawszy kulkę jedną czy więcej, 
wrócę na scenę i umrę w  porządku?

Reżyser może sobie na to pozvrohć. Tak się 
też stało P. Żelazowski, uciekając przea niestrze- 
lającym rewolwerem  pani Trapszo, wybiegł za ku­
lisy — pani Trapszo w yleciała  za nim z tym stra­
sznym, choć całkiem nieszkodliwym rewolwerem 
i było cicho, „jak maku nasiał". Po chwili wraca 
demoniczna pani Trapszo i woła:

„Zastrzeliłam go".
T o  było potrzebne, bo publiczność przecież 

mogła myśleć, że ona go tam otruła, albo udusiła 
pierzyną. A  zaraz na to przychodzi p. Żelazowski, 
już z kulami „w  środku11, i na znak, że p. Trapszo 
m ó w  prawdę i doDrze trafiła, zaczyna się słaniać 
aż runął —  martwy.

I w  ten sposób uratowano honor tragedyi, bo 
jeżeli demon potrafił wyniszczyć tylu mężów, to 
chyba i pana Żelazowskiego trzeba było zgładzić, 
ażeby się p. Wedekind nic pogniewał.

Nie mniej komiczna scena wydarzyła  się w  
pewnym teatrze prowincyonalnym.

Grano tam jakąś hiszpańsicą tragedye, a na 
końcu bohater ma zastrzelić kochankę na scenie, 
wołając:

— Zdradziłaś mnie, więc giń’.
A le  że aktorka, graiaca kochankę, była tro­

chę nerwowa, więc w ym ówiła  sobie, że bohater 
tylko markować będzie strzelanie na scenie, a 1 ów- 
nocześme ktoś za kulisami wystrzeli, aby był huk. 
Sam dyrektor miał strzelać za kulisami.

Następuje wreszcie owa straszna scena koń­
cowa. Bohater wyciąga rew olw er i woła:

—  Zdradziłaś mnie, więc giń!
Spadł kurek, ale za kulisanr panuje cisza 

grobowa. Bohaterka czeka, bo chce umrzeć; bo­
hater już wystrzelił, aie bez huku i cicho jest. 
Z  za kulis daje się słyszeć zirytowany głos dy­
rektora:

—  Gdzieście mi zarzucili rewolwer, złodzie­
je jeden z drugim? pewnie go ktoś z was ukradł!

Publiczność ryczy  ze śmiechu, a galerya woła 
„wiwat:" Bohater tymczasem bardzo niecierpliwi się 
na scenie, a ze mu się po kilku minutach zdawało, 
że już dyrektor tam, za kulisami, przygotował się 
do strzału, woła znowu:

—  Zdradziłaś mnie, więc giń!
A le  znowu cicho.
—  T a  czego się śpieszysz, durniu? —  daję 

się słyszeć głos dyrektora — gadaj coś jeszcze do 
niej, aż się znajdzie rewolwer!

Lecz bohater był już zawstydzony w  swoich 
tragicznych uczuciach i pie chcjał czekać. Przypo­
mniał sobie, że ma przy sobie sztylet, więc go w y ­
ciągnął i woła:

—  Ha! ]a jej nie chcę zastrzelić, ale ją za­
sztyletuję.— Zdradziłaś mnie, więc giń, giń, giń od 
tego sztyletu!

I pcha jej sztylet w  same piersi, a równocze­
śnie za kulisami daje się słyszeć straszny huk strza­
łu: bum!... T o  dyrektor znalazł już rewolwer.

KI.

Wybory do rady miejskiej.
Wybory z cyr. peczerskiego.

W czoraj odbyły się w ybory uzupełniające 
1 radnego i 1 zastępcy na miejsce pp. Gołu- 
biatnikowa i K olczygina, których w ybór ko- 
misya zarządu guberniainego uznała za nie­
prawny.

Z  powodu braku czasu ani jedna, ani 
druga partya nie miały czasu przygotow ać się 
do w yborów , dopiero dziś „nowodum cy" w y­
dali odezwę do w yborców  z propozycyą głoso­
wania na pp. K . L issow a i I. Chriakow a. Z e  
stront/ nacyonalistów  ponownie w ystaw iono 
kandydaturę b. radnego, p. Gołubiatnikowa.

N a wyborach wczorajszych frekw eneya 
znacznie sie zm niejszyła. Z e 175 radnych, za­
pisanych do list cyr. peczerskiego, zgłosiło się 
po karty w ejścia 74 osoby, w w yborach wzięło 
udział 73 w yborców , posiadających 76 głosów. 
W  pierwszych w yborach w  tym cyrkule zano­
tow ano 113  głosującycn.

G łosowanie kartkami dało następujące re­
zultaty: p. K . L issow  otrzymał 36 propozycyi, 
p. I. Chriakow— 37, p. Gołubiatnikow 21.

G łosow anie wieczorne odbyło się bardzo 
prędko: w  ciągu 25 minut w ybory były  skoń­
czone. Za pierwszym  razem wybrano pp. K . 
L issow a 45 —  30 głosami, I. C hw iakow a 
45— 3 1. P. Gołubiatnikow dostał 36 gatek 
białych i 40 czarnych.

Ostateczne rezultaty' w czorajszych w ybo­
rów są następujące: na radnego w ybrano p.
L i s s o w a ,  na zastępcę p. C h r i a k o w a .

P. Gołubiatnikowa nie ocaliło naw et p rzy­
łączenie się do nacyonabstów .

Wybory z cyr. bulwarowego.
Dziś w ybory z cyr. bulwarowego W y ­

borcom po raz w tóry należy stwierdzić, komu 
chcą oni powierzyć przedstawicielstwo sw ego 
cyrkułu na prźyszle 4-lecie, które z dwu zw al­
czających się wzajem stronnictw posiada zaufa­
nie ogółu. W iększość polaków z cyr. Dulwa- 
1 ow ego już zaznaczyła sw e stanowisko, odrzu­
cając wszelkie próby porozumienia i zblokow a­
nia się z nacyonaustam : , pomimo dość ponęt­
nych dla nas propozycyi— poparcia 2 naszych 
kandydatów. W yb orcy  polscy uważali, iż po 
tem wszystkitm , co miało miejsce w czasie u- 
biegłych wyborów, o jakichhądź kompromisacn 
z nacjonalistam i nie może być m owy, i nie 
przyjęli naw et tej delegacyi, która zam ierzała 
przedłożyć swe warunk I jak zaw sze dotąd, 
polacy postanowili iść razem z postępowym i 
rosyanam i, układając wspólną listę, do której 
weszli pp.: 1) K i e r s n o w s k i  Stanisław , syn 
Konstantego, lekarz, 2) K o z i n c o w  M ikołaj, 
syn Mikołaja, leśniczy, 3) L e s i s z ,  Stefan syn 
Franciszka, właśc. zakładu ogrodnicz,, 4) O  w- 
c z i n n i k o w W łodzim ierz, syn, Paw ła, kuoiec, 
5) R a « t r o p o w i c z Michał, syn M ikołaja, 
wlaść; kamienicy, 6) R o ź a n s t i j  A polinary, 
syn Mikołaja, inżynier, 7) J a c z n i c k i j  W ło ­
dzimierz, syn Jana, adwokat.
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Z  pośród w skazanyęh 7 osob należy w y­
brać 6 radnych i 1 zastępcę.

L ista  pow yższa zaw iera nazw iska 2 pola­
ków — pp. Lesisza i K iersnow skiego. Partya 
„nowodum ska" zobow iązała się oddać w szyst­
kie sw e głosy wskazanym  kandydatom . C z ycb o - 
w iązarie  to będzie dotrzymane, trudno przesą­
dzać, a do zaw odów  jesteśm y już przyzw ycza 
jem . Bez względu jednak na to, o le sumien­
nymi okażą się nasi sojusznicy, polacy dziś 
w szyscy powinni wziąć udział w wyborach, aby 
udowodnić, że, chodzi im przedewszystkiem  o 
zasadę— nie dopuścić do rady miejskiej żyw io­
łów  destrukcyjnych.

Udział zaś polaków jest tu bardzo w ażny, 
poniew aż $ą oni w cyrkule bulwarowym  dość 
liczni i decydują o rezultacie w yborów , a par­
tya „starodum ska“ sama osłabiła swe szeregi 
zaskarżając do gubernatora własnych stronni 
ków  na w yborach poprzednich.

Przypom inam y, że od godz. 1 1 — 2 należy 
"debrać karty w ejścia i złożyć listę sw ych kari 
dydatów . K arty  można otrzym ać i w godz. 
w ieczornych, od 6 —  6 i pól, lecz z obaw y 
spóźnienia się lepiej jest dokonać tej formal­
n ość1 rano. Początek w yborów  —  punktualnie 
o 7-ej, należy więc stawić się do ratusza naj­
później o ó 3/̂ .

W cyr. łukianowłeckim.
Gubernator kijow ski cofnął pozwolenie, 

wydane wyborcom  łukianowieckim  na urządze­
nie w dniu dzisiejszym  zebrania przedw ybor­
czego w  domu ludowym, motywując to tem, że 
do w yborów  zostało niewiele czasu i że niko­
mu pozw olem a takie nie będą wydaw ane. M i­
mo to w tym samym domu ludowym  codzien­
nie odbyw ają się zehrania nacyonalistów , bez 
uzyskania na to pozw olenia, na których oni 
z całą energią prowadzą agitacyę przeciw 
„skasou anym “ radrym .

W  kampanii tej, jak to już w skazyw aliś 
my, bierze udział do niedaw na „nowodum iec" 
— >̂. D obrynin. R adny ten, z m ewielkiein co 
praw da powodzeniem, obrał sobie za przedmiot 
agh acyi— polaków, który m stara się wykazać 
wszelkie w ygudy, wy pływ ające dla nich z po­
rozumienia się z nacyonalistam i. Między inne- 
mi p. D obrynin obiecuje aż 3 miejsca wśród 
radnych cyr. łukian ow eckiego , zam ierzając 
prawdopodobnie tak samo dotrzym ać umowy, 
jak  i w cyr. starokijowskim . Zapom niał w i­
docznie szanow ny agitator, że —  „do czasu 

. dzban wodę nosi“ .

Odezwa przedwyborcza.
Z  powodu odw ołania pozw olenia na ze­

branie przedwyborcze, partya „nowodum ska" 
cyr. łukianowicckiego w ydala ponownie odezwę 
do w yborców , wskazując na to, że głównem  
dążeniem ’ ch przeciw ników  jest wzniecić w so­
lidarnych dotąd szeregach „now odum ców " nie­
zgodę i nieufność i doprowadzić w ten sposób 
do ukazania się now ych list kandydatów na 
radnych. Jest to, ich zdaniem, ulubiony ma­
new r p. D obrynina, którego starodumcy, stra­
ciw szy w iarę w sw oje siły, . zaprosili do kie­
row nictw a akcyą w yborczą.

W  kampanii sw ej p D obrynin i S-ka u- 
cii kają się do potw arzy, fałszu, twierdząc mię­
dzy innemi, że w razie zw ycięstw a p a f t y i : „no- 
wodum skiyj" w ybory znowu zosraną 5 .asowa- 
ne. Najlepszym  jednak dowodem bezpodstaw­
ności takU go twierdzenia? są- w ybory vt r. 1906; 
kiedy po skasowaniu pierwszych w yborów  w y ­
bory na Łukianów ce dały ten sam rezultat, i 
mimo to zostały zatwierdzone.

Następnie autorzy odezw y wskjazują na 
to, ż< j *4 ukazały się wśród w yborców  sfa łszo ­
w ane listy kandydatów  „no\vodumskich“ i o- 
św iadczają, iż nikomu nie daw ali pozw olenia 
na umieszczenie sw ych  nazwisk na lisfącti, na 
których brakuje choć jednego z podpisanych.

W  końcu odezw y znajdujem y wzmiankę o 
tem, iż nacyonaiiści zam ierzają w  dzień w ybo­
rów  urządzić wielkie przyjęcie dla w yborców , 
aby ich w ten sposób przychylnie usposobić 
względem  siebie. Autorow ie odezw y w yrażają 
jednak nadzieję, że w yborcy lukianowieecy nie 
dadzą się w ten sposób przekupić.

Pod odezwą poJpisani są pp.: G. Buława, 
W . Bondarew skij, P. W iszniewsicij, M. W o- 
łynskij, S . Dubinskij, F. Iw anow ski, W . Igna- 
tow icz, P. Kurdanowskij, A . N ow ikow , J. No- 
wickij, br. W . O rgis R atenberg, W . R ebizow , 
M. Sergij, A . S T ia w sk ij, F. Falberg, S. Fedo- 
ruk. G. Szałaiew , M. Szarow , A . Szeftel, I. 
Szczytkow skij, M Jaroszewskij.

LIST DO R H U t O Y I .
Szanowna Redakcyo!

W  ostatnim numerze „Święta" zamieszczono 
korespondencję z Kijowa niewiadomego autora o 
„W ystąwie malarzy polskich w  Kijowie". Z e  zdu­
mieniem przeczytałem srdd wystawców nazwisko 
Stanisławskiego. Jakkolwiek zwracała się do mnie p. 
Gruszyna (jako do posiadacza obrazów zmarłego arty­
sty" 1 prośbą o udzielenie, łąkowych na rzekomą w y ­
stawę, jednak prośby tej me spełniłem, a to z powo­
du, iż uważałbym za niestosowne, abv obrazy jego fi­
gurowały na "tego rodzaju „wystawie", przeciwko 
uzurpowaniu tego nazwiska gorąco protestuję. W o  
góle korespondent nie krępował się w  udzielaniu 
mvlnych informacyi. Czytamy dalej, że uu. wyśia 
wie zwracają na siebie uwagę obrazy miejscowych 
artystów p.p. Galińskiego (zapewne Oalimskiegol 
oraz W rzeszcza. O ile wiem, obaj ci artyści w  tem 
przedsiębiorstwie „zagranicznych . artystów i artys 
tek* udziału nie biorą.

Dr. Grzegorz Stanisławski-

P. S. Upraszając o łaskawe wydrukowanie 
niniejszego listu w  wielce powazanem Piśmie Pań- 
skiem, zaznaczam, iż list podobnej treści wysłałem 
do redakcyi „ S & k ta " .  v  r * '  4 ' C r.S L  '

—  Teatr polski. Na niedzielę reżyserya 
naszego teatru przygotow uje arcyw esołą farsę 
w 3 aktach Henneąuina' i V eb era  „20 dni ko 
z y “ , która dwa lata temu w W arszaw ie cieszy 
ła się niebywałem  powodzeniem, Będzie to za 
razem benefisowe przedstaw ierie utalentowane 
go artysty naszego teatru p. Jerzyńskiego.

G łów ne role, oprócz benefisanta, grać bę 
dą p. p. Dobrzańska, W acław ska, Dybizbanski 
i Piotrowski. Udz:al przyjmuje praw ie całe to 
w arzystw o.

—  Odczyt P Lcrentowicza. Zapow iedzią
ny na poniedziałek odczyt p. Lorentow icza b u  

dzi żyw e zainteresowanie. Sprzedaż biletów idzie 
raźno. Prelegent przed przyjazdem dc K 'jow a 
wygłosi jeszcze odczyty w Betdyczow ie i Ilu 
maniu. W  odczy cie swoim „O  twórczości S ło­
w ackiego" p. Lorentow icz położy specyalny na­
cisk na utw ory dramatyczne.

—  Wieczorek. W ieczorek z przedstawie­
niem amatorskiem na korzyść instytucyi „K oła  
kobiet", naznaczony na dzisiaj, rozpocznie się o 
godz. 8 ej. Odegrane zostaną dwie wesołe je ­
dnoaktówki: „Rodzinne T w orki" i „W  obronie 
honoru". Udział w przedstawieniu wezmą fi a 
nie: Fudakowska, Jasińska, Ł u czy ń sk i i Rellim; 
panowie Bayer, Jurow, Knoll, Kraczkiew icz i 
Morgulec. N ależy się spodziewać, że przedsta­
wienie i zapowiedziane po niem tańce ściągną 
do sali „O gn iw a" liczny zastęp młodzieży.

Bilety do nabycia w księgarni L . Idzikow ­
skiego i od godz. po poi. w „O gn iw ie".

' Loterya fantowa Kij. rz-kat. Towa­
rzystwa dobroczynności Komitet, urządzający 
ą - z , loteryę na rzecz T -w a  dobroczynności, po­
daje za naszem pośrednictwem do w iahomości 
0gółU, iż fanty w ygrane na loteryi w ydają się 
codziennie za wyjątkiem  niedzieli od g. 10 do 
i  po południu w lokalu biura T -w a  jM .-Żyto­
mierska 8). Stosow nie do regulaminu, w ydru­
kowanego- na biletach loteryjnych (§ 61 fanty 
będą w ydaw ane tylko w przeciągu jednego 
rtiiesiąca,. Iic2ąc od dnia ciągnienia loteryi, t. j. 
od d. 29 grudnia 1910 r. O stateczny termin 
iłpływ a d. 30 stycznia r. b. Po tym terminie 
fanty niczabrane pozostają własnością T -w a do 
broczynnoścf.

—  Fabryka płyt gramofonowych, w  K i­
jów ie zostało założone tow arzystw o pod nazwą

T ow arzystw o  Ekstrafon" dla w yrabiania płyt 
do gram ofonów. N ow a fabryka mieści się na 

w illach" za Szulaw ką. Założycielam i T -w a  są 
p. Iindrżyszek i fabrykant Ernest Hesse z B er­
lina.

— Zjazd naczelników służby ruchu. W
dalszym  ciągu zjazd naczelników służby ruchu 
kol. Poł.-Zach. rozpatrzył wczoraj następujące 
rwestye: uchwalono przyjm ować na służbę ru­
chu urzędników, obznajm ionych ze służbą tele­
graficzną, potem dyskutow ano nad sprawą 
przyjm owania na służbę kolejow ą dym isyono- 
w anych szeregow ców , w końcu zderydow ąno 
szereg kw estyi, dotyczących uproszczenia sto­
sunków między zarządem służby ruchu a orga­
nami kolejowym i.

—  Z komitetu rejonowego W czoraj
rozpoczęły się narady zarządu kiiow skiego ko­
mitetu rejonow ego. R ozpatryw ano szereg kw e­
styi drobnych. O gólne zainteresow anie budzą 
narady, które odbędą się dzisiaj nad projektem 
kol. wołyńskiej, od Zm ierzynki do Chełma; re­
ferentem w tej sprawie będzie hr. Colohna- 
Czosnpwski. K,o'ej ta, której szczegółowy kie­
runek podawaliśm y w  swoim czasie, fekrdcając 
znacznie (o 87 wiorst) przestrzeń między w ska­
zanym ' punktam*, zbliża O desę Jo W arszaw y i 
z tego w zględu posiądą doniosłe znaczenie. 
Zw olennicy jej będą jednak musieli zwalczać 
to Ważny "bardzd argument, " d ’ miauowitfte, 

kolej ta oaciągnie od kolei rządowych olbrzy- 
niią"ilość ładunków. Na dzisiejszem zebraniu 
Spodźiewany jćst lićzny zjazd zainteresow anych 
w tej kolei osób.

—  Zawieje na koląjaęh Zatnieć śnieżna, 
która znowu wybuchła po kilkugodzinni j przer­
wie, ogarnęła linię główrlą, Fastow ską, K ow el 
ską, Szpolańską, Humańską, Elizawetgradzką.' 
Na cąłej tej przestrzeni nad usunięciem zasp 
śnieżnych pracuje tysiące robotników , mimo to 
były w ypadki ugrzęźnięcia pociągów w śniegu. 
Pociągi pasażerskie przychodzą ze znacznem  o- 
późnuniem , w tow arow ych zmniejszono ilość 
w agonów . Uruchomiono wszystkie pługi pa­
row e.

—  Cena spirytusu skażonego. Minister­
stwo skarbu określiło na rok 19 11  nominalną 
cenę spirytusu skażonego w ilości D/a kop. za 
stopień-

OSOBISTE.
—  Naczi lnik głów nego zarządu intenden- 

tury, gen.-lejt. D . Szuw ajew  wczoraj zrana w y ­
jechał do M oskw y.

■ - t ■■

KRONlkA.
K a l c n  i a r z y k .

Dziś 15 (28) Pawia pust.
Jutro 16 (ap) Marcela p.

W  schód sfonća o  godz. m 8. 08. %
Zachód słońca o gad z. 4 m. 51
Długość dnia gad/ 8 m. 43

K i l id d a n y k  Historyczny.
19 (Z i)  k ły o z n ia .

1573 roku. Konfederacya W aiszawska po 
śmierci Zygmunta Augusta.

W  dniu tym zebrani pa Sejmie Konwokacyi 
nym posłowie powzięli szereg doniosłych uchwal 
zapewniających wszystkim wyznaniom wplnosć $u- 
mienią. „P*t s s i d t i  t e j  d e  r c l i ą . i  o n e -  (dys 
sydsnci) śrubowali ąobie wstrzymać «ę raz na za w 
sze p<j ^rs#dkicn r sporów i pfześludowan wzajem 
nych, nie oąwać mmąey władzom, gdyby chciały 

_ wykonywać wyrólti w sprawach wyznaniowych-, a 
nawet bronie "silami współnemi wolności religijnej

sit:
wskutek zatrucia

O U S U W A N IU  
do policyi kijów

-  N A G Ł Y  ZGON. Przy  ul. Lwowskiej N°
105 zmarł nagle młody kelr ar T. Kriwonosow. 
Śmierć przypuszczalnie nastąpiłą

alkoholem.
R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  

ŚNiFGU. W y d an y  został rozkaz 
skiej o natychmiastowe^ usuwaniu z ulic nagroma­
dzonych kup śniegu. Składanie śniegu w  kupy jest 
w  mieście wzbronione, śnieg bowiem, po zmieceniu 
go z chodników i ulic, powinien być bezzu tocznie 
wvwożonV

P O Ż A R Y .  W czoraj w  nocy przy ul. Me- 
ygorskiej wszczął się ogień w drewnianym domu 

P. Czerniawskiego. Do przybycia straży ogniowej 
dom spłonął do szczętu.

Pn. 13 stycznia wybuch: ogień w  fabryce
Ginzburga (Prozorowską 7). Straty wynoszą prze­
szło 3000 1 b.

W7 domu Nr 62 orzy W .-W asylkowskiej z po­
wodu nieprawidłowego urządzenia kominów wszczął 
się pożar na strychu, został wszakże prędko stiu 
miony.

A R E S Z T O W A N I E  „ B E Z P R A W N Y C H " 
W ćzorai na Padole pulieya aresztowała 9 żydówek 
i r2 żydów, nic mających prawa zamieszkiwania w 
Kijowie.

-  SKANDAL. NA UL. M ERYNGOW SKiEJ 
Dą 13 stycznia późnym wieczorem do domu Jf: \ 
przy ul. Meryngowskiej podszedł podchmielony po 
mochilt adwokata D. R. ze swym znajomym A. G 
Obaj zaczęli gwałtownie dobijać się do drzwi fron­
towych, które już były  zamknięte. Szwajcar otwo­
rzył im i zapytał, czego sobie życzą. Bez słowa od 
powiedzi R. i G. weszli na schody i zaczęli awan 
turować się p; ;eji drzwiami, prówądzącętni do mie­
szkania p. K. Gdy szwajcar zrobił im uwagę, R 
.zucił s:ę na niego z pięściami. Hałas zwabił stró 
ża i policyę, która obu awanturników odprowadziła 
do cyrkułu.

—r POD TRAMWAJEM. Dn 13 stycznia na 
ul. Instytuckiej tramwaj wpadł na przejeżdżającą 
w e własnym ekwipaźu żonę kupca Ptaszkinę, która 
wypadła" z sanek, raniąc sobie głowę.

Analogiczny wypadek mial miejsce na Kresz 
czątyku v parę godzin później; tramwaj wpadł na 
iadącą M. London, którą, przestraszywszy się, wy 
skoczyła z ranek i upadla pud koła tramwaju. Koi. 
duktor na szfczęście w  porę zahamował tramwaj 
L. wyszła  cało.

~  Z A M A R Z N IĘ T E  DZIECKO. Na końcu ul 
Włouzin.lersko-I^ybedzkiei znaleziono zamarznięte 
zwłoki norvonarodzonego dziecka.

-  K R A D Z IE Ż E . Onegdaj na D.-V.rale skra 
dziono z sanek kosz, należący do byłego naczelnika

kijowskiej policyi śledczej Kelbedina. lednego ze 
złodziei ujęło - -  pozostali z koszem umknęli.

W  domu Na 37 przy ul. Szczekawickiej okra­
dziono mieszkanie Kriworuczki.

Z SĄDÓW
Pomiędzy Icraunym i.

W czoraj czwarty wydział kijowskiego sądu 
okręgowego przy udziale sędziów przysięgłych 
rozpatrywał sprawę Michała Matwiejenki, oskarżo­
nego o usiłowanie zabójstwa swego stryja Polikarpa 
Matwiejenki.

S praw a ta przedstawią się w  następujący 
sposób:

Po ojcu Michała. Matwiejenki pozostał kawał 
gruntu pod Kijowem wraz z izbą i lichemi zabudo­
waniami. Gruntem tym Matwiejenko władał wspót- 
n.e z braćmi ojca, którzy jednak ustawicznie go 
krzywdzili, tak że Michał ze swą matka, staruszką 
żyli w  nędzy.

Nareszcie pewnego dnia z niewiadomej przy­
czyny spaliła się chata i zabudowania Matwiejenko 
umieścił matkę u sąsiadów, a sam wyruszył do Ki­
jowa, gdzie dostał ąnejsee kelnera w  jednej z pod 
rzędniejszych restauracyi. Po kilku latach, uciuła­
w szy ciężką pracą kilkaset rubli, Michał Matwiejen- 
ku powróci) do wsi rodzinnej i zą zarobione pie­
niądze zaczął odbudowywać chatę ojcowską, chcąc 
w  niej pomieścić matkę, która przez te kilka lat 
tułała się po obcych ludziach, i samemu zająć się 
gospodarstwem. Odbudowywanie izby szło bez 
przeszkód, gdyż jedyny stryj, który podówczas po- 
zostai jeszcze We wsi, Polikarp Matwiejenko, odby­
wał karę w kryminale za kradzież drzewa z lasu.

Gdy chata była już na ukończeniu, stryja w y ­
puszczono z więzienia. Powrócił 011 do wsi i wpadł 
w  wściekłość, dowiedziawszy się, Ze siostrzeniec 
buduje chat?? i chce gospodarować na gruncie oj­
cowskim. Folikaip niezwłocznie wpadł do nowej 
chaty Michała i. siekierą >jął rąbać i niszczyć ściany, 
Podłogę, sprzęty i co mu wpadło pod ręce. W tedy 
Michał Matwiejenko pochwycił rew olw er i strzeli! 
zeń cztery razy do stryja, raniąc go ciężko.

Wczoraj, po rozpatrzeniu sprawy, przysięgli 
uznali Michała Maiwiejenkę winnym zadania ran, 
bez zamiaru jednak pozbawienia życia.

Sąd skazał go na dw a miesiące więzienia, 
z zaliczeniem' więzienia prewencyjnego, w  którem 
Matwiejenko przebył sześć miesięcy.

TEATR I MUZYKA.
Teatr Polski w „Ogniwie."

„Ich czworo" G. Zapolskiej.

I znów mamy na scenie utw ór G. Z a ­
polskiej. Z n ów  przed naszemi oczym a stają 
obrazy szarego życia, szarych ludzi, które to 
życie i których to ludzi tak zdaje się dobrze 
znamy, ocierając się o nich codziennie! I znów 
przyznajem y w duszy, że na życie i na ludzi 
tylko pow ierzchow ny pogląd mamy, bo to, oko­
ło czego codziennie przechodzim y obojętnie, nie 
zw racając naw et uwagi, to codzienne szare 
życie tylko dzięki jaskrawem u światłu, jakie 
nań m istrzowska ręka autorki rzuciła, przedsta­
w ia się nam w „Ich czw oro" jako aglomerat 
bólu, co piersi rozsadza obok objaw ów  instyn- 
rtorynych odruchów roślinnej w egetacyi, jako 

mieszanina tragedyi i farsy zarazem.
R zecz niezmiernie oryginalna, że autorka, 

urodzona w atmosferze zam ożnego ziemiańśtwa, 
ą która młodość sw ą w salonach, w arszaw skie­
go „high 1-ife’u" spędziła, to właśnie szare ży ­
cie i Szarych ludzi najchętniej maluje— to sza­
re życie pełne szarych tragifars najbardziej u- 
miłowąła. •

Z apolska nazyw a „Ich. czw oro" t r a g e -  
d y ą  l u d z i  g ł u p i c h .

fle  w Jych słowach goryczy  i ironii się 
mieści!

„T rag ed ya  łudzi głupich." Jan gdyby 
cierpienie mędrca inne było, niż cierpienie głup­
ca, iah gdyby m ożna było  nie cierpieć, kiedy 
życie, mniejsza o to ja k ie ,. małę, czy wielkie, 
rwie się nu strzępy, kiedy wszy-stkej, czego 
choć po_<ir jest nam drogi, wali: się w 
gruzy!

Ą  w każdej tragedyi znajdzie się jakaś 
j o c z c i w a  szwaczka „M aryóeia", która skoła­
tanemu m ózgowi podszeptyw ać zbędzie frazesy 
pocieszenia, godzić nas będzie z faktem doko­
nanym, w przęgać na nowo w jarzm o szare­
go, pospolitego życia!'

W  „Ich czw oro" tragicznym  nie jest iakt 
przekonania się profesora o niew ierności żony, 
nie jest tragedyą blizka do tragizmu, bezdenna 
głupota „żony" i Fedyckiego, a tragedyą jest 
;o, że „m ądry" profesor, Dardzo w reszcie inte­
ligentnie m ówiący i postępujący z niewierną 
żoną niezmiernie logicznie, choć grubo za pó­
źno, zaledw ie zdarł ze sw ego karku dobrow ol­
nie nałożone jarzm o ograniczonej kobiety, już 
jest w przededniu nałożenia now ego jarzma, 
które mu p o c z c i w a  szw aczka M aryńcia 
gotuje.

I głupim życiow o jest ten m ą d r y  profe­
sor, bo iak dał się wziąć na „paryską figurę" 
swej żony, tak pójdzie powolnie za fartuszkiem 
p o c z c i w e j  szw ączk-’, którą może jest trocnę 
sprytniejszą od „żo n y", może nawet trochę lepszą, 
ale zaw sze tylko trochę! I dlatego „Ich 
czw oro" p. Zapolska słusznie nazyw a „tragedyą 
ludzi głupich!"

Idąc na przedstawienie „Ich czw oro", by­
łem najmocniej przekonany, że będę oglądał to, 
co w żargonie teatralnym  nazyw a się „krym i­
nałem ", bowiem sztuka szła po 3 próbach za­
ledwie, a w sezonie ubiegłym widzieliśm y u- 
tw ory p. Zapolskiej kilkakrotnie W doskonałem 
wykonaniu zespołu p. J. Paw łow skiego i przy 
udziale znakom itości stołecznych. Spotkał mnie 
przyjem ny zaw ód— sztukę odegrano bardzo do­
brze.

Nie będę pisał o p. Piotrowskim , grają 
cym rolę „m ęża". N :ech superlatyw y, użyte po 
jego  występ: e w sezonie ubiegłym w trupie P a­
w łow skiego, mu wystarczą.

P. Dobrzańska miała rolę „żony" opraco 
w aną daw niej, ale mimo to zadanie jej do ła 
tw ych nie należało, bowiem publiczność była 
pod wpływem  św ieżych wspomnień występów 
w tej roli uznanych znakomitości: pp. Solskiej 
i Cn iklioskiej. Jeżeli w takich okolicznościach 
artystka w yszła zw ycięsko, zdobyw ając szczery 
i zasłużony poklask, to więcej niż dużo.

O p. W acław skiej powiem krótko: dała
śliczny, artystyczn y obrazek „dziecka".

Niezłą „M alabarską w dow ą" była p 
Texel.

N ajtrudniejsze zadanie mieli najmłodsi 
członkówie nowej drużyny artystycznej: p. D o­
brow olska i p. N ow arki, graii .powiem swe ro­
le po paru tylko próbach i po raz pierwszy 
Mimo to w yszli 7. trudnego położenia obronną 
ręką, odegrali role „szwacU .i" i Fedyckiego po 
praw pie. T- M. S-

zostaje w związku ze świeżo og łoszon ym  okól­
nikiem m inisteryalnym, zabraniającym  stawiania 
w  kościołach pom ników, nie m ających nic w s p ó l­
n ego  z dziedziną wierzeń religijnych.

P opiersia  M ickiewicza i O d yn ca  z.ostaly 
jed n a k  umieszczone przed ogłoszeniem  o w e g o  
okólnika, władze zaś m iejscow e b yły  o tem p o ­
wiadomione.

O F I A R Y .

W Redakcyi „Dzień. Kij." złożyli:
Na biednych do uznania kij. rz.-kat. Tow. dóbr. 

zamiast wieńca na grób ś. p. Cezarego Szaszkiewi- 
cza: p.p. Jadwiga i Kazimierz Aleksan^rowicze 6 rb., 
Tadwiga i Hilary hr. Bnińscy 10 rb., Marya i Adam 
hr. Komorowscy 10 rb.

Na szpital dla ubogich, do rozporządzenia kij. 
polsk. Tow . lekarskiege: p.p. Marya i Michał Piet- 
kiewieze, zamiast wieńca na grób ś. p. Cezarego 
Szaszkiewicza, 5 rubli

Ida sparaliżow anej I. M. p. K. 1 rb.
Dla ubogich, do uznania Redakcyi, p. W . Rai- 

kowski 25 rb.
Dla najbiedniejszych, w  rocznicę śmierci ś. p. 

W ład. Płotnickiego, p. M. Płotnicka 5 rb.
Na odrestaurow anie kościoła Matki Boskiej w 

Berdyczowie, p. Jadwiga Skarbek Tłuchowska 25 rb.
Na nędzę w yjątkow ą, p. Antoni Perlowski 

3 ruble.
Na kościół św . Mikołaja: p. A. J. z Humania, 

pamięci W ładysława Idpkowskiego 5 rb., Z. Żebra­
cki 2 ruble.

Sprostowanie: w  !N° 1 „Dzień Kij." w  rubryce 
ofiar na choinkę przy Tow. dobr. w y d rukowana 
ofiara pamięci siostrzyczki Wandzi Czarlińskiej-Pie 
karskiej od Stenia i Janusia zamiast od Steni i Ja 
nusi, co niniejszem prostujemy.

Na zasławskie Towarzystwo dobroczynności, 
zamiast^powinszowań, złożył do kasy T-w a p. K. Do- 
'atowsk1 1 rb.

Ostatnie wiadomości.
Z Watykanu. „O sseryatore Rom ano" do­

n o si, że papież zgodził się na zam ianowanie 
ks. Schónburga ambasadorem austro-węgier- 
skim przy W atykanie.

K ardynał delła V olp e zam ianow any został 
przewodniczącym kongregacyi indeksu, na miej­
sce zm arłego ks. kardynała Segna.

Przewaga marynarki włoskiej. Admirał 
włoski Betollo ogłosił w pismach rzymskich 
artykuł, w którym  przyznaje, że m arynarka 
wojenna wioska jest silniejsza, aniżeli austro- 
węgierska. Dopiero w r. 1914, gdyby A ustrya 
prowadziła sw oje zbrojenia w tem samem tem­
pie jak  obecnie z«częla, obie floty byłyby ró­
wne. Rząd włoski przecież do r. 19 15  może 
podjąć nowe w ysiłki i w ten sposób uniemo­
żliwić zrównanie.

Zabójstwo i samobójstwo. Znany po- 
w ieściopisarz i, dramaturg, Dawid Graham Phil­
lips, zastrzelony został w Gram ercy Park. w 
Chwili, gdy chciał w ejść do Princentón Park. 
M orderca popełnił sam obójstwo niezwłocznie 
po spełnieniu zbrodni. Stwierdzono, i że jest 
to  skrzypek i profesor muzyki Fitz H ugh Gold- 
beroug. Na razie przyczyna zabójstw a nie­
wiadoma.

Telegram y.
(Od, korespondentów własnych).

Strzały na granicy.
JLWOW.— Na granicy pod Podwolocęyakair i 

pomiędzy strażami pogranićznem i rosyjską 1 au- 
stryacką w ynikło starcie, podczas którego został 
zastrzelmy strażnik austryacki

P odw O łoCZyska.—  Z  powodu wiadomości 
dziennikarskich o strzelaniu na granicy i zabi­
ciu strażnika austryackiego do Podwołocaysk 
w yjechała specyaina kom isya w celu zbadania 
na miejscu całego zajścia. Stw ierdzono, że one­
gdaj wieczorem podczas odstawiania do R osyi 
dwu zbiegów  strażnik rosyjski przez nieuw agę 
strzelił i ranił' w nogę jednego z konw ojow a­
nych zbiegów  Schnejdra. W skutek w ynikłego 
stąd zam ieszania uciekł drugi zbieg. W iadom o­
ści o trupach i ostrzeliwaniu pod W ołoczyska- 
mi są przesadzone.

„Roty ucieszne" w Polsce.
Warszawa. —  W ładze zw róciły się do 

przełożonych szkół miejskich z propozycyą or­
ganizow ania wśród młodzieży szkolnej t. zw.

rót uciesznych", które utrzym ywane będą na 
koszt gmin i miast.

Zamiar rządu.
Wiedeń.— Rząd ma zamiar rozwiązać R a- 

lę państwa na wiosnę z onaw y przed Kołem 
Polskiein 1 niektórymi klubami niemieckimi, 

tóre zamierzają obciąć znacznie kredyty na 
marynarkę.

KRONIKA POLSKA.
— 0 pomniki w Wilnie „K ur. w ih | 

donosi, że proboszcz kościoła św. Jana w W it 
nie, ks. dziekaij Czerniaw ski, otrzymał z kance 
laryi gubernatora wileńskiego zapytanie, na ja  
kiej zasadzie zostały  umieszczone w kościele 
pomniki Adam a M ickiewicza i Edwarda Odyn 
ca. Zapytan ie pow yższe prawdopodobnie po

Odroczenie sądu.
Poznań- —  Z  powodu pogrzebu ks. Jaż­

dżew skiego sąd obyw atelski nad Dziembow ­
skim z powodu zaprzepaszczenia R ydzyny zo­
stał odłożony do dnia dzisiejszego. Na św iad­
ków powołano redaktora Sey?dę i adw okatów  
jJelichowsk.ego i Trąpczyńskiego.

W sprawie umowy rosyjsko-niemieckiej.
Paryż. —  „Echo de Paris" donosi, że 

rząd turecki postanowi! w ejść w porozumienie 
z rządem angielskim w sprawie sytuacyi na 
Blizkim W schodzie, która się zmieniła wskutek 
zaw arcia umowy rosyjsko-niem ieckiej, dotyczą­
cej podziału sfery w pływ ów  w Persy!

Nowe armaty
BlałogrÓd- —  R ząd zam awia 15 bateryi 

dział szybkostrzelnych.

Dżuma w Chinach.
Londyn —  2  Chin donoszą, że w Tiencz 

dżuma szerzy bię z zatrw ażającą szybkością. 
Onegdaj zanotow ano 60 now ych w ypadkó*’ 
zasłabnięcia na dżumę; 48 osób zmarło. W  S zan ­
tungu stwierdzono rów nież liczne w ypadki za 
słabnięcia.

Berlin —  N a stacyi kolei szanduńskiej 
L ań-Czuń zanotowano kilka w ypadków  zasła­
bnięcia na dżumę. W obec tego władze niemie­
ckie w ydały rozkaz natychmiastowego, otoczania 
kordon am dzierżaw ionego przez Niem cy obszaru.

Przygotowania do strajku kolejowego.
R zym .— 'W e  W łoszech czynione są przy 

gotowania do strajku kolejow ego. W  Neapolu 
wstrzym ano dziesięć pociągów.

Rzym. —  Rząd w łoski po stan ow ił, w razie 
og ło szen ia  b ezrob o cia  przez K olejarzy  w łosk icn , 
p o w o łać  stra jk u jących  do słu żb y wojskowej.

Kongres prasy.
Rzym- —  M iędzynarodow y kongres prasy 

rozpocznie się d. 4 maja 11. st. i przeciągnie się 
do d. 10 maja.

Rozłam w centrum Rady Państwa.
Petersburg.— Na posiedzeniu wszystkich 

frakcyi centrowych R ady Państw a w yszło na 
jaw , że w ło ire  centrum niema jedności poglą­
dów co do projektu praw a o wprowadzeniu 
ziemstw w guberniach zachodnich M ożna o- 
czekiwać wystąpienia z centrum posłów pol­
skich, gdyż polacy stanowczo wypowiedzieli się 
za odrzuceniem wspomnianego wyżej projektu. 
Członkowie zaś grupy TJeuhaidta nalegali na 
przyjęcie projektu. R eszta posłów usiłowała 
daremnie pogodzić rozbieżne poglądy polaków 
i zw olenników Neuharćta.

Przyśpieszenie komunikacyi.
Petersburg. —  W edług letniego rozkładu 

jazdy pociągów  komunilcacya kolejow a pomię­
dzy Charkowem a Kijowem  i Odesą zostanie 
przyśpieszona. Na linii Charków -K ijów  komu- 
nikacya będzie odbyw ała się szybciej niż do­
tychczas o 9 godzin, na linii zaś Charków- 
Odesa —  0 2  godziny.

Interpeiacye.
P etersb u rg.—  Frakcya soc.-dem okratyczna 

postanowiła wnieść do Dumy Państwowej in 
terpelacyę, dotyczącą uchwały rady ministrów 
w sprawie zapobieżenia rozruchom w wyższych 
uczelniach. Soc.-dem . wniosą rów nież po raz 
drugi interpeiacye w sprawie w ypadków  w w ię­
zieniu zarentujskiem. Interpelaeyę tę socyaliści 
będą uzasadniali na podstawie nowych danych, 
’;tóre nadeszły świeżo z Zarcntifju.

„Rossija" do profesorów.
Petersburg. —  „Ros.sija" radzi profeso­

rom, by w razie zajść w w yższych uczelniach 
nie starali się stać- na uboczu tylko dlatego, że 
nastąpiła interw eneya władzy.

Przyczyna samobójstwa.
Petersburg. —  Am basador koreański nie­

raz oświadczał przed śmiercią, że odbierze so­
bie życie, gdyż bardzo jest przygnębiony z po­
wodu anel.syi Korei.

Kandydat kadetów.
M o fk w a. —  Kadeci w ystaw iają kandyda­

turę Teslenki na miejsce zm arłego posła do 
Dumy Państw ow ej Karaułow a.

Różne.
Petersburg. —  A rtyści Sum batow, Jermo- 

łow, K niszer i inni w ystosow ali do „R ieczi" 
list, w którym  proponują urządzić dn. 12-go 
lutego r. b. obchód rocznicy zgonu artystki Ko- 
m isarżewskiej. A ntreprenerzy przyrzekli ofia­
row ać pewien odsetek od sum zebranych ze 
spizedaży biletów w dniu obchodu na fundusz 
imienia zmarłej artystki.

Petersburg.— W ielu pisarzy petersburskich 
wyraziło sDohczkowanemu przez atletę A . Sz, 
H essenowi swe współczucie T o  samo uczyni­
ły redakeye niektórych pism m iejscowych ip ro- 
wincyonalnych, oraz T ow arzystw o  literackie.

P etersb u rg.— N ajw yżej zatwierdzona zo­
stała uchwała R ad y Państwa, nadająca prow i­
zorom praw a, z których korzystają osoby po­
siadające dyplomy z tikttńczónia Wyżśzych za­
kładów naukowych. _ _ ..

(Od Ayency: Petersburskiej).

Petersburg. —  M inister finansów wniósł 
do rady ministrów projekt ustawy c podatkach 
od kapitałów i od nieruchomości, będących za­
bezpieczeniem pożyczek.

Charbin —  D. 12 stycznia znajdow ało 
się pod obserw acyą 1,493 osób— z tych 3 eu­
ropejczyków , izolow anych 31 osób, w szpitalu 
zadżumionych— 68.

W  przeciągu doby zmarło ogółem 51 o- 
sób— w liczbie tej jeden europejczyk.

Charbin. —  Stan zdrow ia studenta Biela- 
jew a, chorującego 6-tą dobę, pogorszył się. 

Zachorow ała kobieta-lekarz Lebiediew a. 
Batum —  W skutek niebyw ałych zamieci 

śnieżnych w alą się domy. S ą  otiary w ludziach. 
Kom unikarya przerwana.

Petersburg. —  Pod przewodnictwem  Ł y- 
koszyna otw arto w ministerstwie spr. wewn. 
naradę, mającą na celu omówienie kwesty:, do­
tyczących zastosow ania praw a z dn. 14 czerw ­
ca 1910 r.

R ada ministrów, rozpatrzyw szy projekt 
budowy indo-europejskiej kolei tranzytow ej, 
przyjęła przychylnie wniosek inieyatorów , by 
-organizować specyalne tow arzystw o dla u- 
przedmego zdecydow ania tej kwestyi, pod tym 
jednakże warunkiem, że przedsiębiorstwo to nie 
zrob. uszczerbku skarbowi pańsiwowi mu i nie 
pociągnie za sobą niedogodności ("a  rosyjskich 
interesów ekonomicznych.

MohylÓW. —  W  O rszy ujęto nersztów 
bandy, która dokonała w powiecie orszańskim 
i góreckim oraz w guberniach witebskiej i grodzień­
skiej szeregu kradzieży i napadów zbrojnych, 
które skończyły się- w dwóch wypadkach zra­
nieniem strażnika i wtościanki.

Petersburg.— Rada ministrów, po rozw a­
żeniu wniosku ministerstwa finansów w sprawie 
ogólnycli  zasad rozpatrzenia praw a o przyw ile­
jach  siużny w m iejscowościach oddalonych oraz 
w guberniach zachodnie! i w K rólestw ie Tol- 
skiein, postanowiła polecić ministrowi finansów 
opracowanie i wniesienie do Dum y Państwowej 
stosownego projektu prawa.

Charbin. —  D. 13-go stycznia znajdowało 
się pod obserw acyą 1,627 osób, zmarło 24 o- 
soby. W  ciągu doby w mieście zmarło 33 chui- 
czyków.

Charbin. —  Zm arli na dżumę: student
Bielajew , kobieta-doktór Lebiediew a i sani- 
taryusz W iesiołow . Zachorow ał sanitaryusz Sze- 
met. D o okręgu straży pogranicznej delegow a­
no 6 lekarzy i 50 ielczerów z nadamurskiego 
i irkuckiego okręgów  wojennych.

TambÓW.— Z  powodu 50-letniej rocznicy 
uwłaszczenia włościom guberm alne zgrom adze­
nie ziemskie w yasygn ow ało 500,000 rb. na fun­
dusz po/yt zk o v y  szkolny......................................

Symbirsk.— Ziemskie zgromadzenie guber 
nialiu czyn. starania o otwarcie politechniki w 
Samarze.

Petersburg.— Wiceprezesem głównego za­
rządu instytucyi , Czerwonego Krzyża* miano­
wany został generał-adyutant baron Meyen-
dorf.

Petersburg.— W  celu uregulow ania prze­
wozu ładunków ryb. kursować będą peryody- 
cznie pomiędzy Astrachaniem  a W arszaw ą na 
linii Saratów  - Tam bów  - H orbaczów  - Sm oleńsk - 
Brześć tow arow e pociągi pośpieszni .
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Brema —PWftocno-iflemicoki L lovd  sprze- 
<ljł T u r c y i  parostatki: 1 h d e n h u rg 11 . „Darr.i-
sztadt". Parostatki zostaną oddane po o b ejrze­
niu ic.li przez komisy*; turecką.

B elgrad- —  K o m o ra  celna ^konfiskowała 
4 mil. kapiszonów  do k ara bin ów  starego systemu, 
za p a k o w a n y ch  w  sk rzyn kac h  od mvdła. Ł a d u ­
nek był przeznaczony ty a Maroka.

N ew -York- —  W  potyczkach jrdjl Hondu- 
rasem  zabito j  : p o w sta ń ców  i b żołnierz','
w ojsk  rząd wych. P o les i  rów nież  generał He- 
rrer. 70 lud/i rannych, przew ażnie  p o w sta ń ­
ców .

F a r jż -  - Izba odrzuciła y/niosek o znie­
sieniu praw a, o kreś la jące go  Iy ])osekski(- w 
kw. 15 tys. Prezydent minisiró\, prosił o o d ­
rzucenie wnicyłjtu w inrtresie eo dn ości  izbv i 
k-aju.

Urmia. —  W skutek zagarn ięcia  przez T u r  • 
cyc  większe; części pro w m cyi  urmijskięj, do- 
ciicuy persów  zm niejszyły  sit; o tyle, że p o w ­
stał zn aczny deficyt w budżecie a d m Y istra cy i  
mie i - co w e j.

W iedeii. —  P r z y in ł  am basador ros.j.ski 
w K on  itantynopolu, [Rrget.

PaS-de-CalajS. W y b u c h  gazu w o d le­
wu: stab sp o w o d o w a ł  śmierć kiiku osób.

Pekin. — ■ P rzedstawicielem  c e s a iz a  chiń-,1 
slciegUj na koronacyi króla A tU e lsk ie g o  m iano­
w an y został książę T sa j-T sę h c n .

RzyiK- —  A m b a sa d o r  turecki ośw iadczył  
S a n  Głuliano, iż T u r c y ą  poleciła tr ipołiskiemu 
waleniu, aby zesłał d z ie n n ik a r z a  Guzm ana.

A t e n y .—  YVed!uU raportu IluwótiaA d yw izja  
przeciw ko L a p p ą  1 luotiowi w chożon e będzie 
w o jtn n o -s ą d o w t  śledztwo, z po w odu n arusze­
nia prycz n ieg d-t,i cypli rt ,.

A t e n } - — Projekt ręw izyi konstytucyi  pro­
ponuje p r zy w io ce n ie  ra d y  państwa, utworzenie 
s tan ow iska  prezydenta  ministra bez teki, po le­
cenie izbie kasacyjn ej  sprąw dzan ia  m andatów 
poselskie1.'., naznaczenie k ary  w kw ocie  20 
drachm za opuszczan ie  posiedzeń bez w y s ta r ­
czających  p o w o d ó w , i zmienienie p ra w a  o po­
rządku zm:an w  konstrtucyi.

Otulili. —  W  parlam encie rozpoczęły się 
deb aty  nad projektem konstytucyi  dła A lzacy i  
i L otaryn gii .

W sk u te k  udcnnltjcin. ćholt ‘ k aso w a n a
em igrantówzostała  przym u sow a ckzyn fek cya  

rosyjskich  na granicy.

Berlin. —  Z  powodu w skazm jm  p m a lsta -  
wicieli przemysłu na konieczność uzupełnienia 
Itik w w ykształceniu  konsulów pod względem  
praktyczn ym  i ekonon iczny m, do budżetu Wnie­
siono kredyty  na w ykształcenie  w  kierunku e- 
konom icznym  k an d yd atów  na stan ow iska  k o n ­
sulów.

A t s ń y .  Ł a p p a  Thiotis  został wypuszczę-: 
r.y na wolność. Ś led ztw o  w y k r ą o  jed yn ie  na­
ruszenie d y s (: v 1) i i; 1 w .

h z y m  —  A g e u c y a  S te fa n icg o  d o n o si ,  iż 
wisucouośc o aahiSjstwip konsula w łoskiego w 
'lYypołisip jeśt zm yślona.

L o rt iy n .— Z m arł C harles Diii

t  p a r la m e n tu  a u s t r y a c k ie g o .

W ia d e ń  .— Izba posłów. K ram a rz  w y g ło ­
sił przem ówienie  o n adużyciach podczas spisu 
ludposci. Jako język  potoczny wielu tysięcy  
słowian ozn aczono sam ow olnie  język  niemiecki, 
język iem  potoczny nt n iem ow ląt czeskich okazał 

. ąię. język, niemmeki. N ajw iększą  .nietolerancyj- 
nośęią odznaczał się macristrat wiedeński; bied­
n yc h  czechóW wypy -hano na uli, ę, jeśli o św ia d ­
czali oni, że należą do n arod ow ości  ęzc.T iej, i 
zagrażano  im pozbaw ieniem  praw cyw ilnych.

Z  niemieckich o kręgó w  w Czechach nadesłano 
dziesiątki tysięcy sk arg  czechów  na sfaŁzow a-. 
i.k * spisy. Jako c u r i o s u m  m ó w ca  opowiada, 
że b. minister spr. zagr. G olurh ow ski zapisał 
siebie, człopków  św ej rodziny 1 służbę, jako 
należących do narudow ośći polskiej, rachmistrze 
jednakże pomimo tego zaliczyli ich do niemców.

  __ — ---   - ,b - — fr- ...

Giełda Petersburska.

Dmn 14 styczniu 1911 r.

Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. — ,— 
czeki ;.a 10 f. st. . 94-7°

„ na Berlin 3 m. za 100 m. . — .—
czeki za 100 mar. . 46.24

„ na Paryż 3 m. za 100 fr.
„ czeki za 100 Ir. . 37 ~

Dyskonto giełdowe . . . .  .—
4" 0 Państwowa renta. . . . 95.—
5<] „ Pożyczka 1905 r. . . .  104
5*/0 Pożyczka tgoa r. . . .  104— 704* 2
4 ° Pozyczka 1905 r. . . .  104— 1OĄxą
5T11 Pożyczka 1906 r. . . .  ior>i/n— loę6/,
4... Pożyczka .909 r.
4 0 Listy zast. Szlach. Banku .
.;>/="<u Listy zast. Sżlach. Banku Ziem.
p"11 /D /O > n }t ' . łi n
4° () Świadectwa włościańskie .

•
50. o św iadectw a włościańskie .
5° 0 Pożyczka prerp. i8b4 r.

„ „ 1866 r.
5 %  Obt. preiTi. Szłach.. Banku .
31. ż 1.'.. ł ,i«»ty Zast, Szląćh. Banku Ziem

99,1 2—:MP3/.
y*

■ $5" 1
993-4
4 ł l|
9U

ioóYj
476

3561 2 
8D i

;> 0 Baluńjio.
u Oblig. Kijow.sk. M. Kred. T-wa

A * _ 'A

d/-7o Oblig. Pctersb. M. Kred. T-a. 921'*— gp7/,
861; -87

4- --/o „ „ « t f I i - g o  i
57n Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . ctf-ji— toot/j

95
r 1 a»o Oblig. Odcsk. Kred. T-a 101
5?i> „ Jfci J, 94
ąpató „ B csai-Taur.  B. Ziem. 9D/8— 92* 2
41/'°/o 11 Wileńsk. Ban. Ziem. o i1/,— 92V4

Ł “ 0 41 2 ' .
Dońsk.

Kijowsk. Banku Ziem. 
.Moskiewsk. ' „

■I1 2'lJ/0 Niż.-Samar. 
Połtiiwsk.
Ttilsk.

9°s/t— 9D/, 
gc'/i— 921 2 
921 ,--927Ś 
qts 8— 92;i s 
911 2- 92̂  t

4- 2‘/t, Charkowsk.
9^>\—93 

. ..
41 27, l isty Zast. Cliers. Banku Ziem. g il ‘s- 92‘ h 
A kcyc  i-go T-a źiegł. po Dnieprze.

O-O A --V ~  ̂ m u '1 »
A k cye  Kaukaz ^1 Merkury.
A kcye  Rosyjsk T-a Źegl. Handh Czarn.

„ Ros.’ T-a transport, i asekur
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya“ . . 538w543
% Mosk. K. Woroneż, kolei . 587—590
„ Mósk. Winrf.-Rybinsk. . . 1703 2— 1 7 1 S
„ Poł.-\V»chctl kolei . . 253— 254
„ Azowsko-Dońsk. . . . 611— 613
„ Wołżsko-Kamsk. b. . 1090- 1095
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 433- 434

A kcye  Ros. Chiń. k,
Ros. Itanol. Przemysł. . . 378^378

Akcye  Petersb. Międzynar. Komerc. 539 540 
Pctersb. Dyskont. Pożyczk. . 536- -538

„ Petersb. Prywatn. Koin . 241 -242
„ Kijowsk. pryw. banku handl —
„ B  .,arabsko-Tauryrk. 713— 7.8

Wileńsk. Ziertisk. Banku . 618— 623
„ Dońsk. Banku Żiemsk- • • 706 -711

A k cye  Kij Banku Ziemskiego . 745
Moskiewsk. „ ■ • 762— 767

„ N'żegor.-Sam?r. „ . ■ 745— 75°
I ołtawsk. „ • ■ 633

„ ^etersb.-Tulsk. „ . 488— 493
„ Charkowsk. „  . . 594 -S°9

Rakińsk'. T-a Nauow. . â 5ć -a6$
„ Kasjjijsk. T-wa . t4x5— 143p
„ Naft. 1 Handl. T-a Mantasz. i Ko. 227— 23°
„ Naft. T-a Pi\ Nębeł • ‘ c75°

Udziały T ow . Naft. Br. No.be! . .
„ Brańsk. Kopalni W ęgła  155
„ Brańsk. Fabr. szyn . . 1431 a— 1491 2
„ Naft. S  wa Hartman . . 2Sć
„ Kołomiensk. Fabryki . 238—240
„ Fabr. Malcewsk. . . . 608 -611
„ PetersbuF^k. Metalurg. . 212- 213
„ Nikopol-Mariupolsk. . . i09l,2 - - u i
„ Ptuiłówsk....................................... t 45Va— 14^

Udziały Rosyjśk. Bali. F'abryki;
„ Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . —
,, T*a Odlewni stali „Sormowo" 145— 146

Akcye  Fabr, W ag. Feniks. 260— 261
„ I a „Dwrgatiel“ . . .  f -
„ Dońsk-lur,e\sjk. Metal. T-a . 285- 280

Usposobienie z walorami p ań stw ow ym i: spo 
kojne, z prcmiówkami ospałe.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.

Dnia 14-go stycznia 1911 r.

Berlin. W yp łaty  na Petersburg sp. 216 30 —
kup. 216.25

Kurs w ekslow y na Petersburg na 8 dni — .— 

41/'2°/0'pożyęzka 1905 r. . . .  100.40

40/a rentą państwowa 1894 r. . 94.80

Rosyj. bil. kred/t 190 rb, • ^6.45

Dyskonto prywatne . . . .  3V2°/o

Usposobienie mocne.

Wiedeń.— 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. I04-15 
Pafyż,.— W yp ła ty  na Petje^sbącg:

- Cena najniższa v . . 266.50-

Cena najwyższa

4 %  renta państwowa 1894 r. . — .

4ł'*0,,o .pożyczka 4999 r, . 102 30

S-°'u p a c z k a  rosyjska 1906 r. . 105.90
Dyskonto prywątpa . . . .  2’/,,*% 

Daposobienie niepjfreślone.

Londyn.— 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. iooTi

pożyczka rosyjska 1909 r. bez kup. k »J , 

Usposobienie spokojńę,

Ani8terdam.— 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. —
41.'2<’/j> ptłżytęzka rosyjska, 1909 r _ —

\

GIEŁUJi ZBOŻOWA.
(T.clrgranF spiecyaląyj.

Petersburg. —  KałasStmow# a giełda. Uspo­
sobienie z pszenicą spokojne, z owsem mocne, z o- 
trębami mfirniejsze, z pozostałem zbożem stałe. 
Pszenica rosyjsk. 1 rb. 18 >-- 1 rb. 20 kop., żyto 80 
koji., ovdes w ybo row y 70 —  73 kop., zwyczajny 
67 - 69 kop., otręby 62 - 63 kop., mąką pszenna
wołżański pytlowana 2 rb. 05 — 2 rb. 20 k«>p., t-y 
gatunek i  rb. 80 —  1 rb. 85 kop

Jelec. —  Ż  owsem usposobienie tnoćne, z jio- 
zostałem zbożem małoczynne. Pszenica girka 99 
kop., żvto 60 kop., owies 46 kop., jęczmień 55 kop.

- śamava —  Usposobienie siabe i wyczek jjace. 
Argentyna. - -  W idoki ■ na urodzaj kukurydzy

na ogól niepomyślne.
Bf rlii -- U.pcsobienie ospałe. Pszenica na 

bliższy, termin obj^Yi w., na dalszy ao5Jh mą żyto na 
bliższy termin 156“/̂  m

- ■ ■ lim     ■■■

R O Z M A I T O Ś Ć  L.
. , . >

Wspaniale śm ęibpiętrfc. Przed tygodniem 
ofiarowano papieżowi .. unikat wspaniałego dzieła, 
którego druk i wydanie kosztowało miliom franków. 
Jest 10 pierwsza próba skreślenia dziejów kościoła 
kafoliekiege w Stanach Zjednoczonych, napisana 
przy współpracownieiwie .przeszło tysiąca' amery­
kańskich pisarzy; w  tefeśc-id pomieszczoną yaspaniałe 
lustracye, a samu oprawa kosztowała 25,900 frap- 

ków.
Odkrycie A ustralii w r. 1499. Pisma londyń­

skie zamieszczają oświadczenie kuratora dąięłu hi­
storycznego w  bibliotece w  Melbourn, że  posiada 
zupełnie pewne, dow ody ‘ ba fakt odkrycia Australii 
już w  r. j  499 przęz Ameriga Yespuzzi. Oświadcze­
nie powyższe zbija ogólne przekonanie, że pierw­
szym europejczykiem, który wylądował na w ybrze­
żu Australii, b\i poctugakzyk Godindhu de Eredia 
w  roku 160J. W  pic;ć lat później udał się do Au- 
strali: hisżpan, de Tęrres, Irugą wytyczoną przez 
popi zednika, i odtąn już 'stalr w  odstępach czasu 
pojawiały się v r -Australii Wyprawy europejskie, 
które poegęły ułę tarrt osiedlać.

W yprani tdtWków. „A Jto"  podaje zesTawie-, 
nie wszystkich odbytych w  roku zesziym meetin-' 
gów aWlatycz.iych i konkursów. Z  zestawienia tego’ 
widzimy, że różnym lotnikom wypłacono razhm 
- 7°5i5°° fr- Na czele nagrodzonych lotników stoi- 
Bauman z 350,000 fr., dalej H. Laihąir z 289,000 fr., 
Mcratie—1289,300 fr.. Gr. White -257,900 fr.,.Lebl?.nc- ; 
17 4,000 fr., Cattaneo- 156,000 fr., Hiebnszcżyk Chavez 
156,000 fr., kap. Dickson 131,000 fr. Pozostali zarobili 
mmej, niż po toc.uoo fr.

Czy bli.ini<iki syum.slrie 'worzą jedną osobę, 
ćzy  dwde, nte b ę o ą  rozstrzygali lekarze, iecz sędzio­
wie. ŹSnane^fiostry Błażek, z których jedna w ze­
szłym roku została matką, przyjechały do Londynu 
na występy C  jednerń z „varićie“ Ponieważ miałt 
tylko jeden bilet jazdy, przedsiębiorstwo okrętowe 
nie chciało ich na ląd puścić bez zapłacenia drugie­
go. biletu. Zdecydowano się wreszcie oddać spra­
w ę sądowi do rozstrzygnięcia.

„Groźna" tm gićzka. O  niezwykle sensacyi 
nym zatargu teatralnym donoszą pisma budapesz 
teńskie. Jedna z wybitnych artystek teatru narodo­
w ego w  Budapeszcie, Marya Jaszai, obraziła się na 
sWął młodsza tóleżalłkę, pannę Tórólt, iż ;a óżmie- 
łihr się przyjąć rółę Elektry W ftagedyi Hoftr.nt.n- 
stłrala, mi no, łż, zdaniem p Jaszai rola ta jsj sa­
mej powierzona tylko być powinna. Pani jaszai w> 
tej sam* j  tragertyi grała Kpię Ktłteninestry

Obie artystki odniosły sukces niepospolity, 
mimo to jednak „EL'ktręŁ iisunięto z afisza. Óka- 
zaio się w  następstwie, że p. Jasgai po gwałtownej 
scenie - z  koleżanki nadwyfężyłir tęi rękę, dodająe 
ao tego groźtrH, iż w prżVsźłości, jeśli nadał przy 
tej roli upierać Się będżie, połamie, jćj wszystkie 
kości, r

Pąnńa Tórok wniosła skargę przed rozjemczy 
sąd teatralny i zeznała nadto jeszcze, że pani Ją- 
szai zdawna jut ją prześladowała, tiadając jej obel­
żyw e przydomki. “Śąd ukarai tragierkę grzywną w 
wysolAiuci petowy gażjy nfń rm, Do skargi 
przyłączy! się nadto jeden z wybitffych artystów 
teatru Aarododtego Ujhazy, którego również jasjrać 
f ło.wnie znieważyła. Personel artystyczny .eatra 
pcutanpwił zwrócić się dp fnin,„tfa oświaty hr Zi- 
fchy, tlo którego wydziału teatry należą, z prośbą, 
*jr znalązł środek ^umiarkowania temperamentu11, 
znakomitej tragiczki.

Lerz wie yaraliżu postępowego. Dyrektor doi- 
n®-au*trvOckit go szpitata dla obłąkanych, potwierdza 
doniesienia-ga2et. o pomyślnych próbach leczenia 
•parpliżu postępo’.zego. Thórym robj się żastrzyki- 
wottia tubtrkininy Kocha i kokainy, które wywohijs 
silną gorączkę. Nu sto doświadczeń 23 dary rezul­
taty bard-O pomyśme, chorzy zostali zupełnie w y ­
leczeni. W e  wszystkich wypadkaęh gorączka w y ­
w ołała  zmniejsp nie się natężenia paraliżu postępo­
wego. Nową metodę leczenia stosują z wielkiem po­
wodzeniem i w  klinikach uniwersyteckich.

Szczególna pokojówka. W  jednem z pisn: 
francusLieh znajdujemy opti zabawnego wycerzema, 
jakie miało uimjsęę \v dc™ u Mewęego zamożnego 
kupca nóWojnilkięgo. "

ZófiS. tegoż miała ot jieUżnegó czasu nową 
pokojiipukę, którą ogromnem zaufaniem. Po­
kojówka ta aaen&ćzafk się metyłkU pilnością i pra­
cowitością, lecz także nienagannem życiem i przy- 
wiązaiiięni do swej pani, której nie opuszczała ani 
tut chwilę. Umieszczona w  pokoju, tui Obok sypialni 
pani, w  każdej cłiwHi była ua jbj usługi.

Kiedy przed kilku rnjesilfcaiyi małżonkowie 
wyjechali  do Europy, żabFŚli tę per^ę pokojówek 
ż sobą. ’

Droga prowadziła przez Londyn, Brukselę 
i Pary? Tutaj dopiero nastąpiła katastrofa.

Oto mąż bawiąc się wesoło w  Parvżu, za­
szedł pewnego razu do jednego t  liocsiych lokali, 
gdzie zauważył mężczyznę, łuektąeo ipodw&nejro do 
pokojówki jego żony Zaintrygowany śledził go 
przeć całą noc, aż nad ‘-ane®.' kląć za fttężee-yzńą 
crta t  daleką, przybył do hotelu, gdzie m kzzkai i 
ku wielkiemu zdumieniu ujrzał że śledzetir me 
czyzna Wszedł do mfcsżkanik ptoknjowejyłtuprdćytśzedł 

nim i zastał owego mężgzrZnę. pfzebierająćego 
sit wr strój damski.

Był łó kochanek pani, któża W teii sposób Za­
bezpieczyła s ię 'przed podejrzeniem ze strony mał­
żonka.- - - ' ■

Naturalnie skutkiem tej awantur.V| był proces 
rozwodowy między małżonkami, po ukończeniu któ­
rego pomysłowa para kochanków zawarła- związek 
małżeński.

Momentalne zahamowanie statków. 7  New- 
Yorku aonószą do „Matin ', iż pewien inżynieY ame­
rykański wynalazł nowy sposób hamowania maszyn 
kolosów morskich, idących z pełną szybkością. 
Przyrząd wpraw iany jest w ruch zapomocą aźwigni, 
umieszczonej na pomoście kapitana. Dzięki temu

nowemu wynalazkowi, niebezpieczeństwo spotkań 
znacznie się zmniejszy, ponieważ z chwilą wprowa- 
dzńr.a w  ruch przyrządu śruby działać będą z ró- 
■wuą szybkości,, 1 w  stronę oowroi ną.

N A D E S Ł A N E .
Lista osób,, które do dnia 24 b m. ztożyły 

ofiarę na Zwinc.gródzkie rz.-katolickie Tow. dobro­
czynności wzamian powinszowań świąteczńych i no­
worocznych 1911 r.

W P .:  A  G ils low ski 1 rb. J. M arczew ski 
1 rb., W illam ow icz  25 kop. K a siu b a  25 kop., 
ks. A .  Popiel 2 rb., dr. K rasn op olski  1 rb.,  
M. K o z ło w s k a  1 rb., B. R u tko w s ka  1 rb., E. 
N iew iaro w sk a  1 rb., M. Bekker 1 rb., K .  
W ierzc h o w sk i  50 kop., W . Chojecki 1 rb., W y ­
szyńska  1 rb., R a d e c k a  1 rb., F. D aw id o w ic z  
1 rb.., K o w a le w s k i  50 kop., Zasackć 50 kop 
T e r le c k a  50 kop., St. C usin  1 rb., Lu bcza ń ska  
25 kop., K lo ch o w icz  1 rb., F. -Kowalińska 
50 kop., L o g o w a  1 r b , B. 'fSHijrow.iczowa 
■i rb., C zes ła w  SankoW ski 1 ,ęu.,,. Maksymilian 
Maciejowski 2 rb., B o les ła w  Stan kiew icz  1 rb., 

" M .  Z a rę b a  1 rb., B. Krawczyński,. 1 rb.,  C. Gę- 
bsąlski 50 kop., Stecki 1 rb., St. W lo c k i  3 rb,, 
ks. Ok. Spisacki 1 rb. 50 kop., A .  W isłocki
1 rb., B o ro w ski  50 kop., B ro d o w ski  1 rb., L . 
S zep czyński 1 rb.,  X .  20 kop., , M. Rudnicki 
3 rb., R .  K rzyża ń ski  50 kop. R azem  41 rb. 
45 kop.  ^

Ofiary na budowę kościoła w Żmierzynce:
P. Karolina Jaroszyńską rb. 50. Wyjęto ze 

starbowfci 1 3*r p. Kruszewskiego 6 'kop. 5, 
N: 180 —  hr. GrocholsKiego rr 32 kop. 72, NF 219—  
ks. Piaszynskiegc rb. 7 kop. 39, -Ns 304 fi- p. Lu- 
żeckfego im. 5 kop. 30, ,Ńś 200 — p. Kuczynskiej rb.
2 kop. 56, Ńć 69 - p Czerniatowskiego rb 12 kop. 
28, 63 —  p. Iwanowskiej rb. 4 kop. 95, Ni: 66 - -
p. Pedachowskiej rb. 3 kop 27, ,N» 4! p Jabłoń­
skiego rb. 3, .\s 227 - p. Żukowskiego rb. 2 kop. 
9. N? 19C p. Bozyckiej rb. 4 kop. 19, Kk 81 —  p. 
Horodeckiego rb 4 kop. 36, Ni zuj - p. Jaskul 
skiej rb. 6 kop. 17, Nr 32;, pp. Henryka i W itol­
da Sobanskieh rjp. 200, .V: 107 — hr Sobańskiego 
rb. P kojj. 00, Ni 57 — p. Regioni rb. 7 kop. 3, Nb 
305 —  p. Rogozińskiego rb 6 kop. 28, ,V 241 — p. 
Dombrowskiego rb. 1 kop. 20, N» 58 —  p. Rypnie- 
wskiej rb. 9 kop. 65, Nb 257 - -  Koźmińskiego rb. 8 
kop. 80, 21 — p Humińskiego rb. 8-kop. 76, Ns
15 p. Kunkel rb. 15 kop. 35, 23 — p. I.itkow-
skiej rb. 7 kop. 6o, Nb 2 N. N. kop. 9, Ns 43— p. 
Dworakowskiego kop. 66, Nb 67 -  p Plewińskiego 
rb. 1 kop. tą. Nb —  p. W róblewskiego -b 1 kop. 
64, Nb 25* —  hi Ledóchowskiego rb. 26 kop. 74, 
Nb 62 — p. Zmiejko rb. 6 kop. 37. JŁ 32 - p. Sam- 
sonowicra rb. 1, Nb 272 b — p. Lipińskiego rb. 9 
kcp. 32, Nb 22l li ks. Malinowskieget rb. 6 kop. 
40, Nb 114 — p. Mańkowskiego rb. 25, Nb 352 —  p. 
Jabłońskiego rb. 5.: Pp. Ratyński kop 50 — Szczep- 
kow&iti K°P 5°  - Giżycki "kop. 50 —  Źui akowski 
rb. i .—  Szepticki kop. 50 —  Siekacki rb. 1, —  Ko- 
wałkieWićz rb. 1 — Dybowski kop. 50 —  Ostrow­
ski :kop. ro —  K luw e kop 50 — Paszkiewicz kop. 
j o  -  Zarów ny rb 1 —  Olszewski kop. 50 —  Ba- 
szeń kop. 50 —  Ilnicki kop. 25 —  Zacharski rb. 
30 —  Sadowski rb. 5 — Makarewicz kop. 30 —  
Szczepkowski kop. 50 — Giżycki kop. 50 —  Ł o p u ­
szański kop. -go Tysowski Kóp- 5° -  Gołembio- 
wski kop. 50 — Słupski kop. 23 Sadkowski rb. 
to  —  Haftrewicz rb: 2 —  kryr.ski rb. , t —  Anku- 
-lowicz rb. 1 — Hołowko rb. 1 —  Lodziński rb 2—  
Grabowski rb 2 —  Dobrowolski rb. .3 - -  Brossman 
rb. 5 ’ - Noakolski rb. I —  Żałcińsłu rb. 3 —  Osta­
szewski rb. 2 —  ks. Zoańowicz rb. jo -."M. Woju- 
cfca kop. 5  ̂ — "Wojucki rb. 1 — PetraszKiewicz rb. 
1 1. Sadków ski rb. 6 C. Humiński rb. 5
Żelichowski rb. 'o  - Brossman i i i  3 y -  Linowski 
rb. 11 —  JanKowjiKi' rb, 1 —  ,i “ihiszews, ;i rb. 1 — 
Lipiński kap. 90 Mańkowski 100—  ks. P a­
w łowski td. 20. Wyjęto ze skarbonki Żmerzyńskiego 
kościołt rb. 45 kop. 50 Ofiarowali pp Unicki kop 25—  
Białecki kop. 50 —  ŁobaczewsD rb: 1 —  Sucha- 
rzewski rb. 3 - Romanowska rb. 12 kop. 50 —  
Białecki kop 50 —  Szlakowska rb. 10 — Dentko 
rb. 3 — Markowska rb. 8 —  Łobaczewski rb 1. W y ­
jęto ze ' skarbdnkT' Ę ' T kam  a' W .  ^ k o f .  40 -  ze 
skarbonki Żmerzyńskiego kościoła rb. 16 kop 40. 
Ofiarowano pp. Domareckim rb. 12 —  Schabow- 
skim rb. 100.

Z poprzednio zebranymi rb. 30,023 kop. 34.
Prezes: Wł. Sadkowski.

3 )
U G O  O J E T T I .

(z włoskiego)

P rzed samem otwarciem  w y s t a w y  p rzep ę­
dzaliśmy sporo czasu razem. Niebezpieczeństwo 
n as połączyło. C o  do mnie, to prz< d każdą 
w y s ta w ą  poprostu głupieję, W  ciągu rek u  c a ­
łego  zachow uję stale n iezm ącony spokój, scep ­
tycyzm  i zadow olen ie  2 zarobku, który  zaledwie 
mi starczył na zapłacenie kom ornego  i modelki; 
rachunek u restauratora  zdawałem  na łaskę lo ­
su. L e c z  skoro zbliż.a się go d zin a  w y sta w y,  
poczynam  m a rzyć  o jakimś- rajii— zacuigam s z a ­
lone długi, zam awiam  sobie zb ytko w n e g a r n i­
tury, składana upominki u stóp pani m ego se r­
ca  i zapraszam  na obiady osoby, które bez ża ­
d n e go  kłopotu m o g łyb y  innie ugościć  u siebie. 
Jest to skutek nerw ów, Tub przesądu— zd aje  mi 
się, że przezw yciężę  zły  los w ten sposób. R z u ­
cam się w mojv.e, narażając na utopienie, łoyie 
uniknąć pozostania na lądzie. Natomiast U 9- 
staw  trw ał w posępnym  milczeniu, jak  ktoś, co 
ma s o b ie >ż y c ie ‘$  odebrać. T a  j ż g o  ponurość  
podniecała jeszcze  moje upojenie.

N a  otw arcie  w y s ta w y  nie poszedłem. O w e ­
g o  poranka, pomnę, nająłem sobie powoź, na 
godzinę, a miałem tylko dziesięć lir w  kieszeni 
i pojechałem do wilii B orghese,  w y p a l i1’ tam 
hawańskie cyg aro , którem ranie ktoś, niepa- 
miętam kto, obdarzył. P o  południu spotkałem 
G u sta w a  w gorączce.

—  K ról zatrzym ał się przed mym o b ra ­
zem. P rzedstaw ion o  mnie królowi. P yta ł  mnie, 
gdzie Jeży jfów  kraj. G d y m  zaspokoił je g o  c ie­
kaw o ść,  odezw ał się: „ W ło c h y  są krainą, którą 
trzeba o d k r y w a ć 11. I na  tern koniec.

Żali ł  mi się z tego pow odu G ustaw , ale 
faktem, k tó ry  go  doprow adził  do prawdziwej 
rozpaczy,  było je g o  znalezienie się w ob ec k ró­
la, któremu zapom niał pow iedzieć  „wmsza kró- 
lewsfea m o ść 11; temhardziej to dziwne, £  
wszystkim i był na  „ p a n 11.

Ja wzbraniałem  się od pójścia  i ia w sp o ­
mnianą w y s t a w y ,"  chociaż m ów ion o mi, że 
obraz miał p ow odzen ie  u wszystkich: u pu-
bUcżOóćci, o r#Z u artystów', k Napadł .{frunie ja- 
k b  pesymizm, a n aw e t  zd aw a ło  mi się, żę idąc 
do mego obrazu p rzyn io sę  mu nieszczęście.

W  kilka dnł potem wpadł do mnie G u ­
staw ja l  bomba:

—  Mam pow óz, siadaj zaraz ze  mną. 
Naj>v.V“ »z  ̂ rad a  nabywra twoje płótno do gale- 
ryi, alę daje d w a  tysiące lir zam iast pięciu t y ­
sięcy.

W iecie, zw y cza jn a  to  tn skory a. A le  w o ­
łałby;:), ab y  n egu s  abisyński n abył sobie mój 
obraz, byle mi ofiarow ał krąg łych  picę tysięcy. 
G ustaw  jednak jął >ni dow odzić, że sław a wię<- 

zn aczy ,  id ź  pieniądze i jam  dał się przeko­

nać, biorąc trzy tysiące lir sławą, a dw a tysią­
ce gotówką. W ięcej tego nia zrobię, ale i to 
prawula, że drugim razem nie dadzą mi _,uż 
zręczności wybierania.

; ; r —  Nie było to wszelako jedyni? dobro­
dziejstwo, oddane nam przez czerwony dom. 
W  dziesięć dni później król, a były to czasy, 
kjedy król Humbcrt, jak opowiadano, kupował 
na w ystaw ach każdy trzydziesty z rzędu obraz, 
licząc od lewej strony... otóż kroi kupił ró w ­
nież płocno Gustaw a. Na jasnem  naszem nie­
bie jedna tylko zjaw iła się chmurka, jakiś hu­
m orystyczny dziefmik doniósł, ze król uczynił 
syna Micali dostaw cą królew skiego dworu. 1 u- 
kullusową nazw ać mAżna ucztę, którą na cześć 
naszą po wielkim wypadku w ypraw iono; lecz 
niestety jedyny to był obiad, co zaefężył na 
monn żołądku. O jedenastej udało się nam 
uwolnić od powinszowań, bo Gustaw od g o ­
dziny już ciągnął mnie za połę fraka, szepcząc 
Uparcie: chodźmy już, chodźmy! Ledw ieśm y
tedy trochę zeszli ze schodów, a już Ciustaw 
się zatrzytnał:

—  W yprow adziłem  cię, bo man? ci coś 
do powiedzenia —  to rzekłszy, nie pozwoHl 
nawet mi odpowiedzieć, że gotówćnr w ysłu­
chać wszystkiego, i popędził ja i  szalony ze 
schodów. Micali syn mieszkał z  ojcęm przy 
ulicy Sykstyńskięj. G ustaw  pociągnął mnie w 
milczeniu do pincu Trinita deiMortfi i, tam, po­
środku, oparty o baryerę nad schodami, oznaj­
mił mi jednym  tchem:

—  Z eń ię się .. tak, żenię się z Klarą.
—  Nie może być!
—  W łaśnie, że może. Żenię się z Klarą.
—  Jakże to się stało? Jak ciebie zmusili?
—  Jak zmusili? Ale co sie tobie zdaje? 

Powiedz prawdę, ty może myślisz, że K larą jest 
moją kochanką od ow ego ubiegłego oktobra? 
Otóż. gfubo się mjdisz: K lara jest moją narze­
czoną, uczciwą i skromną narzeczoną. W  m ia­
rę jakem  pracow ał i obraz postępował, W mia­
rę wzm agania się we mnie poczucia, że uczy­
nię z tego dzieło sztuki, praw dziwe i wielkie 
dzieło sztuki, w miarę tego pewien rodzai 
przesądu powstawmł w mym umyśle. Doszło do 
tego, że uczyniłem śłub. W iesz, że w nic m i  
wierzę, lecz niedowiarkowie są wdęcej przesąd­
ni od wierzących. ŚluDowałem tedy ożenienie 
się z Klarą, jeśli obraz -sprzedam. Mój obraz 
sprzedany— zaślubiam Klarę.

—  Popełniasz w ierutne głupstwo. Z a sta ­
nów się jeszcze nad tem. T w ój obraz nabyto 
dla tej samej racyi, dla któroj kupiono i m ój™  
to jest dlatego, że jest ładny. C zyż więc i mnie 
w ypada może teraz ożenić się a kim?

-—  Ech, nie rozumiesz mme. Oto gdy-
byih nie napotkał tego domu o takiej barwie
i takL go  tematu do obrazu, to nie miałbym
powodzenia. K lara jest duszą czerw onego do* 
mu, naszego czerwonego domu, a więc nazw i­
sko moje Związało się już z nim nierozłącznie™  
z nią także, to znaczy do niej należy. T y  i ja  
uczyniliśmy nieznana tę miejscówóść, skrrtmuą 
ową austeryę, celem pielgrzymek artystycznych...

—  T ak sądzisz?
— -  C zy tak brdzie? No, przecież słysza­

łeś? Zaczyn ając od króla, a kończąc na preze­

sie w ystaw y, w szyscy o tem 1 vlko gadają, Sa- 
rotti, D eblaca, Salandri, JY(asini, Colmarios -  - 
w szyscy tej jesjeę^i tam J przyw ędrują, idąc w 
nasze, ślady, niklować częrwrony. doin, nasz 
dom, dom K lary. Naivet Michetti obiecał 
przybyć.

—  Poczekaj, do października zapomną 
eszcze o ,ty c h  projektach.

j ■—  Zapomną, mówisz? Zapom ną, po na- 
szem tak nitzw ykłem  pow'odzeniu, pp takim 
rozgłosie? W szyscy  przybędą, a ja  ich przyj- 
m ę™ będą mc imi gośćmi, utw orzym y fam, ko­
lonię, przybytek sztuki...

—  Cóż, chyba ten dom nabęd/iesz?
—  Dom, dojn! Duszą, jasnością tego do­

mu— jest Klara.
Mam to sobie we zw yczaju, że sLoro ro ­

zm ow y dochodzą już do tak w y so k ie g p  tonu i 
poczynają potrącać o dusze, o światło, ^lońce, 
o gyyiazdy i ideały— to je poprostu przerywam. 
J e s t 'diL  wtedy.; tak, jakobym  spotkał na ulicy 
konia w szalonym  biegu: staję sobie we
drzwiach domu i pozwalam  mu przebiedz. 
Spróbowałem  potem ostudzić zapały G ustaw a 
pytaniem, czy w yjaw ił już ojcu sw óje zam ysły.

—  Nie, ojcięc nic nie wie. R iedy śię do­
wie, zabroni. Ożenię się bez jego  pozwolenia.

—  Przyznam  się, że tego wieczora nie 
uwierzyłem jeszcze G ustaw ow i i . rozstając się 
z nim byleinTpizekonany, że zakaz o jca  spro­
wadzi syna na właściwe^drogi.

Przez jaki Dniesiąc gadano tu 1 owdzie
0 naszych obrazach; wreszcie otw arto w »atav.ę 
w W eneoyi i ludzie przestali sję zupełnie za j­
mować nami, naszym  czerwonym  domem, oraz 
wioską Borgosanto. Jutem nie spotykał jakoś 
Gustawra od dwóch ezy trzfech dni, i nie cho­
dziłem do jego  ojca, by nie być powołanym  na 
narady 1 by nie słuchać wym ów ek, narzekań
1 gróźb, gdy vTtertt przychodź’* do pinie z T e r-  
ni depesza z opłaconą odpowiedzią: „C ży
chcesz być lnditn świadkiem?" Odpisałem na 
koszt Gustawa: „Nie życzę sobie tego w cale11.

W e dw a tygodni-* po ow ej depeszy od­
bieram list od niegp z Sąlm gny. Pisał do 
mnie bez żadnej urazy za odmowę nióją i opi­
syw ał z właściwym^sobie Hryzriitm podróż po­
ślubną:

„Moja leśna różyczka uszcżęśłiWiła mnie. 
...C oraz to więcej upajam się jej ogromną pro­
stotą i pogodą... My. artyści, powinniśm y prze­
byw ać z tak jasnem i duszami, jej dusża podo­
bna jest do wód strumienia... Po kilku dniach
doszła do tego, że mogła mi w rkąaąć, ż t ma 
wrodzony smak artystyczny i tratny sąd, który 
i ęiebieby zadziwi]... Z a  powrotem do' czer­
w onego domu rą ip y w n i tryptyk, h i  którym 
ona figurować Dędzie jako  symbol trzech pór 
dnia, K larą teraz tną ciebie jeszcze W podej­
rzeniu, ale je j dobroć przemoże ?łe uczuęia,
a ty  iej w tem dopomożesz!"...

N a końcu Ust był tak głupi i tak mnie 
rozżłościł, że skręciłem go w ka*kę i rzuciłem 
nim o ziemię, krzycząc głośno „Imbryk!"

Czułem doskonale, żem utracił przyjaciela, 
wiedziałem, że nićpodobna im już będzie po- 
wróeić do tej czarnej wioski, n ą p e^ m o w a fic j 
zapachami mleka kotfaśnćgo, cebuli i nawozu,

wiedziałem, że poprostu wybuchłbym śmiechem 
na widok K lary , pani K lar74 „Im bryczka11, pa­
ni Micali, uscrojonej w jed w ab ie  i atlasy, w ka­
peluszu z piórami jat, władca dzikich. Tak, 
na bogi, ładna z niej co praw da bj la dziew ­
czyna, różow a blondynka, ę budowie solidnej i 
spokojnym chatakterze— ale przecież dość było 
popatrzeć ną iej ątopy i  ręce,..

W reszcie, któregoś poranku, po upływie 
dwóch czy trzech tygodni, siedzę sobie w log- 
gji przed stalugami i palę, az tu staje przedem- 
ną Gustaw, C hw yta moie zą ram iona, popy­
cha w głąb pracowni, zam yka drzw; za jed h rir  
zamach .m i n>óvrk

—  Słuchaj, Peppć, wszystko skończone, 
stracone dla mnie wszystko!... Ratuj mnie!

■>— Cq z  tobą? Kla^a?...
—  T ak , K lara, dopi. wszystko...
—  Skąd wracasz? Gdzie ona?

O na tam w tym przeklętym kraju, w 
tym domu przeklętym. Ja wczoraj wyjechałem , 
zemknąłem wieczorem I siatłłfetii do pociągu w 
Terni, dziś ranc o ęzw-artej. I co mam z sobą 
począć nieszczęsny?

. —  Gadajże jaśniej, bo nie rpzumiem. M ów, 
CO się zdarzyłc po twym  liście?

—  Ot, co się zdarzyło.,, ale przyrzeknij 
mi dyskrecyę zupełną. Przynajm niej przed oj ■ 
cem mię nie zdrądżiąż? Bo to widzisa nikt 
mnie nie zrozumie, a. k a żd y , gotów  wyśm iać, 
w yszydzić... T y  jeden innie zrozuraieaz. Otóż, 
po owym liście odbywaliśm y dalej nasza po­
dróż poślubną- r?z Sulm ańy udaliśmy do Pes- 
eary- K lara  doDrą była, łagodna i cierpliwą. 
Zapew ne, że w noweip przybraniu, W kapelu­
szu, choć skromnym, i . sukni niezbyt bogatej 
czuła się skrępowaną. W szelkie rękawiczki, 
prócz rucianych, stan ow iły . tflp niej praw dziw ą 
pię^t, oykładałą je w pocie czoła, przypasu jąc 
.-ię sw ym  rozstaw ionym  pa1com... A  trzewiki, 
och. trzęwfki... Zauważjdoś, że ma ogromne 
nogi... truono nawet obuć te nogi przyzwoicie... 
stopy jej są tychże rozm iarów, co i moje, zu­
pełnie takie. Inni. mogą sohie z tego zarro- 
w ą ć — ja  co innego —  chodzi tu wprost o moje 
życie. Pow iesz pewnie: „Szkoda, żeś tego pier­
wej nie zauw ażył!11... Ńie zauważyłem , bo mi 
się podobała i dotąd mi sie podoba. Gdzieżbym 
napotkał kobietę, rów ną jęj dobrocią, łagodno­
ścią i cierpliwością?

Znalazłszy powyższe trzy przymiotniki, s y ­
pał nimi przy każdej sposobności ja, ijiilczą 
łem, nie chcąc powiększać mi ąry jego  utrapień. 
Pomogłem mu tylko snuć dolej Watók opow ia­
dania, bo dyszał ciężko, jak gdyby wstępował 
ze raiią ha górę w Burgosanto.

™  C ala ruiqa spadła na mnie dopLro za 
powrotem. O jciec Klglfy, Jan...

—  sje nazyw a?
—- ł* k .  Cappóttcłla— to jego  przezwisko. 

Zw ie się J a n  Płaeenii O tóż dla ojca K lary 
małżeństwo Córki stanowiło takie szczęścif, że 
s it i toou trochę zamąciło W gtowite... Posia­
dał kilka tysięcy lir odłożonych. W esele nrzą- 
&sh, powiem ci, po pafisku, zapewni aro ci^, żc 
po pańsku praw dziwie dość prosŁo, ale wy1-
b ełłłie  i z w ystawnóśeią n av « ł. Ocaekiwnł nas
z otwartemi ramionami. Pisał do nas...................

—  Ach!
—  A  pewnie, wszak i pisać umie... Co 

ty sobie myślisz, przecie i K lara  umie pisać. 
Pisał, abyśmy podróżowali jaki miesiąc, dopóki 
nłe urządzi nam mieszkania. Uczyniliśm y też, 
jak  sobie życzył. Ach, Boże, Boże, dlaczego- 
żeśmy wyjeenali wtedy?

—  No, kopca już nareszcie!
—  B yło  wiec tak' wczoraj po południu 

wysiedliśm y z pociągu w Piediluco, między Rie- 
ti i Terni, najęliśmy powóz i przybyBsm y do 
Bra goranto o tej samej prawie porze, co i z 
tohą pte-wszym rŁ^em. K siężyca nie było. Nie­
mal biegnąc, dostaliśm y się na górę i... co na 
to pov.lesż? dom... rozumiesz? ów piękny, czer­
wony dom, m alowany przez nas z takim zapa­
łem, dom znikł... znikł...

—  Jakfo, nie było go już wcale?
—  A leż nie, tylko mój teść na naszą cześć 

pom alował go na szaro, na szary kolor popio­
łu, kolor bezbarw ny, pospolity, idyotyczny. W e 
mnir pnprośtu jakb y piorun uderzył. Żegnajcie 
mi obrazy! Żegnaj sztuko! Pobiegłem  do po­
koju prosto, nie zatrzymując się, pozbyłem się 
teścia —  K lara płakała i ni_- pojm owała nic z 
tego. O s u n je m  się na kratsła. K lara, szlo­
chając, poczęła się rozb erae, zrzucać kapelusz, 
suknię i trzewiki, a skoro pozbyia się tych cię­
żarów , podeszła ku mnie, stgrając się pinie po­
cieszać... A le nię rozumiała mnie, nie rozu­
miała’ i W reszcie pomyślała, żena chory i po­
biegła na dół 00 jakiś dla mnie napój, bez 
trzewików... W idziałem  ją  wychodzącą boso... 
Przed mojem krzesłem, w pełnem św ietle lam ­
py, trj saipej lam py, która oświecała moje noc­
ne posiedzenia na wzgórzu, stały na podłodze 
dwa trzewiki, puste, zapylone, olbrzymie... W y ­
skoczyłem, żeby się nie udusić, biegłem przez 
w arzyw ny ogiód , pochyłością góry  ku przepa­
ści, rzucając ostatnie spojrzenie na ów  dom 
czerw ony, który już nie istniał dla mnie, p rzy­
byłem pieszo do Terui.. A  teraz jestem  tu!

I począł płakać, z głow ą ukrytą w dło­
niach. w yczerpany, Zgnębiony.

Dziesięć lat odtąd upłynęło. O jciec Mi- 
całi w ybaczył wszystko synow i. Pani Filara 
mieszka w Borgosanto. Gustaw raz n a r o k o d -  
wiepza ją, a ona na św ięta do Rzym u przyby­
wa. Gustaw MicMi zarzucił malarstwo i odda­
je się piekarstwu, po ojcu sw ym , podobno z po­
wodzeniem.

Jedan z obecnych m alarzy zakończył:
-—  W ica ć  był do tego stworzony.
Peppć R a tłc li zaprżeczył:
—  Kto. t*> wie... w kążdym razie napew- 

no cierpiał, więcej dia sstuki, niż my w szyscy.

K O N I E C .

K E D A K T Ó R Z Y  i W Y D A W C ?

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

A N T O W  C L Ł H W l H S K i .
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EDUARD BRABEC
Nadworny Dostawca, zaszczycony 57 medalami i Najwyższemi nagrodami. 

M agazyn : K ijów , K r e s z c z a ty k  4 4 , te le fo n  414.

M. szyna do prania bielizny.

Ogromny wybór nowości. kuchenne, myśliwskie, scyzoryki, kute z an­
gielskiej stali najnowszych fasonów w świecie, artystycznej roboty, z  w - s n e j  i z a g r a n ic z ­
n y c h  fabryk, rozmaite przedmioty do gospodarstwa domowego. Wspaniały wybór luksusowej 

galanteryi z bronzu w  najnowszym stylu. (Bronze article de luxe sty le moderne).

N o w o ś ć !  Naczynia „ T r im e ta l” najznakomitsze metalowe, wtelct nowości 
z wszechświatowej wystaw y w  Brukseli, również naczynia z czystego masywnego niklu 

A rtu ra  K ruppa. Bardzo ozdobne dzbany, naczynia, różnorodne przybory, karafki i inne. Serwisy stołowe, różnorodne. 
Syfony „ P r a n a ” , i ,S p a r k se t cl dla gazowania napojów, butelki „ T e r m o s 11, zachowujące wszystkie napoje w gorącym 
stanie w ciągli 24 godzin. Latarki kieszonkowe elektryczne i zapas hateryi i t. d.

Piece do ogrzewa­
nia pokoi.

Nowość! Radość Gospodyni: Niezbędna amerykauska maszyna do przygotowywania ciasta rozmaitych ga 
tunków do kołaczów i t. p., miesi ciasto w  ciągu 3 minut, znakomity smak, 

-posób nadzwyczaj uproszczony, cena 4 rb. 75 kop. i 6 rb.

O grom ny w y b ó r  n o ió w  do w ę d lin , p r a s y  do p u r e , s o k ó w , m ię s a , tw a r o g u  i t. p
Polecam w ogromnym wyborze no­
ż e  i widelce ze złotej kompozycyi 
„Composition D ’or“ ozdobnej roboty 
dla owoców i deseru, za tuz. 3 rb. 
do 23 rb. Maszynki do strzyżenia 
włosów i brody, znanej konstrukeyi 
N o w o ść ! Aparat Carrie do rozdra- 
biania potraw d l i  bezzębnych. Bez­
pieczne samogolące brzytwy z regu­
latorem, patent najlepszych fabryk 
w świecie; „T ryum f'1, ,,Standard1, 
„Star", „Figaro" i innych. Ostatnie 
uproszczone maszynki do golenia 
z 12 zapasowymi nożami „Gilkt", 
„Gt iinet‘‘ , polecam również ogromny

Narzędzia do ręcznej 
pracy i gospodarcze.

wybór brzytew dla ogólnego użytku 
własnej i najlepszych fabryk w świę­
cie od 75 kop., 2 rb., 5 rb. szt., para 
4 rb., 5 rb. z gwaraneyą. Różne 
przybory do golenia, neseser)-, piIni- 
ki, szczypce, nożyczki, przybory do 
paznogei. Szczypce do fryzowania 
włosów. K u ch n ie . M a szy n k i sp j-  

Tieśta, r y tu s o w e  d o  k a w y . S a m o w a ­
r y . -Łyżki m e lc h io r o w e  i in. 
Najlepsze z a m k i, żelazka spirytuso­
we do prasowania i t. p. Scyzoryki 
od 23 kop. do 50 rb. za sztukę! "Do 
435 różnych fasonów zapalniczek dla

20t>23pa
35 rożny1 
aląeych.

«S£1-T.

Magle do bielizny.

ROZOW E  
MYDŁOgśt KRYSZTAŁOWE

Stanowczo niezbędne dla racyor.aluego 
pielęgnowania skóry i koloru twarzy.

W ysoka zaw artość gliceryny, oszcządn. z powodu 
obfitości piany, delikatny zapach róży, to są cechy G K f t  

odznaczające to  mydło w wysokim stopniu.

Prawdziwo tylko z marką Mb?®

K”  JF e  r  d L  JA i i  1 1  e  n  s  s j 5
^  Perfumeryn Kolonia nad Renem.

ma m

M a s z y n y  dl a cegielni
d o s t a r c z a  ja k o  s p e c y e ln o ś ć  

F a b ry k a  f l ' f l « l » I L ' l  O paw a

M aszyn . TATZEL A u ftr y a .

Główny przedstawiciel: Jan Szymanowski,
w  W a r sz a w ie , L ite w sk a  4 . 20115

Biuro Kcmisyjno- 
Handlowe f. Kijów,

Kreszczatyk Ns 5 m. 29  
telefon 2 9 -7 0

( W Ł A Ś C I C I E L E :  F E L I K S  M I L O B Ę D Z K I  I T A D E U S Z  O S IŃ S K I) .

Poleca po cenaeh umiarkowanych matęryały budowlane, jak: 07

B la cb ę  d a ch o w ą  z w y k łą  i o c y n k o w a n ą , papę dachową, farby olejne i sm olow cow e. 

W ęgiel k a m ien n y  D o n ieck i i D ą b r o w ie c k i, k o k s , a n t r a c y t .
Lampki elektryczne zwykłe i cyrkonówki. - —  N a sio n a  p a s t e w n e  b u r a c z a n e .  
Multiplikatory do pieców, osuszające pomieszkania, do 50 proc. cśzczędn. opał.

W sz e lk ie  k o m isy  i z le c e n ia .

Pozostałe  w ograniczonej 
irf.sci egzem p larzy

!P
JL Podhorskjisóo

o obu stronach

B E R I N G A
Dc nabycia w Administracji „Dziennika ICjowsk!ego“ , Kreszczatyk 38 .
C- na: 2 rb., d la  p r e n u m e r a to r ó w  „ D z ien n ik a  K ijo w sk ie g o 0

I rS . HO kop . Przesyłka 55 kop,

odl7~gob.m.
DnłrTflhnO zdolna bieliżniarka. No- 
r u i r z u i l d  w  a Ms t m. 19. 2t 1

M o p ^ r m a  sPr*ed- śi<i z powodu 
u u Z d ll l lu  chor. wlaś. Gogol. 23.

217

Pianino Ł“”ran' saloj_ p.awie
ska 3 ńi‘ r

nowe Sprzed. Bezakow- 
48

Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA- 
KOWOaĆ! N o w o ś ć !

J ć z s f W e y s s e n h o ff

E R O T Y K !
1

1’oezye. 

T e g o ż  a u to r a

Z  ilu strac jam i Henryka Weyssenhoffa
W ydanie bardzo ozdobne. Cena rb. 2.50

HETMANI

1

Powieść współczesna
n ig d z ie  n ie  d r u k o w a n a . Cena rb 2.

U N I A  P ow ieść  litewska „ 2.— ■
Dni p o lity c z n e . S e r .  I. N a ro d z in y  d z ia ­

ła c z a  (r. 19 0 5) « L—
—  S e r .  II .  W o g n iu  (rok 1905— 6). „ 1.80

S p r a w a  D o łęg i rb- 1.80. Na papierze czerp. „ 4.—
Syn  m a r n o tr a w n y  „ 2.20
Za b łę k ita m i. Z  iiustr. K .  G órsk iego . W y j .  2-gie „ i . —

W  ozdubm-j op raw ie  „ 1.40
Z a r ę c z y  ny J an a  B e łz k ie g o . Z  iiustr. K. G ór­

skiego. Wytl. 2-gie rb. t.— . W  ozd. opr. „ 1.40
Ż yw ot i m y śli Z ygm u n ta  P o d fiiip sk ie g o .

W)-cl. 4-fe. „ J.50
.9o iiitbmiiit icc >rsr)i*'l-irk księgarninch.  148

Z d ro # i3  jest najcenniejszym  skaroem  dla w szystKich!
SŁYNNA NA CAŁYM ŚWIECIŁ

Herbata z  gór Harcu
iP-r I.aur's llarzer  Gebirgseto). 18059

Zalecana przez nalslvnr.iejszc powagi lekarskie, zatwierdzona przez I)e- 
j.arta.iKr.: M e R j f f v * p r z v  Ministeryum Spraw  W ewnętrznych w Peters­
burgu, jest jedńvm 7 najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdrowia. 
Napój ten przv|inowany w ilości 2 - 3  szklanek tygodniowo, leczy: wyrzu­
ty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, h( moroidy, reumatj-m, cierpienia 
żołądka i t. p , przywraca apetyt i prawidłowe trawienie. Dziata skutecz­
nie w w padkaoh zapalenia płuc, influenzy i choleryny. C en a p u d e ł­
ka I r b . ,  p o ł p u d e łk a  5 0  kop .

UWACU Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
jedyny reprezentant na kred | R r A O C m ^ n  .  W a r a Ł a w a ,
I ,wo Polskie i Cesarstwo: J 0 «.OT U r U j S I C a i l ,  Ś l i z k a  M  33 -a .  

Zamiejsc. wysyłam y za zalicz, "d r rb.. z doliczeniem na koszty przesyłki.

W Magazynie Galanteryi i Bławatnych towarów

fl.M.OKŁftDCZYKA 
Doroczna wyprzedaż

od dnia 18-go stycznia w ciągu 7 dni. 298

Dom P p zem y& łow o-lłan d low y

jlriicliał b u k o w i ń s k i
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca posadzkę

„ T a j k u r y ”
Adres dla depesz: „E m b u , K ijów ” .

Albumy i cenniki wysyłam y na. żądanie franco. 17324)
Układanie posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a r a n c ja , t r w a ło ś ć .

z wyZszetu facliowem wykształcę 
iiiem, kursami niefiorai 1 mymi (p ra k­
tyką mleczarską w  Czechach ' Po 
odbyciu wszechstronne] p-aktyki w 
znanych gospodarstwach w  kraju sa­
modzielnie zarzadzat przemysłowymi 
majątkami, kawaler lat 30, przyjmie 
od kwietnia lub lipca odpowiednią 
posadę. Poczta Wisznice gub. sie­
dleckiej poste-res.ante W . Z. 21004

i Gotowy uszyty kostyum
za 5 rb. 25  kop. i 5o

Z a m ia s t  14 rb . ty lk o  z a  5 
r b . 2 5  k op . wysyłam za zalicz­
ką pocztową, bez zadatku, gotowy 
kostyum, składający się z mary­
narki ma dobrej poeszewoe), ka­
mizelki i spodni, uszytych wedle 
ostatniej mody z dobrego trwałe­
go wełnianego materyału angiel­
skiego szewiotu. Kolory czarny, c. 
granat., bronz. i oliw. \\'ysyln się 
w  nast. rozmiarach: 44, 46, 48, 50, 
52. Kostyum w lepszym gatunku 
l r b . 2Ś k op . przesyłka 55 k. 
Przy zamawianiu 3-ch lub więcej 
kostyumów przesyłka na rachu­
nek firmy. Bhz ryzyka, pi Ina 
gwaraneya; jeżeli się nie podoba 
przyjmuje z powrotem. Zam ówie­
nia adresować: Łódź F. fabrykan- 
towi Zygmuntowi Rozuntaloy i

N i e b e z p i e c z n e  b u d ó w .
r o b o ty

Inżynier K. SROKOWSKI
K ijów , Tymofieiowska 4. telef. 122-

J N a u c z y t  i e l k n
z wyl-szt. gimnaf., gruntów, znakom, 
języków: fi\, nicm m u zyk i; poszttk. 
posady, Adres po rosyjsku: Wołyń, 
Krzemieniec dla jN° 710. 206

Nauczycielka
poszukuje posady zaraz na wyjazd. 
Łaskawe oferty 'uprzej. proszę prze­
słać Adm. „Oz. Kij." dla J. N. 269

P n C Y l E T l l i o  biL>rowego zajęciu 
r U b Z l i K l I j ę  lub kasyerki, znam 
buehalt. i piszę na maszynie, posiad. 
chlub, świad. Kreszez. 43 m 14. j. K.

267

n a s i o n a
b u ra k ó w  i m a r c h w i  
p a s te w n . w  3-pudow. 
work. poleca zc składu

B. SIEDLECKI
Biuro Techniczne Rol­
nicze w  Kijo w ie , Kresz­

czatyk 29. 178

Austryackim Herbem Państwowym

Nagrodzone siewniki pat. F r. M elicharr w r- 1910
Reprezentant:

Skład  m aszyn i narzędzi rolniczych

fi. prokupek
w Kijowie

w pobliżu dworca kol. przy ul. Bczakowskiej Nr. 3T.

Posiada do siewu wiosennego w dowolnej ilości
k o m b in o w a n e  do buraków i proste łyżeczko we o r g in a ln e  s ie w n  ki 
F r. M efich a ra  zbożowe zwyczajne kombinowane uniwersalne udoskona­
lone systemu łvżeezkowego. Siewniki rzutow e do ziarna i nawozów sztucz. 
siewniki do saletr- ręczne i konne. Rospaszniki Planet Nr. 17 'ż, wypiela- 
eze Czer.iowskieęo. Olbrzymi wybór sieczkarń najrozmaitszych systemów. 
Siekacze, separatory , pługi, kultyw atory, brony. Garnitury parow e fabrvki 

Fletera w  Hasson. Motory naftow e szwedzkiej fabr. „Fenix".
A p a r a ty  młyńskie i żarna w najlepszym gatunku.

Duży cennik ilustrow any wysyłamy bezpłatnie.

P r a k ty c z n y  P o d a ru n ek !
Ważny wynalazek.

Wodę, wuto, mle­
ko i wszelkiego ro­
dzaju napoje moż­
na gazować do­
mowym sposobem 
zapomocą ulepszo­
nego syfonu „PRm 
NA“. ‘ f)ti •zymujo 
się hygieńiczńy, 
świeży i przyjem­
ny napój. Aparat 
ten niezbędny dla 
każdego, w  zimie 
i latem. Bardzo 
ważne dla prowin- 

cyi, ma się bowiem możność same­
mu gazować żądane napoje. Cena 
syfonu do gazów. 3 rb. 50 k. i kapsuł 
(sparklets) za tuzin 95 kop. Sprzedaż 
hurtowa i detaliczna. Zamiejscowym 
wysyłam y pocztą za zaliczeni. ;n. 
Sprzed, się również rozmaite owo­
cowe ekstivl!tv w kryształach. Głó­
wne przedstaw icielstw  o i Skład dla 
Kraju Południowo-Zachodniego 
M a g a zy n  E d  S R A B E C

Kijów, Kreszczatyk.Nr 44. Tel. 414 
Również w magazynu Ł. TORKLER 

Kreszcz. 20 i JUROTAT.
JJ . | I,  „  z zagranicz. wykszt., jx>- 
L  U l  iv t l< |s jac| poN., frnnr., niem., 
posz. pos. naucz, demi pl. lub do to- 
warz. Listów. Nesterowska 21 m. 3. 
___________________________ (75

100— 350 dzies. ziemi mają­
tek separat. budyn­

ki, woda. Kiiow., Podoi., Besar. gub. 
polak chce nabyć. Wielka-Żytomier- 
ska NI: 24 m. 7. K. F>. 186

dla uczących się. M.-Wło- 
lu l f l  dzintierska 43 m. 1. 200St3iicya

K ostyu m  xa  2  r u b le
2 k o s tu y u m y  z a  4  rb . Nowoś­
cią w  dziedzinie i .atcryałów na 
męskie ubrania jest „Szewiot- 
Olimp" i „Trykot-kolum b'. Przy 
tak taniej cenie, jak 2 rb. za cały 
odcinek aVt arśz. na cale męskie 
ubranie, materyał niczem się nie 
rożtti od materyalu 2 8 rb. za 
arsz. i jtosiada, wszelkie >:akty 
tegoż, a mianowicie: wielką trwa 
lośc, praktyczność i elegancyę. 
Kolory: czarny, c granat., bmnz. 
i oliwk. W \sy ła  się 2 oduinki za
3 rb. i za przesyłkę 70 kop., za 
zaliczką pocztową, Przy zama­
wianiu ' 4 lub więcej odcinlmw 
przesyłka na koszt fabryki. W y ­
syłają ś ięrów n ież  odcinki na całe 
męskie ubrania za 2 rb. 75 k.; 3 rb. 
95 k„ 3 b. 25 k., 8 rb., 12 rb„ 15 
rb. 30 kop. za odcinek. Bez ry­
zyka, całkowita gwaraneya. Jeżeli 
nie podoba się przyjmuję z po­
wrotem. Adr. Łódź m. fabr. wełn. 
w yrobów, Zygmunta Rozentala.

Kostyum za 2 rubie
2 k o sty u n a y  z a  4  rb„ Nowością 
w dziedzinie materyaiów na męskie 
ubrania i st „ 1T\kot-Koiumb", przy 
tak taniej cenie, jak 2 rb. (lepszy 
gatunek 2 rb. 50 koj). za cały odci­
nek 4Ó-1 arsz. fia całe męskie ubra­
nie, materyał niczem się nie różni 
od materyalu 2 - - 3 rb. za arszyn i 
posiada wszystkie zalety tegoż, a 
mianowicie: wjelką trwałość, prak-
tyczno^ć i elegancyę. Kolory, czar­
ny, c. gra n at. bronzowy, oliwkowy. 
W ysyła  się 2 takież odcinki za 4 rb. 
(lepszy gatunek za 3 rb.) i za prze­
syłkę 70 kop. za zaliczką pocztową 
bez zadatku- Przy zamawianiu 4-oh 
lub więcej odcinków przesyłka na 
koszt fabryki. Bez ryzyka, pełna 
gwaraneya, jeżeli się nic podoba, 
przyjmujemy z powrotem. Adres; 
Łódź L fabryka wełnianych wyro- 
bów
260 Z y g m u n ta  R o s e n ta la .

I r a k ó w ,
On eher.

pierwszorzędny prti 
syonat jardtiy Za- 

tbeyowej poleca po­
koje 7.  utr>:vm. W olsk a  2 -4 . 238

ir:mc. en eehan. du 
tli n. Petitt-Wladim.

-15 <1 *y IG- 249

B u m e b l o w a n  p o k o i
dura sala, w centrum, na biuro na 
kontrakt). W.-\Vasvlkt<wska 50. 230

N a s jr iy c ^ lk a ^ S a w fp o '-
szukuje posady. Rekomendacye o- 
sob‘ste. Kreszczatyk 12 m. 16. 248

C h cą c  z m ie n ić  p o s a d ę f
poszukuje obję-cia samodzielnej ad- 
tninistracyi w dobrach na Litwie, 
Białej Rusi lub Cesarstwie, energicz­
ny nd-letni człowiek, znający dobrze 
praktycznie gospodarstwo rolne, leś­
nictwo, zaprowadzenie rachunkowo­
ści, kontrolę oraz spraw v sadowe, 
szczególniej serwitutowe 1 wykupo- 
we. 13 letnia praktyka w większych 
dobrach na Litwie. Rekomendacye 
bardzo poważne. Adres: Dawid 
Gródek, Mińsk gub. poste-restante 
A" 222.______________________ 247

O grodnik  p om olog ,
kierownik szkółek handlowych, tliło 
dy, eut rgiezny, znający tloskonale 
:wói fach, posiada chlubne świade­

ctwa, może się powołać na poważne 
rekomendacye, poszukuje posady od 
dn. 1 marca r. b. st. st. Warunki 
stosownie do umowy. Łaskawe o- 
ferty proszę nadsyłać p. Ladyżyn, 
gub. podoi, w KuZmińcach j. K o­
złowski. 251

K csfy u m  z a  2  r u b le .
2  k osŁ yt.-jy  z a  4  rb . Nowością 
w  dziedzinie materyaiów na męski > 
ubrania jfest „Szewiot-01imp“. Przy 
tak taniej zenie jak 2 rb. za cały 
odcinek 41 t arsz. na cale męskie u- 
branie, materyał niczem się nie róż­
ni od materyalu 2 —  3 rb. za arszyn 
i posiada wszelkie zalety tegoż, a 
mianowicie: wielką trwałość, prak­
tyczność i eleganeye. Kolory: czar­
ny, c. granat., bronz., oliw. W ysyła  
się 2 odcinki za 4 rb. i za przesyłkę 
70 kop. za zaliczką pocztowTą. Przy 
zamówi niu 4 lub więcej odcinków 
przesyłka na koszt fabryki. Bez ry­
zyka, z pełna gwaraneyą, jeżeli nie 
podoba sit; przyjmuję z powrotem. 
Zamówienia adresować. LóflZ K, fa ­
bryka wełnianych wyrobów 
2Ó1 Z y g m u n ta  R o z e n ta la .

W y d z ierż . fe r m a  2 0 0  d x .
w tej ilości 80 dz. ogrodu owocow. 
dla rolnika mogąc. prow. prawidl. 
gospodarkę ogrodn. Swiatoslawska

Tel. 29 04. 84

Członek"2-lj Kijowsk. Arteli Giełd.
z  gwaraneyą

od 25,030 do 100,000 rb,
polak, żonaty, poszukuje posady ka- 
syera majątkowego lub fabrycznego. 
Łaskawe oferty: Polonnc, wołyń. g. 
Bank p. Lurie Kasyerowi. 133

a  
« ' £  
o  OJ

^  ml,j" y r
K i r r s i S t k a

Dfoba z Król. poszuk. 
miej do zarządu gosp. 

wiej. lub. miej., pos. dob. świad. Ż y ­
wotów gub. kij., w  Skala p. B ara­
nieckiej dla M. B. 182

5 —10 p L  c o d z ie n n ie  •
może zarobić.każdy, mając ^  
parę godzin wolnego czasu. 

Nader solidna propozycya! •  
Wszystkie szczegóły gratis ^  
i franco, stanowezo bez r\ jm 
zyka. Adr. L £zaberi. Odd.
2. Moskwa, Marosiejka d. 
Chwoszezyńskiego. 79. •

która ukończył?. 6
klas pensyi warsz. 

poszukuje lekcyi polskiego. Micliaj- 
iowska tó m. 19 od 12 -2. 232

Kijowska 1-sr. 
Sala Clcytdcyjaa

Creszuzałylr Nr 26, łblcf.Nr 13 -42 .
Przeznaczone do sprzedaży: najroz­
maitsze meble, obrazy, dywany, por- 
tyery, bronzy porcelana,)-instrumenty 
muzyczne, ubrania noszone, rowery, 
futra i wiele innych rzeczy.

S p r z e d a *  z  w o ln e j  r ę k i c o ­
d z ie n n ie . S a la  l io y ta c y jn a  
p r z y jm u je  w  k o m is  n a jr o z ­
m a it s z e  r z e c z y  d la  s p r z e d a ­
ż y  z  l ic y ta c y i .

Szacowanie rzeczy w domach 
bezpłatnie. 163

U fażne d la  m ę ż c z y z n !  Modnie, 
dobrze i tanio ubierać się może każ­
dy, Oprowadzając od nas R otow y  
k o sty u m : marynarkę, spodnie i k a ­
mizelki* dobrze zrobiony, na atłaso­
wej p idszewce, jedno lub dwurzędo 
wei, z trwałego i eleganckiego w e ł­
nianego szewiotu-trieo, najnowszego 
deseniu we wszystkich ciemnych ko­
lorach za 7 rb. 25 kop., lepszy g a ­
tunek 9 rb. 75 k. Za opakowanie (w 
skrzynkę) i przesyłkę dolicza się 75 
kopi  a ,la Śybcryę jeszcze 80 kop. 
Wskazać miarę: długość marynarki
i rękawów, obwód piersi, długość 
spodni i kroku. Oddzielnie spod­
nie z przesyłką 2 rb. 85 k. B e z  r y ­
zyk a . jeśli nie podoba, zwracamy 
pieniądze. Adresować: A. K iw m ań, 
ŁAdż Aft 126. J. ____________ 89

B ied n y  s tu d e n t  196
uprasza o lekcye lub ząjęcie biuro­
we. P o z o s t a ł  b e z  ż a d n y c h  
ś r o d k ó w . Posiada języki, rysunek, 
kreślenie, buclialteryę i handlową 
korespondencyę. Poważne rtferen- 
cye. Nikolsko-Botaniczna 12-8 Z. K.

Krawcowa™ *^™
"  ** kończenie w y ­

tworne. Kreszczatycki zaułek 9—27
_________________ 73

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S. P io trow skijgo W  Kijowie na 
Przystani Tel. 2234. Ceny najniż­
sze. Drzewo najlepsze. 19819

Dom zdrowia
dla shoryuh nerwowych
ze ścisłym internatem wśród najle­
pszych hygienicznych warunków 
wiejskich. Geny umiarkowane. Po­
czta Marki W arszawskie, D-r O le ­
chnowicz. 2092Ó

Krawcowa ?“ sm ająca gu3t po­
szukuje pracy dziennej lub sta łe j Ł a ­
skaw e oferty  „Dzień. Kijów.1 „Kraw-
cow a“ 210

„Biuro pracy” DobKra,Ma°ło:
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wspólmieszkanie dla szukających pra­
cy młodych katoliczek p n. „Schro­
nisko św. Jadwigi". r*774

Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Nr 39.


